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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK IV 


„Krwią naszą gaszony rozpala się świt 
Wstrząsanych łańcuchów rozlega się zgrzyt. 
1 runq więzienia i prysną kajdany — 
Na śmierć, na śmierć, na śmierć wam, 
ltyrani!" 
(Pieśń robotnicza) 


Tylko trzy lata dzieli nas od ukończe- 
nia jatowej wojny przeciw niszezyciel- 
akim siłom faszyzmu, A znów określone 
Koła imperialistyczne w Stanach Zjedno- 
czonych i związane z nimi kliki reak- 
cyjne w niektórych innych państwach 
knują spisek przeciw pokojowi, spisek prze- 
ciw wolności, niepodległości i suwerenności 
wszystkich narodów. 


Wodzireje imperializmu — Churchille i 
Byrnesy, ich sługusy z pośród przywódców 
prawicowych socjalistów — Beviny i Blu- 
my — puścili w niepamięć doniosłe i solen- 
ne zapowiedzi Karty Narodów Zjednoczo- 
nych o zespoleniu wysiłków wszystkich na- 
rodów w celh uchronienia ludzkości od klę- 
ski wojny, w celu stworzenia warunków, 
w których mogłaby w stosunkach miedzy 
państwami zapanować sprawiedliwość í 
wzajemne poszanowanie zobowiązań na sie- 
bie przyjętych. Puścili w niepamięć uro- 
czyste słowa zapisane w Karcie Narodów 
Zjednoczonych, zobowiązujące wszystkie 
narody do wspólnej pracy nad dalszym po- 
stęnem spolecznym, nad ugruntowaniem 
wolności narodów i ezłowieka, nad podnie- 
sieniem dobrobytu najszerszych rzesz spo- 
łeczeństwa. 


Wodzireje imperializmu puścili w nie- 
pamięć nakaz Karty Narodów Zjednoczo- 
nych — żyć wspólnie w pokoju. Wszystkie 
wysiłki imperialistów amerykańskich, wszy- 
stkie wysiłki ich nędznych słuzusówy + tra- 
bantów z pośród prawicowych socjalistów 
gkierowane są w jednym celu — narzice- 
nia wszystkira narodom tyranii dolara i je- 
go władców z Wall-Street, rozpalenia no- 
wej wojny. 


Temu celowi służyć ma „plan“ Truma- 
na i „plan“ Marshalla. W tym celu Mar. 
shell zrywa konferencję londyńską. W tym. 
eslu knnję sie odrodzenie imperializmu i fa- 
szyzmu nie kiego pod postacią Niemiec. 
Zachodnich i popiera: mrzonki reakcjoni- 
stów niemieckich o rewanżu, o rewizji gra- 
nie niemieckich. W tym celu Dulles spisku- 
je z kandydatem na faszystowskiego dy- 
ktatora Francji — generała de Gaulle i or- 
ganiznie się za dolary rozłam we francu- 
skim ruchu zawodowym. W tym celu pły- 
ną z USA okręty pełne armat, samolotów, 
i borab.'i „doradeów“ wojskowych dla ré- 
akcyjnego „rządu* marionetek amerykań- 
skich w Grecji — Sophulisa i Tsaldarisa. 
W tym celu za miliardy dolarów dostarcza 
się sprzętu wojskowego dla rzadii Czang- 
Kai-Szeka — marionetki amerykańskiej w 
Chinach. W tym celu pomaga się reaki 


nemu rządowi holenderskiemu zatapiać we 
krwi walczące o swą wolność narody Tn- 
donezji. W tym celu szeroką strugą płyną 
dolary i 


a faszystów wszystkich maści, w 
bie dla podziemia fa zystowskiego w 
W tym celu torpeduje się w Orga- 
i Narodów. Zjednoczonych wszelkie 
wnioski Polski, ZSRR i inych państw de- 
mokratycznych, zmierzające do rzeczywi- 
stego rozbrojenia, do zakazu używania 
bomb atomowych i zniszczenia jej zapasów. 
W tym celu montuje sie „blok zachodni” i 
dzieli narody Europy i świata na dwa wro- 
gie obo: snuje się plany zniszczenia de- 
mokr i odbudowy kapitalizmu w pań- 
stwach, które pęta niewoli kapitalistycznej 
zdołały z siebie zrzucić. 


Wodzireje imperializmu amerykańskie- 
go i ich pseudosocjalistyczni trabanci idą 
w ślady Hitlera i Mussoliniego, w ślady 
zdrajców Noskego i Scheidemanna. Nie si- 
ląc sie na oryginalność rczpętują podobnie 
jak Jer hecę „antykomunistyczną*, aby. 
podzielić narody, osłabić ich odporność wo- 
bec zamachów miliarderów amerykańskich 
na ich wolńość i suwerenność rarodową, 

aby łatwiej było stworzyć sobie swoją „Pi 
tą kolumnę“ — szpiegów, zdrajców własne- 
go narodu, bandy faszystowskich zbirów i 
morderców, gotowych dla dolarów, dła bu- 
telki wódki mordować skażdego kogo im 
wskaże agent giełdy amerykański. 


Czyż metody zbrojnej interwencji ame- 
rykańskiej w Grecji, czy w Chinach, poli- 
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PRZEŁOMIE. 


tyka szantażu wobec innych krajów nie są | 


żywcem wzorowane i małpowane z metod 
1 form interwencji i szantażu Hitlera ji 
Mussoliniego w Hiszpanii ? 

Ale jeśli formy i metody działania 2- 
merykańskich podżegaczy wojennych tak 
przypominają formy i metody działania Hi- 
Jera — to na tym podobieństwo w sytua- 
cji się kończy. 

Na nieszczęście dla av ańskich pod- 
żegaczy wojennych na świecie. od czasów 
Hitlera zaszły zmiany i to wcale istotne. 

Przecież i w okresie przed drugą wojną 
światową narody Europy mogły były prze- 
kreślić zbójeckie plany Hitlera, gdyby prze 
Gwstawiły się stanowczo planom agres, 
niemiecki Zamiast tego jednak Cham- 


KOM, 


WSZYSTKIM NASZYM PRENUMERATOROM, GZYTELNI- 


TOWARZYSZOM i WSZYSTKIM 


serdeczne życzenia szczęśliwego 


berlain i Daladier udzieliii Hitlerowi w Mo; 
nachium swego błogosławieństwa na pierw- 
szy rozbój hitłerowski. I wypadki potoczy- 
ły się znaną koleją rzeczy. 

Dziś narody Europy i świata bogatsze 
są w doświadczenie i i można nie wątpić — 
nie powtórzą ówczesnego błędu. 

Klasa robotnicza Europy w Deklaracji 
9 partii komunistycznych i robotniczych 
już powiedziała swoje: „NIE?“ 

„NIE!* mówią w ślad za kłasą robotni- 
czą coraz szersze masy ludowe Francji i 
Wiach, mówią narody Polski i Jugosławii, 
Grecji i Chin, oraz narody wszystkich nie- 
mal krajów świata. 

„NIR!“ mówią narody Związku Radziec- 
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kiego — tej największej dziś potęgi, ostoł 
pokoju świata. 


Potężny front obrony pokoju, wolności, 
niepodiegłości i suwerenności narodów za- 
myka drogę zbójeckim planom agresji, pod- 
bojów, panowania nad światem podżegaczy 
wojennych. 


Właśnie dziś — na przełomie lat 1947 
i 1948 — widzimy, jak ten front pokoju 
krzepnie, umacnia się, zwiera swe siły, jak 
strach i lęk ogarnia podżegaczy wojennych 
wobec siły i zdecydowania obozu obrony 
oki ju i wolności, jaka bezsilna miota ni- 
jekłość. 


jak sto lat temu, pachnie już wio- 
sną. Wiosną Ludów. Poryw tych sił wio- 
sennych, stokroć silniejszych niż przed wie- 
kiem zmiecie wszystko, co złe, złamie 
wszystkie okowy, jak powódź wiosenna 
zrywa okowy lodowe. 


Już w Grecji są w ofensywie wojska gee 
nerała Markosa, na wszystkich frontach 
odnoszą sukcesy chińskie wojska ludowe. 
Świecą triumfy na pokojowym froncie go- 
spodarczym narody Polski, ZSRR, Jugosk 
wii i innych państw demokracji ludowej. 
Zwiera się front demokracji we Włoszech 
i Francji. Rosną siły demokracji w Anglii 
i Stanach Zjednoczo! 


W powietrzu unosi się zapach Wiosny. 
I dlatego z ufnością i spokojem patrzeć 
możemy w rok 1948. Siły pokoju sa co. 


raz potężniejsze. Siły pokoju zwyciężą. 
+ * æ 


My, Polacy, mamy tym więcej praw, ahy 
z ufnościa i otuchą spoglądać w Przyszłość, 
jaką przyniesie nam rok 1948. 

Rok 1947 zamknęliśmy bilansem, z któ- 
rego możemy być dummi. Plany jekie za- 
kreśliliśmy sobie — wykonaliśmy. Możemy 
sie chlubić naszymi przodownikami pracy 
i wielowarsztatowcami w górnictwie i prze- 
myśle włókienniczym, we wszystkich gałę- 
ziach neszej gospodarki. Nazwiska tow. 
Pstrowskiego. braci Bugdałów, Korzeniow= 
skiej, Lipińskiej, Rybakowej, Sawickiej, ty- 
sięcy innych czołowych przedstawicieli pol- 
skiej klasy robotniczej — wczoraj nikomu 
nieznane — otacza dziś nimb chwały. Mo- 
żemy być dumni, że polska klasa robotni- 
cza, że naród polski wydał takich bohate- 
rów pokojowej, twórczej pracy. 

Dom szczęścia i dobrobytu dla wszyst- 
kich Polaków, o którym wczoraj ledwie ma- 
rzyliśmy — dziś w ciężkim trudzie robotni- 
ka, chłopa i inteligenta polskiego nabiera 
kształtów rzeczywistych. Coraz wyżej 
wznoszą się rusztowania tego domu. Coraz 
śmielej i szybciej pniemy się po nich do na- 
szego celu. Wiemy — czekają nas niemałe 
jeszcze trudy. Ale wszyscy czujemy — na- 
stał dzień wiosny dla ludu naszych miast 
i wsi. Zaznaliśmy życią bez jaśnie panów, 
obszarników i fabrykantów. Nie ma' już ta 
kiej siły, która by mogła zakuć nas po- 
nownie w dyby jaśniepańskiej, kapitali- 
stycznej czy dolarowej niewoli, 

Mamy prawo do słusznej dumy z owoców 
naszej pracy pokojowej, mamy prawo być 
dumni, że w nas, Polakach, taka jest mi- 
łość Ojczyzny i wolności. I dlatego wolno 
nam z wiarą i ufnością spoglądać w przy- 
szłość jaką niesie nam 1948 rok. 


sy SAW 


I my, peperowcy, mamy prawo do shi- 
sznej dumy. Droga, którą Polska Partia 
Robotnicza, którą towarzysz Wiesław wska- 
zywał narodowi polskiemu, droga, po któ- 
rej kroczymy ramię w ramię z bratnią Pol- 
ską Partią Socjalistyczną, ze Stronnictwem 
Ludowym, ze Stronnictwem Demokratycz- 
nym, z całym narodem — okazała się jedy- 
nie słuszną. Droga ta wiedzie nas do poko- 
ju, do dobrobytu, do szczęścia, zapewnia 
wolność i suwerenność Polski. 

Po tej drodze kroczyć będziemy śmiało 
i nadal. I dlatego wolno nam z wiarą i uf- 
nością spogłądać w przyszłość — jaką nie- 
sie nam 1948 rok. 

Przyszłość jest nasza. 
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Odpowiedzialność za zerwanie konferencji londyńskiej 


spada na koła rządzące Stanów Zjednoczonych — oświadcza minister Mołotow 


przedstawicielom „"rawdy” 


MOSKWA (PAP) — Minister Mołotow 
udzielił współpracównikóom dzienników „Praw- 
da” i „lewiestia” wywiadu na temat wyników 
konferencji londyńskiej i wypowiedzi Mar- 
shalla i Bevima. 

Minister Mołotow podkreślił, że przyczyną 
niepowodzenia konferencji londyńskiej nie są 
rozmaite drobne sprawy, na które powoływa- 
no się ostatnio w rozmaitych wystąpieniach, 
lecz dwa zasadnicze problemy: 

1) sprawa traktatu pokojowego, 

2) zagadnienie jedności Niemiec. 

Uchwały krymskie i poczdamskie zawiera- 
łą podstawę dla rozwiązania tych dwóch pro- 
blemów. Jeśli więc nie tylko rząd radziecki, 
lecz również inne rządy, które podpisały te 
układy, będą stosować się do  powziętych 
uchwał — wówczas porozumienie w sprawie 
niemieckiej będzie osiągnięte, mimo istnieją- 
cych różnie zdań. 

Minister Mołotow zaznaczył, że rząd ra- 
dziecki nie odstąpi od postanowień krymskich 
i poczdamskich. 

— Delegacja radziecka — powiedział mi 
nister Mołotow dążyła do uregulowania 
problemu niemieckiego i przygotowania trak- 
tatu pokojowego, lecz stanowisko delegacji 
radzieckiej nie spotkało się z poparciem in- 
nych delegacji Minister Mołotow przypom- 
miał, że Stany Zjednoczone wysuwały z po- 
czątkiem roku 1947 sugestie w sprawie tym- 
czasowego statutu dla Niemiec, co oznaczało- 
by odłożenie traktatu pokojowego na czas 
nieokreślony. Rząd radziecki jednak odrzucił 
te sugestie „pragnąc doprowadzić do normali- 
zacji stosunków w Europie. 

Na konferencji londyńskiej zaznaczył 
minister Molotow — delegacja radziecka, po- 
wołując się ma układ poczdamski, domagała 
się podjęcia prac dla przygotowania traktatu 
pokojowego z Niemcami. Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych została bowiem powoła- 
na do życia przede wszystkim dla przygoto- 
wania traktatów pokojowych w Europie i na 
Dalekim Wschodzie. Ukłąd poczdamski prze- 
widywał, że w pierwszym rzędzie powinna 
Rada Ministrów Spraw Zagranicznych zająć 
się przygotowaniem traktatów dla Włoch, 
Rumuni, Bułgarii, Wegler i Finlandii. Zadanie 
lo zostało wykonane w ubiegłym rokin 

Obecnie nasta) już czas, w którym dojrza: 
ła sprawa, uregulowania problemu niemieckie- 
go. Zgodnież postanowieniami poczdamskimi 
należało przygotować odpowiedni dokument, 
który miałby być przyjęty przez rząd niemie- 
cki. 

Okazalo się jednak, że Stany Zjednoczone 
majbardziej uporczywie przeciwstawiają się 
ohecnie wysiłkom, zmierzającym da przygoto- 
wania traktatu pokojowego z Niemcami, Prze- 
bleg komferencji londyńs 
w ślad za Stanami 
Wielka Brytania i Franc. Delegaci Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji 
usiłowali zagadnienie to w całości zdjąć z po- 
rządku dziennego lub ograniczyć je do drugo- 
rzędnych szczegółów. Usiłowali oni wykroić 
jedynie w sposób sztuczny z ogólnego zagad- 
nienia fraktali pokojowego problem granic 
niemieckich, Nie kierowali się oni przy tym 
żadnymi rzeczowymi motywami, lecz zamie- 
rzali „grać na nerwach Niemców”, 

Minister Mołotow oświadc: następnie, 
że di staraniom delegacji radzieckiej 
osiągnięto na konferencji londyńskiej poro- 
zumienie w niektór sprawach, jak prore- 
dura przygotowania traktatu pokojowego. 
Sprawy tej mie doprowadzona jednak do koñ- 
ca, gdyż delegacja amerykańska pośpiesznie 
zerwała konferencję. 

Dlaczego Stany Zjednoczone, które rok te- 
me 


Jes 
row. — Możemy zaraz jechać 


szyny. 


A tymczasem w aucie istotnie jnż się 
znajdował Bachmietiew, Ouok niezo stał 


Zabierze- 
my tylko nasze tobołki i idziemy do ma- 


mu domagały się przyśpieszenia prac nad 
przygotowaniem traktatu, uważają le sprawę 
obecnie za nieaktualną? ‘Na to pytanie nikt 
nie dał odpowiedzi. 

Poruszając sprawę jedności Niemiec, mini- 
sler Mołotow zaznaczył, że bez jedności 
miec mie można przeprowadzić postanowień 
dotyczących demokratyzacji i demilitaryzacji 
Niemiec. 

Jedność taka jest konieczna nie tylko dla 
normalnego rozwoju niemieckiego narodu, 
lecz również wykonanie przez Niemcy zobo- 
wiązań wobec krajów, które ucierpiały od 
agresji hitlerowskiej, zależy w niemałym sto- 
pniu od odbudowy jedności Niemiec. 

Przeciwko zasadzie jedności Niemiec nikt 
nie występował jawnie na konferencji londyń- 
skiej. Okazało się jednak, że delegaci Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Fran: 
cji ograniczają zasadę jedności do rozmaitych 
układów międzystrefowych, ignorując koniecz- 
ność udziału narodu niemieckiego i jego ele- 
mentów demokratycznych przy odbudowie 
jedności państwa niemieckiego. 

W istocie rzeczy delegaci Sianów Zjedna- 
czonych, Wielkiej Brytanii i Francji dbali ra- 
czej o przedsiębiorstwa zagraniczne, szukając 
rynku zbytu w Niemczech, niż o jedność po- 
Jityczną Niemiec. 

Delegacja radziecka wychodziła jednak 
z założenia, że nie można budować jedności 
politycznej Niemiec bez udziału narodu nie- 
mieckiego i jego postępowych sił. Dlatego 
wystąpiła delegacja radziecka z wnioskiem 
o utworzenie ogólnoniemieckiego rządu, zgod- 
nie z postanowieniami poczdan 

Delegaci Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 


Brytanii i Francji odrzucili jednak ten wnio- 
sek, Wobec tego delegacja radziecka wysuńę- 
ła inną propozycję, klóraby stanowiła wstęp- 
ny krok do utworzenia ogólnoniemieckiego 
rządu. Zaproponowala one, ay przynajmniej 
utworzono niemieckie centralne departamenty 
dla spraw transp»= handlu zagranicznego, 
przemysłu, finansów, rolnictwa i uprowizacji. 
Równocześnie proponowała delegacja radziec- 
ka utworzenie w Berlinie niemieckiej rady 
konsultatywnej, w sklad której weszliby 
przedstawiciele poszczególnych krajów, partii 
demokratycznych, związków zawodowych 
i większych organizacji anty faszystowskich. 
dy ycje te zmierzały da stworzenia azi 
nuskófwy które eprzyjałyby odbudowie jadło- 
ści politycznej Niemiec. Lecz delegacje Sta- 
mów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji sprzeciwiły się temu, jakkolwiek również 
między nimi zarysowały się pewne różnice. 
Skrystaliżowały się więc dwa stanowiska 
w sprawie niemieckiej. Delegacja radziecka, 
zgodnie z wiążącymi uchwałami, domagała 
jedności politycznej, podczas gdy trzy pozo- 
stałe delegacje wyrażnie szły po linil rozbicia 


„Film Polski", członek komitetu 


KOMITET PPS 
PRZY P. P, „FILM POLSKI" 


je do Zorina i wytaśni- 
cie mu o co chodzi. Wystartiiecie w 
godzinę po naszym odjeździe. Zrozumie 
liście? 


Tak towawzyszu kapitanie — 
odpowied Tuzów, — wszystko ber 
dzie w porządku, 

— Mam wrażenie, — 


nachylony wieco lenterant Był to. mło-|Bachmietiew, — że ótce również bę. 
dy o spokojnym, zrównoważonym |de w Moskwie, Aha! Przypomniatem so- 
wyr twarz, hał uważnie słów |bie: to, o czym mówiłem, pozostaje w 
Bachmietiew mocy, Czy wszystko zrobiłeś, Tuzow? 


je- 


= Odprowadzkcie inzyniera Leon 


— Rozumiem — uśmiechnął się Tu- 


domu, 


Niemiec i oddzielenia stref zachodnich od 
Niemiec wschodnich. Polityka mocarstw za- 
chodnich dyktowana jest obawą, że Niemcy 
będą stanowiły dla nich poważną konkurencję 
na rynkach światowych, nad którymi niepo- 
dzielne panowanie pragną utrzymać monopo- 
le amerykańskie i ich filie w Europie. 

Rzecz jasna, że taka polityka przyciągnie 
jedynie wąską warstwę niemieckich monopo- 
listów, którzy współpracują z przemysłowymi 
i bankowymi trustami w innych krajach. 

Politykę tę mogą wykorzystać w swoim in- 
leresie reakcjoniści niemieccy wszelakiej ma- 
ści dla swoich antydemokratycznych i impe- 
rialistycznych celów, 

Minister Mołotow oświadczył, że podobna 
polityka antydemokratyczna jest już obecnie 
realizowana w strefach zachodnich Niemiec, 
Utworzenie „Bizonii” ułatwiło prowadzenie 
takiej polityki, gdyż „Bizonia” faktycznie nie 
znajduje się pod kontrolą 4-ch mocarstw, lecz 
pod administracją anglo-amerykańską. 

Minister Mołotow przypomniał, że półtora 
roku temu uzasadniano fuzję dwóch stref za- 
chodnich argumentami ekonomicznymi, Chodzi- 
ło przede wszystkim o to, aby zmniejszyć — 
jak wiadomo — wydatki Anglii i Stanów Zjed- 
noczonych na pokrycie kosztów okupacji. Wy- 
datki te szły dawniej i idą obecnie nie na 
rzecz ludności niemieckiej, lecz na utrzymanie 
tzw, osób deportowanych, których wielka 
część brała udział w wojnie po stronie hitle- 
rowców — przy czym w ostatecznym rachunku 
koszty te poniosą Stree amey, 

Obecnie nikt już nbe urywa, że fuzja strei 
zachodnich posiada cele polityczne. Ostatnio 
pisze się wiele o tym, że w „Bizonii” ma po- 
wstać rząd zachodnio - niemiecki. Wspomina 
się również o tym, że „Bizonia” powinna otrzy- 
mać swą własną konstytucję, walutę itd. Po- 
lityka anglo-amerykańska prowadzi więc do 
zupełnego rozbicia Niemiec. Czyni się rów- 
nocześnie przygotowania do przyłączenia 
francuskiej strefy do „Bizonii”. 

Fakty te świadczą dobitnie, że między 
oświadczeniami delegatów amerykańskich i 
brytyjskich w sprawie jedności politycznej 
Niemiec, a ich faktyczną działalnością istnie- 
je wyraźna sprzeczność. Spowoduje to pa- 


dek autorytetu rzeczników takiej polityki, 
Minister Mołotow w końcu podkreślił, że po- 
lityka Anglosasów w Niemczech zakończyć 


się musi fiaskiem, gdyż jest ona sprzeczna 
z historycznym rozwojem Niemiec oraz potęg- 
piana jest przez całą demokratyczną Europę. 

Przebieg konferencji londyńskiej wykazał, 
że Tóżnice zdań w sprawie uregulowania pro- 
blemu niemieckiego — nie są przypadkowe. 
Są ona wyrazem rozmaitegn podejścia dn 
sprawy niemieckiej. 

Obecnie stało się jasne, że istnieje zamiar 
stworzenia z Niemiec, lub przynajmniej z Nia- 


Dnia 31, XTI. 


Tow. Bolesław Makowski 


Długoletni bojownik sprawy robotniczej, b. członek K, P, P., ofiarny 
działacz społeczny, sekretarz komitetu partyjnego PPR przy P, P. 
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W Zmarłyfi tracimy wybitnego działacza jednolitofrontowegn, mieod 
żałowanego towarzysza walki o sprawe mas pracujących. 


KOMITET PPR 
PRZY P. P. „FILM POLSKI“ 


ZOW: Moge 
dejść ? 

— No, to pa! — krótko odpowłiedział 
Bachmnietiew, 

Do auta zbližali się delegaci, którym 
towarzyszył Swirydòw, sporo oficerów 
| żotnierzy, żegnających swoich gości 
Wśród oficerów znajdował się równi 
Leontiew. Żegnając zwierzchnika dele- 
zacji, Swirydow żartobliwie narzekał 
do Pietrow b 

— Przecież nawet śniadania 
należy, nie ziedliście, towarzyszu 
row; — fi zwracając sie do Bachmietie- 
wa pułkownik ciągnął dalej ynie- 
rze! Prosze w Moskwie poświadczyć, 
że staraliśmy sia n ch gości nie gło- 
dzić, W żaden sposób mie moge ich na- 
mówić. bv się tak nie Śnieszyli. 

— Ależ, puikowniku, — btonił się Pie- 
— nie chciało nam się naprawdę 
„ Wasz adiutant dał nam tyle prođu- 
tów na droge, że starczy nie tylko do 

ule pozostamie jeszcze. Ni $ 


— Wszystko zrobione, 


o 


jak się 
Piet- 


waszym przyjęciu ledwie zdoń 


my wwindować się do maszyny». 
(D. c, n) 


i „Izwiesłii” 


miec zachodnich, obiektu amerykańskiego 
planu w Europie, Faktyczna władza w „Bizo- 
nii" przechodzi z organów angło-amerykań- 


skich do czynników amerykańskich, które lo- 
kują w Niemczech miliardy dolarów, Ustana= 
wia się dla Niemiec rozmaile kredyty i dyš- 
tuje się im polityczne i gospodarcze warunki, 
nie pytając, czy warunki te i ktedyty są moż- 
liwe do przyjęcia. 

Minister Mołotow zaznaczył, że oświadcza 
mia o chęci pomocy gospodarczej dla Niemiec 
są spizeczne ze stanem faktycznym „Bizonii”. 
Przemysł w strefach anglosaskich uruchomio- 
ny został jedynie w jednej trzeciej. Reforma 
rolna nie została przeprowadzona, wobec cze- 
go wielcy obszarnicy i warstwa jumkrów nie 
stracili swej bazy. Kredyty, przyznane dotąd 
w strefie amerykańskiej, nie przyczynily się 
iw niczym do gospodarczej odbudowy Nie- 
miec, 

Amerykanie przewidują obecnie nowe m!- 
liardowe kredyty dla Niemiec, obliczone na 
szereg lat. Kredyty te jeszcze bardziej zbliżą 
amerykańskich monopolistów do niemieckich 
monopolistów i jeszcze bardziej utrudnią s 
tuację małych przemysłowców w Niemczech, 
nie mówiąc już o masach ludności niemiec- 
kiej, o których zdanie nikt nie pyta. 

Kredyty te obliczone są na rozwój! poszcze» 
gólnych gałęzi przemysłu niemieckiego w tym 
kierunku, aby przede wszystkim zapewnić 
Ameryce eksport swych towarów do Niemiec. 
Zależność gospodarcza zachodnich Niemiec od 
kapitału zagranicznego wzrośnie więc jeszcze 
bardziej, 

Z osłabionymi gospodarczo Niemcami! za- 
chodnimi amerykańscy wierzyciele będą po- 
siępować według swego „widzi mi się”, W pla- 
nie ich odbija się dążenie do zamiany zachod- 
nich Niemiec na bazę imperializmu amerykań- 
skiego w Europie, 

Władza udzielona Amerykanom w zachod- 
nich Niemczech przyczyni się do zwiększenia 
nacisku imperializmu amerykańskiego na inne 
kraje Europy. Okoliczność, że koła amery- 
kańskie roztaczają szczególną opiekę nad wę- 
glem niemieckim i przemysłem metalurgicz 
nym, stwarza możliwość wykorzystania Nie: 
miec zachodnich, Jako bazy strategicznej dla 
awanturniczych planów amerykańskiego Im- 
perializmu, 

Minister Mołotow podkreślił, że plan ame- 
rykański nie przewiduje wykonania przez 
Niemcy zobowiązań reparacyjnych, Nie liczy 
się on z interesami krajów, które ucierpiały 
wskutek agresji niemieckiej i ignoruje odpo- 
wiednie postanowienia konferencii poczdam- 


skiej. Powoływanie się na to, jakoby rozwią* 
zanie problemu reparacji było utmidnióne 
wskutek braku informacji ze strefy radziec- 


kiej, jest nieuzasadnione. Związek Radziecki 
wyrażał zawsze | wyraża gotowość przedsta- 
wienia pełnych informacji w tej sprawie, je 
żeli mocarstwa zachodnie przystąpią do r 
wiązania problemu reparacji czynami, a nie 
slowami. 

Wiadomo powszechnie, że polityka anglo- 
amerykańsko-francnska zanulowała postano- 
wienia poczdamskia w sprawie reparacji rów- 
nież dla innych krajów, poza Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Plan amerykański w sprawie Niemiec nie 
liczy się więc z interesami Innych państw. 
które uczestniczyły w koalicji antyhitleow- 
skiej, Plan tem jest obliczony na likwidację 
układu poczdamskiega, odpowiadającego spra- 
wie pokoju i bezpieczeństwa narodów Europy. 

W tym stanie rzeczy jasne jest, dlaczego 
Stany Zjednoczone, zajęte realizacją swego 
planu w Europie, mie wykazują zainieresowa: 


nia dla przygofowania traktatu pokoi wego 
z Niemcami oraz dla sprawy jedności Mie- 
miec. 


Zachowując jak najdiużej obecną, niere- 
gulowaną sytuację, w której stan wojny 
ciwka Niemcom nie zósłał jeszcze zako? 
ny, moga Amerykanie narzucić Niemcom roz- 
majte recepty dla leczenia gospodarki niemiec: 
klej I nałożyć na nich rozmaite obowiązki, do« 
łycznce zapłaty zn tzw. „pomoc”. 

Im dłużej nie będzie niemieckiego rządu 
demokratycznego, tym dłużej Amerykanie be- 
da mieli swohodę działania w zachodnich 
Niemczech. Tylka tym można wyjaśnić © 
licźność, że Słany Zjednoczone nie chciały za- 
jąć sie na Radzie Ministrów Spraw Zagrantcz- 
nych ani zagadnieniem traktatu pokojowego, 
ami sprąwą jedności Niemiec, ani problemem 
tymczasowego rządu niemieckiego: 

Amerykanie — nodkreślił minister Molo- 
tow — tzaležniają stabilizację pokoju w Eu- 
ropie od przyjęcia ich planu w sprawie Nle- 
miec i Europy. Stawiają oni alter 
alba bezwarunkowo przyjąć antydemn! 
ny plan, dyktawany przez ekspansjon’: 
amerykańskich — albo mie będzie żadn=qo po- 
rozumienia w sprawie traktatu pokojowego. 

Tego rodzaju polityka doprowadziła 
taska konferencji 

Londyńska 
Usiłowan 
Związek Radziecki 
Kaa za 
spodła na koła r 


do 


londyńskiej 


czonych, a w ślad : 


ï 
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Horoskop na rok 1948 


Rok 1948 to, oczywiście, wielka niewiadoma. 


ha z Rybami czy Strzelca z Panną... 


PPR MYŚLI 
© NAJBARDZIEJ 
POTRZEBUJĄCYCH 


święta minely pod znakiem rozmaitych 
a WIERA te atoli LOVCEV Ka. 
ogół zrzeszonych w związkach, stowarzj 
szeniach, rodzinach, zrzeszeniach i ta 
Łódzka PPR pomyślała jednak o tych, którzy 
g racji lakich czy innych warunków należą do 
najbardziej potrzebujących 1 mają dzieci, 
do których może gwiazdkowy Św, Mikołaj 

by nie zawitał 


MYSMY PRZYSZŁOŚCIĄ NARODU... 


sę 


nie tylk: 


O dzieciach należy myśle. 


zji uroczystej choinki i św. M: 


z oka- 
j: właja. Rok 
1948 powinien dostarczyć środków, poz 


W 
łających s jeszcze większą  troskliwością 
PA sio wrzyszi. olał ostanie nato, 


LUSTER 


Ludzie 
przesądni i o usposobieniu marzycielskim napewno będą 
„badali“ przyszłość przy pomocy seansów spirytystycz- 
nych, chiromancji, wróżby z kart, fusów od kawy i t.p, 
Niektórzy z nich będą nawet stawiali sobie magiczne ho- 
roskopy w związku ż działalnością planet: Saturna, We- 
nery, Marsa i t.p. Żeby nie było nieporozumień, uprze- 
dzamy wszystkich zaboboniarzy: rok 1948 odbędzie się 
w Polsce pod znakiem... Minca. Wróżąc na podstawie tej 
rcalnej zupełnie „planety naszej. gospodarki narodowej" 
przepowiadamy,-że rok 1948 będzie dla nas wszystkich 
pomyślny, o ile tak jak r. 1947 będzłemy liczyli na pracę 
własnych rąk i mózgów. Plan bowiem trzyletni to wiele 
pewniejsza rzecz, niż koniunkcja Marsa z Wenerą, Satur= 


Na zdjęciach — eholnki urrądzenę dle dzieci 

przez Miejski Komitet 1 Dzielnicowe Komitety 

PPR.. Chojnki te (połączone, rzecz jasne, 26 

stosownymi podarkami) sprawiły wiele radości 
dziatwie I jej rodzicom 


„STANĄO Z NIM NA SLUBNYM 
KOBIERCU. 
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Już „ichylek” awiedział, 
Nowy Rok dostarczy enee w aie Po~ 


1941 roku zap 
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z 
Wyimek z noweli „Bal handlarzy 
jeczmieniemn”, której treścią są prz, 


gody Symona Skoruhki, młodzieńca! 
rzuconego w admęty okupacji hitlerow= 
skiej 
Krxolviek obracał się w kołach naszej 
*hsndlowej cyganerii, ten nie przeoczył na 
pewna Błażeja przyzywanezo Paskarzem. Po- 
stać te uzupełniała osoba, która nie świę- 
cita zbytnich triumfów w swym życiu mi'o- 
stym: niewiasta milcząca, zawiędła, preypo- 
minająca mumie zbyt długo moczoną na 
dźdżu | asystująca mężowi w sposób nie. 
ustępiiwy, chociaż tak kłócący sie z jej bied- 
nymi, dobrymi oczami. 

Pod koniec roku 38 widzieliśmy jeszcze 
Pąskarzową. Wlokła się wtedy za mężem, ofe- 
rowała znajomym mleko fv proszku, 
tyczny cynamon i zatrzaski zastępujące paski 
do spodni. Z tyłu snuł się za nią jamnik, któ- 
ry mie obwachiwał murów, ani nie szczekał, 
mimo że mial do tego słuszne powody. 

Tu ginie wszelki słuch o Błażejach. 

Aż kilka tygodni po kampanii francuskiej 
Błażej pokazał się z fajką pieprzową w zę- 
bach. Siedział już pomiędzy workami gwoż- 
dzi i starał sie sprzedać zegarek obywatelowi 
w futrzanej czapce, Palił wtedy tytoń, wyda. 
jacy zapach parafialnego kadzidła, nosił wa- 
towane spodnie, a podniecona jego mowa bar- 
dzo różniła się od tej, do której przywykliś- 
my. 

Przed samym Hrubieszowem wysiadł, zarzu- 
tił wór na plecy | razem z Zonią zniknał w 
zaroślach otaczających budynki kolejowa. 

Potem pokazał się w gronie osób o napuch- 
miętych twarzach, powiódł zawiedzionym 
wzrokiem po workach swych satelitów i od- 


jechał na furze zawierającej kilkadziesiąt 
nieogolonych postaci. 
Wtedy żona uczekująca męża w Hrubie- 


szowie. podskakiwała jak mucha, której pod- 
cięto narząd równowagi. Nie mogła pojąć, jak 
mąż w czasie nieszczęśliwym dla całej ojczy- 
zny, umie porzucić żonę tuż przed Rubikonem, 
który miał- przekroczyć: 

Pies okazał n wiele więcej rozwagi w tej 
sprawie. Zginął pod kołami w chmurze dy- 
my, pozostawiając na szynach swój. pokrę- 
cony ogon i jedno samobójcze ucho, w któ- 
rym nie umiały się pomieścić sprawy ówczes- 
nego świata. 

Zimą nastepnego roku Błażej znowu poka- 
zał się, Stolica nasza, nie uwita jeszcze w lau- 
ry późniejszej walki, tonęła wtedy w oparach 
handlu. Błażej nabywał słoik melasy na pró- 
bę. Trudnił się podówczas wymianą: spirytusu 
na damskie koszule, koszul na niestemplowane 
banknoty, niestemplowanych banknotów na 
kakao, kakao na dolary. Towarzyszyła mu da- 
ma w palonych bucikach, która wlokła za so- 
bą walizkę z etykietami zagranicznych hoteli 
i nie była wcale podobna do Zoni. 

W jakiej* sieni dama wyciągnęła zza poń- 
czochy kluczyk, potem Błażej począł szukać 
czegoś w teczce, wreszcie oboje wydali okrzyk 
ulgi, gdy z piwnicy wyszło jakieś ospowate 
indywiduum w briczesach. Indywiduum ża- 
glądnełu niechetnie do walizki, rozgryzło kilka 
ziarenek kawy, mruknęło: Tak, to Santos, i 
wypłaciło Błażejowi mnóstwo banknotów. 
Z kolei Paskarz wypłacił część banknotów. 
kobiecie, ta jakiejś postaci wygwizdującej na 
schodach, postać jakiemuś zadąsanemu sta- 
ruszkowi, ukrytenu we wnęce, a ten z po- 
wrotem Błażejowi. 

Po załalwieniu tej transakcji Kontrahenci 
rozeszli się. Pozostało w sieni ospowate in- 
dywiduum naciągające z zadowoleniem rę- 
kawiczki ze skóry pecćari i patrzące do wy- 
stawowego lustra, na którym widniał dwu- 
jezyczny napis: „lere szachteln — puste pu- 
detka", 

Przesunęło się wiele zdarzeń. 

W przeddzień Bożego Narodzenia; w po- 
czekalni, stanowiącej pracownię dla rzekomo- 
go masażysty, ktoś począł strzepywać ze sie- 
bie śnieg, — Wybacz, Tymku, że w takich 
okoliczr.ościach — mówił. — Nie wiedziałem 
że policyjna godzina została przesunięta. Zo- 
stałem prawie sam na ulicy z towarem. 

— Nie wstydzisz się zarabiać na cudzej 
biedzie? 

— Tymku! — zawołał Błażej. — Tymku, 
Tymku — powtórzył. 

Podwinąwszy nogawki, wyciągnął zza skar- 
pelek dwie sztuczki bielutkiego płótna wy- 
trzepując ze siebie mnóstwo śniegu, wytrząsł 
z zanadrza luzin jedwabnych pyjam, kilka- 
naście par pończoch i piękny kupon szkockiej 
wełny. 
ekałem chwili, kiedy gość zdejmie ko- 
Szulę, ujawni tajemnicę swych pękatych ra- 
mion, lecz on nie odwinął jeszcze wtedy włócz 
ki. Uczynił to później w ciemnościach. 

— Masz mine, jakbyś popełniał coś nie- 
wlaściwego. 

= Jesteś w błędzie, przekroczyłem zwy- 
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KER Póskarza 


czajnie staro: 
potrafie m rspieszony. 

To powiedziawszy Błażej wyciągnął z tec: 
ki nocna koszule, przybory do mycia, podró: 
ny grzybek do cerowania a następnie, jakbym 
nie istniał, portfel I począł ga przeglądać 
a przejęciem. 

Było to grube cielęce portfeliskn, zapinane 
sumiennie na tęgi rzemień, | przypominające 


sskwy miejskich handlarzy drobiu, 
— Dorobiłeś się — rzekłem z zazdrością. 
— Energia, życie czynne, człowiecze ubie+ 


głej epoki, Moc! 

Błażej słanał naprzeciw lustra, wywalił 
oczy poza orbity, wciągnął powietrze w pły- 
ca i powiedział; 

— Zobaczysz jutro na balu handlarzy jęcz- 
mieniem. 

— Balu. 

— „handlarzy. jęczmieniem, powtarzam z 
naciskiem, ty Katonie w papierowych spod- 
niach. 

Położyłem się ze smutkiem. Byłem w na- 
stroju człowieka stale wyprzedzanego przez 
życie, — No nic — pomyślałem — życie za- 
czyna się po zdobyciu Trypolisu! 

Gość długo w noc roztakzał przede mną 
szczegóły tyczące wielu nieznanych tranzak- 
cji, roztaczał przede mną widma armat samo- 
bójów, zwyciężał przy pomocy wszystkich 
podziemnych frontów Europy I zapewne 
przez całą noc nie przestawał łagodzić mej 
niechęci, bo gdy obudziłem się, on zc mó- 
wit 

Już dobrze po dziesiątej Błażej wax 
mi część towaru i rzekł: — Dostaniesz prowi- 
zję, która pozwoli ci zmienić bieliznę, Ale 
uważaj! 

Poszliśmy podwórkami,  klucząc ciągle 
i przystawając pod. śmietnikami, w których 


Jon Jon Spiewak 


Zakończenie wojny z faszyzmem, odzyska- 
nie niepodległości w nowych demokratycznych 
warunkach stopniowo wpływa na rozwój li- 
teratury. W zmienionym układzie so 
nowe warstwy społeczne nie tylko ro 
ją bazę czytelniczą, Rie też Bęznoś dnio iub 


Nowa wieś i nowe mias! 

de wszystkim nowy zmieniaj 
blem artystyczny. Odzwieciedlić w sztuce 
zmiany, jakie śle dokonały, wyrazić nowego 
człowieka, to znaczy nie tylko gruntownie 
zapoznać sie i zrozumieć to wszystko, co się 
dokonywuje u nas, ale też znaleźć dnowiednie 
dojrzałe realistyczne podejście do opisanych 
zjawisk. 

Nasuwa się na wstępie pytanie czy Í o ile 
literatura w ciągu paru lat stanęła na wyso- 
kości zadania. Co się dokonało i czy obecnie 
możemy wskazać na jakieś cechy ogólniające 
w tych działach. 

Bardzo znamienną była dyskusja, jaka się 
toczyła niedawno na łamach pism literackich. 
Znany krytyk Jan Kott z właściwą sobie 
swobodą wystąpił z oskarżeniem literatury, za 
rzucając, że właściwie nie dokonały się w niej 
istotne zmiany, że pisarze w dość mechanicz- 
ny sposób ustosunkowali się tak do swojej 
problematyki, jak i do rzemiosła literackiego. 
Natomiast redaktor „Kużnicy” Stefan Żółkiew 
ski wystąpił z obrona literatury, dowodząc 
że po wojnie powstało wiele utworów, do 
prawdy wartościowych tak pod zględem for- 
malnym jak i ideologicznym. Dyskusja jaka się 
wytwarzyła przyniosła wiele spostrzeżeń I no- 
wych sformułowań. Problem chociaż został 
postawiony, mimo wszystko nie został rozwi 
zany. Ostre, bolesne zarzuty nie zostały od- 
parte i istnieją nadal, pomimo tego, że w 
ciągu tego czasu powstało wiele wybitnych 
utworów. Rzemiosło literackie, oraz sposób 
podejścia dg poruszanych tematów" pozostalo 
prawie niezmienione. 

Nie jest rzeczą tego krótkiego artykulu do- 
kładnie wymienianie wszystkich ulworów- jakie 
powsłały po wojnie, Znajdzie się na to miejsce 
w specjalnych pismach, poświęconych wy- 
łącznie sprawie kullury i krytyki, Na tym 
miejscu pragnał bym jedynie pobieżnie wska- 
zać na zasadnicze problemy, jakie poruszano 
w cianu tych paru les. 

Po wojnie powstała niez wstrząs 
jaca kslążka Nałkowskiej „Medaliony“. Mam: 
wiele książek o wojnie 1839 r, (Żukrowski) 
o przeżyciach w obozach nisali Sem==laweba. 


zlachecką zaporę. Pokazałem, że zazwyczaj 


t 
t 


grzebała jakaś postać o policyj-, 
nych oczach f pod kamienicą, zawaloną becz- 
kami na wysokość czwartego piętra Błażej 
chrząknał. 

Na fen znak wyciągnął ku nam ramiona 
człowieczek o śmiechu podobnym do skrzy- 
pienia butów i wywinął kilka razy laską. 

Błażej zaśmiał się. — No dobrze, ale niech 
wiem po ile. 

— Niech ja posłyszę to, co powinienem 
słyszeć, 

Człowieczek poklepał się po czapce, obró- 
cii na pięcie | rzucił Błażejowi słówko, po 
którym ten aż przytupnął. 

— Ejże! 

— To co pan słyszy: 

Błażej obrócił się do mnie konspiracyjnie 
i szepnął: — Ceny łomu stoją, twardy spada! 

Nie wiedziałem jeszcze wtedy, co to jest 
„twardy”, a co „miękki”, nie przypuszcza- 
łem, aby kawałki papieru działały poza ocean 
i by kawałeczki złota, których przeznacze- 


niem są szczęki ludzkie, albo palee, miały 
związek ze zdarzeniami frontowymi. 

— Ruszaj się, ruszaj — rzekłem jak zwy- 
czajny „fuks“, — Jeszcze nieraz będzie spa- 
dał, 

Wówczas dojrzałem w źrenicach obu han- 
dlarzy to wrażenie, jakie wywołuje na czło- 
wieku interesu drugi człowiek, który jest 
nieuleczalnym idiotą. — No nie — dodałem 
na uspokojenie — działajcie, ja poczekam. 

Poczekałem tam w sieni jakieś dobre pół 
godziny. 

W ciągu tego czasu zostałem obrzucony 
spojrzeniami jakichś trzystu osób, 


Przechodzili przez tę sień — dandysi w 
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półświatka z włosami zaczesanymi na wierzch 
głowy, w toaletach, jakby z ostatniego nume- 
ru „Wiener Mode", — staruszki w żałobnych 
sukniach, podpierające się laskami o srebr- 
nych, śpiczastych, rączkach, majestatyczne, 
miejskie kolubryny w stosach szeleszezącej 
garderoby, połyskujące fałszywymi klejnota- 
mi | zerkające ichórzliwie spoza niklowych 
„Cwikierów”, — dystyngowani panowie o ru- 
chach wyższych oficerów, smutni lokaje z bo= 
kobrodami c. k. radców ministerialnych, we- 
seli e, k. radcy ministerialni o smutnych bo- 
kobrodach lokajów, a gdy zza drzwi, na któ- 
rych widniał napis: „Ostrożnie, świeżo ma- 
lowane", wyszedł chłop z kobiałką owiniętą 
w prześcieradło, doszedłem do wniosku, że 
klientela tego domu rekrutuje się z wszysta 
kich warstw. 

Przez cały czas dobiegał zewsząd stuk mo- 
ździerzy, namiętne kłótnie, wzdychania, brzęk 
wag, a gdy na półpiętrzu ktoś rzucił basem: 
Nie obstoję! w suterenach rozległ się wrzask 
jakiejś pijanej tłuszczy, poczem ktoś zwalił 
biaszaną balię, ktoś inny zaśmiał się, rzucił 
w mą stronę zeniłe jabłko í buchnęła triume 
falna woń cuchnącej kapusty, 

W tym zapachu, jak arcykapłan zstepują- 
cy z ofiarnego ołtarza, począł schodzić ku 
mnie Błażej Paskarz. 

Był już ogolony, umyty do połysku. 

— Sprawa załatwiona powiedział — 
Prowizja jest. Jedziemy, Kawa, herbata, wa- 
nilla burbońska, pieprze idą w górę. Rodzą 
się więc nowe nadzieje, 

1 we mnie wstąpiła nadzieja. Spojrzałem 
z radością na jakąś zawieslstą jejmość dźwi= 
gającą bowle ponczu I nawet nie zastana- 
wiałem się, dlaczego zasłania sobia twarz 
fartuchem. 

Potem, gdy z suteren wybiegła jakaś pos 
stać, błysnęła cynową konwią, poślizgneła sią 
trzykrotnie, potknęła się, zasłoniła sobie twarz 
i zniknęła za drzwiami podobnymi do wieka 


wytwornie skrojonych paltach, świecący zło- od kufra, też nie zastanowiłem się. 


tymi, masywnymi zębami i okiem, rozrado: 


wanym, dufn; — panny z towarzyskiej 


Borkowski, Dygat Powstały utwory o party- 
zantce np.: Nikodema Kłosowskiego i Drozdow 
skiego, pojawiły się nowele i reportaże o wal- 
ce żołnierza polskiego z Niemcami w kraju 
(Meissner, Fiedler, Pruszyński, 
iu w czasie okupacji (Brandys, 
ka, Otwinowski, Rymkiewicz) o 
rzeczywisto przedwojennej (Putrament, Za- 
wieyski, Kisielewski), książki z martylogii 
Żydów (Rudnicki, Sandauer). Okres wojny 
i poprzedzających ją lat znalazł niezwykle, 
ciekawe odbicie w książkach Brezy | Andrze- 
jewskiego. Pisarze o śwłatopogladzie idealis- 
tycznym, katolickim coraz bardziej nawracają 
do tematów z okresu średniowiecza (Gołubiew, 
Malewska, Dobraczyński). Pisarz o odmiennym 
światopoglądzie Hołuj napisał również książkę 
historyczną, która różni się od wyżej wymie- 
nionych ze względu na swoje socjologiczne 
podłoże. Nowelami morskimi debiutował Pa- 
puga. Okres lubelski opisuje Boguszewska, 
Wiele zagadnień porusza w książkach swoich 
Iwaszkiewicz, Niezwykły rozwój wskazuje po- 
wieść chłopska. Piętak, Gałaj, Pogan, Mor- 
ton, Gożdzikiewicz i inn. w fi znych swoich 
utworach malują wieś przed wojną w czasie 
okupacji ipo odzyskaniu niepodległośsi. Rozwi 
ja się również proza artystyczna (Żukrowski, 
Huszcza, Smólski, Fijas). 

Cechą zasadniczą, jaka narzuca się uwa- 
dze czytelników większości utworów opisują- 
tych czasy wojenne, to przewaga techniki 
reportażowej. Niezwykłe fakty historyczne, 
tak boleśnie wdarły się w umysłowość pisa- 
rza, że odsunęły na czas jakiś problematykę. 
ie nie można mówić, że problematyka 
ach tych nie istnieje, jest, ale jakoby 
odsunięta na plan dal 
Pisze się u nas dużo, wydaje się wiele 
aek, tak nowych pisarzy, jaki wznowi: 
Porusza się wiele zagadnień. Jeśli jednak 
zechcemy zdać sobie sprawę jakie zagadnie- 
nia z życia powojennego poruszono, jakie po- 
stały książki o nowych ludziach, których 
chika zmieniła się pod wpływem prze- 
mian społecznych i jeśli jedynie na podsta- 
wie lileralury pięknej zechcielibyśmy dowie- 
dzieć się o tym wszystkim co dzieje się w 
miastach i na wsi, doprawdy znaleźlibyśmy 
się w trudnej sytuacji, bo alho nie nie napi- 
salo się, albo bardzo skąpo. 

Rozumiem doskonale, że dzieła sztuki nie 
powstają odrazu, nie do: że się tak wy- 
raże zamówić ksiażkę u pisarza, aby powstało 
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wartościowe dzieło, Na to trzeba przekształ- 


— Jedziemy — pomyślałem rozrzewie 


A więc jedziemy! 


z 


cić swoją psychikę na to trzeba doprav 
zmienić swój światopogląd, a tym sar 
przebudować swe rzemiosło artystyczne, 
Pisze się u nas w artykułach teoretyczi 
wiele o realiźmie, jeśli jednakże wysuni 
tezy zestawimy z wynikami artystycznymi 
w dziełach, niektóre uwagi krytyczne pod 
adresem piśmiennictwa polskiego okażą się 
słuszne i całkowicie usprawiedliwione. 


Wielu krytyków występuje w obronte rze- 
miosła literackiego, w obronie t. zw. dobrego 
pisarstwa. Jednakże pisarzami, którzy okazali 
ślę nabliższymi naszych czasów są pisarze 
chłopscy, jakkolwiek nie zawsze reprezen= 
tują najwyższy poziom literacki. Oni wycho- 
dząc z warstw chłopskich znaja najlepiej í 
najbardziej odczuwają swoje środowisko, Nie 
będąc wprawdzie całkowicie realistami, wpa- 
dając niekiedy w naturalizm, potrafili stwo- 
rzyć wiele wartościowych utworów, po raz 
pierwszy poruszając doprawdy istotne zaga= 
dnienia. Niestety pisarze, nawet zbliżeni do't. 
zw. lewicy nie potrafili stanąć na wysokości 
zadania, 


Nie ma dotąd nowej tematyki, nie ma nos 
wego bohatera. Nie potrafili dof rchczas ukas 
zać hohaterskiego patosu naszych cza 
widzą robotnika ani chłopa, tych wszysti 
którzy w trudnych historycznych warunkach 
potrafili zdobyć niepodległość i potrafią dla 
niej pracować. 

Nie ma tego co jest zasadniczą cechą każ- 
dej zdrowej pod względem klasowym |'tera- 
tury-optymizmu ludowego. Brak obserwacji 
życia, brak obserwacji środowisk — nawet 
w których się żyje. Żadne kunsztownie zbu= 
dowane zdania, uni nawet wymyślna konstru 
cja powieści, nie zmienia w niczym sensu ksią 
żki, jej treści zasadniczej, jej wydźwięku ides 
ologicznego. 

Owe przysłowiowe drogi artystowskie okas 
zują się częstokroć ścieżkami wiszącymi nad 
przepaścią, albo — być może —, pr 
pustkę ideową. Można się ła 
i upadając całkowicie zgubić 


ide- 
ologiczny. Tylko wiedy gdy pisarz wychodząc 
zeswoich mysish dziur, ghett literackich, zet. 
knie się z życierń swego narodu, kiedy zro« 
zumie głęboko człowieka naszych czasów, sta- 


rój bagaż 


nie u boku' iska towarzysz broni, literature 
nasza potrafi znależć wspólny język z boha- 
terami swoich utworów i z szerokim kręgiem 
nowych czytelników, którzy z utęskniealeta 
czekają na książkę o sobie. 


Drogi! Piszę do Ciebie list, który oczywi- 
kcie nigdy do Ciebie nie dojdzie. Właściwie to 
beżnadziejne takie pisanie w przestrzeń. 
A jednak muszę. Zdobyłam z wielkim trudem 
ołówek, kilka względnie nieuszkodzonych 
papierów, w których przyszły paczki, t posta- 
mowiłam dzień dzisiejszy spędzić na pisaniu 
listu do Ciebie. Listu, który nigdy nie doj- 
dzie... 

Widzisz, taki dzień, takie postanowienie — 
to wielki luksus w moim obecnym życiu. To 
nawet niebezpieczny luksus. To, że myślę 
nieustannie, to, że budzę się i zasypiam z 
Twoim imieńiem. na ustach, to, że wogóle 
żyją, że Się trzymam jeszcze jako tako fizycz- 
nie, zawdzięczam sile mojej miłości do Ciebie. 
Ale nigdy — przez tyle lat — nie odważyłam 
się napisać da Ciebie. Dopiero dziś po raz 
pierwszy. A-wiesz dlaczęgo? Bo podobno na 
świecie jest wiosna. Nawet napewno jest! Le- 
łe na najwyższym łóżku w szpitalu oświę- 
cimskim i przez wąziutkie okienko widzę bar- 
dzo ograniczone pole widzenia. (Byłeś tam 
kiedy za jedne 20 gr.?) W moim skrawku, 
kióry mam przed oczami, widzę druty, za 
drutami nasyp kolejowy. na którym rośnie 
zielona trawa, | koła zaj jących 1 odjeż- 
dżających pociągów — poza tym... nie, o tym 
opowiem Ci na końcu, a może wcale nie 
opowiem. 

Trawa na nasypie kolejowym jest jasno, 
cudnie zielona — ktoś powiedział, że jest 15 
kwietnia f że na dworze jest słońce. Nie wi- 
dzę go, ale czuję. Czuję tak silnie i zieloność 
ma tak nieodparty, intensywny czar, że pò- 
stanowiłam napisać do Ciebie... 

Osaczyły mnie pod wpływem tej wiosny — 
wspomnienia. Gdzieś daleko kwitną sady, 
białe płatki opadają na ziemię. Przypomina 
mi się dzień, kiedy razem pojechaliśmy z Lu- 
blina do Jastkowa. Pamiętasz? Jechaliśmy 
wśród kwitnących drzew. Nigdy nie zapomnę 
tej clszy, jaka byla w nas obojgu, 1 tej cisz; 
jaka była na jastkowskim cmentarzu. Pamię- 
tam, że w pawrotnej drodze opowiadałeś mi 
o Twojej pierwszej bitwie, i nagle przypo” 
mniałą mi się moja pierwsza najdawniejsza 
wiosna, jaką w życiu pamiętam. Tamto 
wspomnienie ukłuło mnie w serce, wrócił na 
sekundę jakiś schowany głęboko uraz psy- 
chiczny, Chciałam Ci to opowiedzieć, ale po- 
niyślałam sobie: to może zepsuć nastrój. 
Zresztą poco akurat dziś o tym mówić? Prze- 
cież opow'em mu to kiedyś. Zdążę. Przecież 
teraz już wiemy oboje, że się nie rozstanie- 
my nigdy. Kiedyś opowiem mu o mojej pierw- 
6zej wiośnie w życiu... 

Tymczasem nie zdążyłam. Rozdzielił nas 
les, jesteśmy oddzieleni od siebie przestrze- 
niami tak ogromnymi — może nawet ocea- 
nami? Nie wiem. Nie wiem, czy kiedyś jesz- 
cze się spotkamy. Boją się napisać, ale kto 
wie, czy to nie jest moja ostatnia w życiu 
wiosna? Nie, nie chcę i nie będę krakać nad 
sobą. Nie wolno. Poprostu opowiem Ci o mo- 
jej pierwszej, najdawniejszej wiośnie.. 

Na końcu maleńkiego miasteczka stał w 
ogródku domek parterowy z werandą. Ostat- 
ni domek w miasteczku: kiedy się spojrzało 
w lewo, widać było łąki pokryte żółtym ka- 
czeńcem i drogę wysadzaną wierzbami. Przed 
domem był duży okrągły klomb, na środku 
rosła czerwona sztamówa róża, która była 
przywiążena do wysokiego palika, zakończo- 
nego dużą kolorowa szklaną kulą. Kula była 
wspaniała, wydawała mt się ogromna i prze- 
śliczna. Nikt w całym miasteczku nie miał 
tekiej, Czasem bose i brudne dzieci żydow= 
skie przychodziły przed nasz dom. Stawały 
rzędem przy płocie. Cicho coś da siebie mówi- 
ty, pokazywały rękami na kulę i kiwały gło- 
wami. Patrzyłam z daleka na żydowskie dzi: 
ci. Zazdrościłam im, że chodzą bose, że mogą 
nogami miesić błoto i razem się bawić. Nie 
miałam brata, byłam jedynaczką. Ciągle na 
coś tam chorowałam, rodzice pieścili mnie 
bardzo — a ja już wtedy ciągle za czymś tę- 
skniłam. Pamietam ZANE OKA CJ ZEL ROZA ERO CEZ a A A a a SAR a A POZZO że codzień 


Mikołaj _ Wengierow 


O pisarzach 


W czasie wojny przeciwko niemieckim ta- 
szystom pisarze radzieccy lacznie z całym 
narodem swoim przyjmowali bezpośredni 
udział w walce. Ich puwieści, poematy. saty- 
ry i aublicystyka wyjaśniały przyczynę na- 
jszdn I nawoływały do walki z wrogiem 

W szeregach plearz radzieckich znaleźli się 
ludzie z najrozmaitszych pokoleń. Nie tylko 
w Związku Radzieckim, ale i na całym świe- 
cie rozhrzmiewał głos Aleksego Tolstoja 
Dzienniki wszysikich krajów przedrukowywa- 
ły artykuły Iii Erenburqa. Uiwory te pojawia 
ły się również w podziemnych pismach Jugo- 
slavii, oraz wydawnictwach otganizacji oporu 
we Francji, Dziela Konstantego Stmonówą z0- 
stały przetłumaczone na wiele '*czyków świa: 
la Powieść jego w obronie Stalingradu „Dni 
| noce”, oraz jego szłuki ukazywały bohater- 
stwo_radzierkiego człowieka. Poemat Aleksan 
dra Twardowskiego o żołnierzu pt  „,Wasyli 
Tarkin”, powieść Rorysa Gorbetowa „Niszwy 


cieżeni”, opisywely walkę z okupsniem. Po- 
wieść Wasyla Grossmana „Naród jest nie- 
śmierielny", mówiła o zwyczajnych  radziec 


kich ludziach, którzy stali się behaterami 


walk a wolność. Nazwiska wielu innvch pisa | przytoczyć życie í twórczi 
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przecznej listwie i wyglądałam na drogę wy- 
sadzaną drzewami. Zdawało ml się, że stam- 
lad przybędzie jakieś szczęście, jakaś bajka... 

Tego dnia musiał być śliczny dzień wiosen- 
my, bo od tej chwili pamiętam zieloność so- 
czystą wiosennej trawy — ! kwiat konwalii. 
Pemiętam, że matka, zrywając konwalię, po- 
wiedziała mi: „Patrz, to konwalie — zapa- 
miętaj tę nazwę”. Powtórzyłam: „Konwalie” 
! zapamiętałam, że mają białe dzwoneczki, 

Wtem rozległ się turkot nadjeżdżającego 
pojazdu, trzask z bata, i przed naszym domem 
zatrzymał się powóz. Przyjechał w odwie- 


podchodziłam do furtki, stawałam na po-j Matka wzięła mnie na ręce i zaniosła do 


domu. 

Nikomu nie powiedziałam, że mi Jędrzej 
obiecał przywieźć dwa gołębie. Nikomu. Cze- 
kałam długo na Jęrzeja. Konwalie już prze- 
stały kw'inąć, matka obsadzała czymś okrą- 
ły klomb mówiła, że to flance. Na drzewach 
nie było już kwiatów, tylko duże zielone 
liście, 1 wtedy przyjechał Jędrzej. 

Jeszcze siedząc przed domem na koźle, da- 
wał mi zdaleka ręką znaki i pokazywał na 
jókiś koszyczek, który stał u niego w no- 
gach. Prędziutko przywitałam się z dziad- 
kiem 1 uciekłam tą samą furtką na podwórko. 
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dziny mój dziadek. Dziadek był bardzo wy- 
soki, miał duży haczykowaty nos i duże wąsy. 
Bałam się go, bo mówił bardzo głośno i wą- 
sami kiuł mnie przy pocałunku w policzek. 
Dziadek to żadna atrakcja, ale konie — ślicz- 
ne, gniade — to zajmująca rzecz. Ale co to? 
— na kożle siedzi dziwnie, czarodziejsko 
ubrany ktoś, kto trzyma lejce. 

Dziadek wita się z matką i ze mną i wska- 
zując na siedzącego na koźle mężczyznę, po- 
wiada; 

— Patrzcie, jakąm liberię sprawił Jędrze: 
jowi. Ładny krakowiak, co? 

Wiesz, wtedy była moda przebierania fur- 
manów w krakowski strój, 
czego), 

Krakowiak zaczarował mnie, urzekł moje 
czteroletnie serce, Kierezja, wyszycia, kółecz- 
ka brzęczące i złote u pasa, czapka z pawimi 
piórami — wszystko to zachwyciła mnie. Wy- 
ślizgnęłam się z objęć wysokiego kościstego 
dziadka i boczną furtką poszłam na podwór- 
ko. Na podwórku była stajnia 1 kurnik. Tam 
w'aśnie zajechał Jędrzej i zaczął wyprzęgać 
konie. Długo pewnie musiałam stać z boku 
pod ścianą, zanim mnie zauważył. Spojrzał, 
uśmiechnął się, poprawił czapkę z pawimi 
piórami i zagadnął: 

— No, chodźno tu, maluśka panienko, 

Podeszłam. Konie już jadły siano w stajni, 
Jędrzej już siedział na jakimś pniaku przed 
drzwiami zaczął ze mną rozmawiać. Odpo- 
wiedziałam mu ma wszystkie pytania: ile 
*1am lat, jak się nazywam, czy lubię koni: 
i czy mi s*ę podoba ten krakowski strój. Za- 
przyjaźniliśmy się bardzo. Tymczasem na nie- 
bieskim przezroczystym niebie ukazało :i2 
stado bia*ych gołębi. Jędrzej zerwał się, za- 
czął dziwnie gwizdać, machać czapką — i g0- 
łębie zaczęły kołować coraz bliżej nad jego 
głową. Musiał to być jakiś bardzo piękny wi- 
dok, bo pamiętam ten moment tak dokładnie, 
jak bym przed chwilą widziała kliszę foto- 
graficzną. 

— Lubisz gołębie, maluśka? 

— Lubię. 

— No to ja ci przywiezę dwa gołębie, 

— Żywe? 

— Żywe, będziesz se chowała, chcesz? 

— Bardzo chcę. 

— Ano! 

Na progu domu u wejścia do drzwi ku- 
chennych ukazała się matka. W ręku miała 
tackę, na której stał kieliszek wódki, a obok 
leżał gruby kawał chleba z kiełbasą. Zoba- 
czyła mnie. 

— Co ty tu robisz W lej chwili 
ogrodu, tu brudno. 

— A tak se tu gwarzymy z panienką malu- 
ką. Za zdrowie Pani i malusśkiej — rzekł Ję- 
drzej, odbierając z rąk matki poczęstunek. 

krzywi? się po wypiciu, otrząsnął i obtarł 
usta reką. Strasznie mi się podobał. 


nie wiem dla- 


idź do 


tedsedlach 


rzy ł poetów w latach wójenn: 
głośne nawet w Ameryce, 
w ujemnym świetle 


przeznaczonych dla armii. dla oddziałów par- 
tyżnckich, przyjmując również udział w wal- 
ce z bronią w ręku. Nie dziw więc, że imię 
pisarza stało się w Związku Radzieckim, na- 
zwą zaszczytną. W tym samym czasie poja- 
„Enke- 
usprawie- 


wila się w Anglii mowa definicja 
pizm”, modne słówko, które miało 
dliwić moralną dezercję. Starano się uspra- 
wiedliwić wielu pisatży, którzy ukrywając 
się za oceanem nie chcieli swoim narodom od 
powiedzieć na istolne zagadnienia. Wbleli oni 
wówczas raczej usunąć się w cień, kiedy na- 
ród chciał | miał piawo od swoich wybit- 
nych pisarzy otrzymać moralną pomoc. 

Pisarz radziecki przede wszystkim jest sy- 
nem swego narodu. Wobec lego zrozumiałym 
się staje, e właśnie on potrafił zająć rzetel- 
ną i godną postawę wobec swego społeczeń- 


stwa. Jako przykład uczciwego i prawego 
ustosunkowania się do swi go narodu można 
6 Maksyma Gor- 


stały się 
gdzie starano się 
przedstawić heroiczną 
walkę narodów radzieckich z okupantem: 
Pisarze radzieccy pracowali w gazetach 


sne. 
— Skąd? 
— Jędrzej przywiózł dla mnie. 
Jędrzej jakoś wstydliwie się uśmiechnął, 


Jędrzej uśmiechał się z daleka, pokazywał 
koszyczek, ale nie dawał, tylko tak jak wte- 
dy wyprzegał najpierw konie. W końcu wziął 
z powozu zakryty koszyczek i kiwnął na mnie 
ręką. Podeszłam. Otworzył wieko — na dnie 
na sianie siedziały przytulone do siebie dwa 
gołębie. 

— No, masz. Pawiki. Bardzo oswojone. 

Wziął jednego ptaka do ręki, rozwiązał 
związane nóżki, posadził go sobie na dłoni 
i gwizdnął. Gołąb frunął i zaczął kołować nad 
naszymi głowami. 

— To samiec, widz sz: złelonkowaty. A to 
samiczka, więcej siwa — powiedział, rozwią- 
zując jej nóżki. 

Po chwili oba gołębie kołowały nad nami. 
Ale nie tylko kołewały: na gwizd Jędrzeja 
sindały mu na ramionach, na głowie, jadły 
z ręki groch. Jeden usiadł mi też na ramie- 
niu. Byłam bardzo szczęśliwa. Wtem otworzy- 
ły się drzwi i tak samo jak wtedy wyszła 
matka z trcą w ręku. 

— Co to? 

— Gołębie, żywe, oswojone 1 moje wła- 


a matka spojrzała surowo na mnie, 
drzejs i gołębie i spytała: 

— A ile Jędrzej chce za nie? 

— Jakto? 

— No 'le chcecie za te gołębie? 
tak za darmo nie możemy przyjąć. 

Jędrzej się zaperzył i poczerwieniał na 
twarzy. 

— O, to, proszę wielmożnej pani, dlą dziec- 
ka gościniec przywiozłem. Grosza nie wezmę. 


będzie się 


na Ję- 


Przecież 


Swego chowu parka, oswojona, 
miała czym bawić maluśka. 

Matka poszła, pokręciła głową, wzięła tacę 
od Jędrzeja i jeszcze odchodząc, powiedziała: 

— My stanowczo nie możemy tak wziąć 
za darmo. Tymczasem dziękuję. 

W kuchni dostałam dużo grochu I do połu- 
dnia bawiłam się z Jędrzejem gołębiami. 

W czasie obiadu matka opowiedziała ojeu i 
dziadkowi o prezencie Jędrzeja — obaj bar- 
dzo się dziwili, że mógł taki pomysł przyjść 
do głowy chłopu. 

— To poprostu nie do wiary — powiedział 
dziadek — żaden chłop nie zrobi nic za dar- 
mo. Pewno się z kimś pobił, albo coś takiego, 
i chce mieć protekcję u sędziego. 

Ojciec rzucił się jak oparzony: 

— Natvralnie, naturalnie! Że też mi to od- 
razu do głowy nie przyszło! Moja droga, 
stanowczo daj mu za nie rubla. A jak nie 
przyjmie, niech zabiera z powrotem do domu. 

Podczas całej tej rozmowy było mi bardzo, 
bardzo przykro, a teraz miałam oczy pełne 
łez. Matka to spostrzegła i powiedziała coś po 
francusku do ojca. Przestal! mówić o gołę: 


Coyne eaa AREORE a TE TPS FE RETE PZW ORA EWĘ słowem tego pisarza a jego| 
działalnością. jazo obywatela, nigdy nie by- 
ło rozdźwięku, albowiem życie jego i twór- 
czość stanowiły zwartą całość. Szacunek dla 
człowieka, aktywny stosunek do życia, — oto 
co cechuje pisarza radzieckiego w odróżnie- 
niu od wielu pisarzy mieszczańskich, 

Wielki humanista, Maksym Gorkij, rzeczy- 
wiście potrafił zrozumieć człowieka, oraz pra- 
ce, która ozdabia życie. Stosunek do człowie- 
ka [ do-pracy określa oblicze radzieckiego pi- 
sarza, staje się zagadnieniem czołowym, któ- 
re nurtuje we wszystkich powieściach i poe- 
matach Przy ogromnych możliwościach twór 
czych. oraz rozmaitości artystycznych kierun- 
ków, ideowa pasja łączy twórców, którzy po- 
trafią w czasach obecnych dojrzeć zręby przy 
szłości. Bohaterowie radzieckiej literatury, 
dlatego są bliscy swemu narodowi, ponieważ 
wzięci są z rzeczywistości, Nie dziw przeto, 
że stają się oni nauczycielami życia, wycho- 
wując miliony czytelników. Są to bowiem 
„inżynierowie dusz ludzkich* jak to trafnie 
określił Stalin. 

Pracę i imię pisarza otacza się miłością w 
Związku Radzieckim, Najwybitniejsi pisarze 
zasiadają w Radzie Państwa. Najcelniejsze 
utwory odznaczone są corocznie nagrodą sta- 
linowską. 

W atmosferze panującej w społeczeństwie 
radzieckim nie można wyobrazić sobie pisa- 
rza, któryby zajął sie nisaniem normoaraficz. 
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biach. Nie mogłam jeść, jakiś strach, że je 
mogę utracić, ściskał mi gardło. 

Zaraz po obiedzie uciekłam na podwórze do 
gołębi i do Jędrzeja. Okazało sję, że przez ten 
czas Jędrzej zrobił prymitywny gołębnik na 
strychu s'ajni' 1 teraz właśnie zaczął gołe- 
bie wabić uczyć je, że to ma być ich nowy 
dom. 

Było już dobrze po obiedzie, miało się ku 
zachodowi, kiedy matka znów przyszła ua 
pcdwórko, Znów miała w ręku sakramental- 
ną tacę z poczęstunkiem dla Jędrzeja, ale tym 
razem obok chleba leżał srebrny rubel, I "atką 
poczęstowała Jędrzeja. Wypił chętnie, $krzy» 
wił się, splunął i jak zwykle powiedział; 

— Za zdrowie wielmożnej pani i córeczieł, 

Wtedy matka powiedziała, że stanowczo 
Jędrzej musi wziąć pieniądze. Za darmo 
przyjąć gołębi nie może. Jędrzej jeszcze raz 
powiedział, że przywiózł prezent dla dziecka 
i że za żadne skarby świata nie przyjmie pie- 
niędzy, 

— Ano to w takim razie proszę zabrać go- 
łębie — powiedziała matka ostro. 

A Jędrzej poprawił czapkę na głowie I 
gwizdnął na gołębie, które natychmiast przy” 
frunęły do niego. W ciągu kilku następnych 
sekund stała się rzecz straszna. Jędrzej złapał 
za nóżki oba ptaki, położył na pniu od rąba- 
nia drzewa, przy którym leżała stale siekiera 
i uciął jednym uderzeniem obu ptakom głów= 
ki. Rzucił drgające okrwawione ptaki pod 
moje nogi i powiedział: 

— Nie miła księdzu ofiara, pójdź ciele do 
obory. 

Krzyknęłam strasznie, Matka porwała mnie 
na ręce i uniosła do domu. Wieczorem miałam 
gorączkę i bezustanku ukazywały mi się 
okropnie okaleczone, drgające kolorowe go- 
łębie. (Podobno wtedy byłam bliska zapale= 
nia mózgu). Potem przez wiele lat mego dzie= 
ciństwa, ile razy widziałam taką zieloną 
szmaragdową trawę, to na jej tle zwidywały 
mi się moje okaleczone dogorywające gołębie, 

I dziś też... też mi się pokazały, poniżej se- 
tek nóg, które widzę przez swoje okienko. Bo 
widzisz, nie papisałam Ci jeszcze, że na te 
tory zajeżdżają pociągi. Kilkanaście pocią” 
gów dziennie, wysiadają z nich ludzie, któ- 
rych wcale z mego pola widzenia nie mogę 
zobaczyć — widzę tylko ich nogi, — i wiem, 
że ct ludzie wszyscy idą na śmierć, Leżę go= 
dzinami i patrzę na męskie, kobiece i dzie- 
cięce nogi — duże, małe, ładnie I źle obute — 
i te wszystkie nogi maszerują do kremato- 
rium. 

Na świecie jest słońce, jest wiosna, jest mi- 
łość, jest wolność, a jednocześnie dzieją się 
takie okropne rzeczy, które ludzie ludziom 
wyrządzają. Dlaczego? 

Leżę, patrzę godzinami na skrawek zielonej 
trawy, na coraz to nowe nogi’ ludzi idących 
na śmierć | jestem tak samo bezsilna, jak by- 
łam wtedy, kiedy miałam cztery lata. Teraz 
jest jeszcze gorzej: wtedy mogłam krzyczeć, 
teraz i tego mi nie wolno, 

Wybacz, mój drogi, jedyny przyjacielu, że 
mój pierwszy po tylu latach list do Ciebia 
jest taki smutny. Jesteś poetą — rzucam Ci 
wyzwanie: wyczuj, że pisałam do Ciebie dziś 
taki list.odpowiedz mi na niego jakimś wier- 
szem. Ja chcę, muszę wierzyć, że „jest miłość 
i ona zwycięży”. Jakże w tej chwili pragnę 
mieć przy sobie Twoje wiersze.. Nie mam 
wierszy, nie mam wiadomości, nie mam nawet 
chwilami nadziei.. Trawa, nogi, druty. Kilka 
zniszczonych papierów, * na których piszę. 
Gzy może być inny w tych warunkach môj 

ist? 


*) Nowela p. t. „Gołębie" była napisana w 
Oświęcimiu i w butelce zakopana w ziemi. 
Oczywiście, trudno było utwór odzyskać po 
zakończenia działań wojennych, 


Jednakże nutorka odtworzyła go-z pamięci. . 


(Przyp. redakcji). 


nej powieści, celem której jest 
asy instynktach człowieka. 
sca w Związku Radzieckim, 
szych Miillerów albo Lauransów. Nie można 
wyobrazić sobie artystę w Związku Radziec- 
kim, któryby propagował nienawiść do czło- 
wieka, albo poniżał w utworach awoich go- 
dność ludzką. Nie znajdzie się tam*miejsce 
dla najrozmaitszych Sartrów, którzy starają 
się wmówić w prostego człowieka, że peikło 
kapitalistycznego ustroju musi pozostać wie- 
cznie, że człowiek*jest to nędzne, bridne;t 
schorowane bydlę, które niezdolne jest do bò 
haterstwa, w walce o wolność. W twórczości 
pisarzy radzieckich nie znajdziemy pesymiz- 
mu albo mistyki. Bynajmniej nie dla teqo, że 
cenzura gnębi „wolność wypowiedzi", jak to 


Ne, na naj 


fałszywie starają się wytłumaczyć w Amery- , 


ce, ale z tego powodu, że pisarz słażyc swe- 
mu narodowi, występuje w jego obronie. Cała 
atmosfera twórczej pracy w Związku Radziec- 
kim i szczytne ideały, jakie przyświecają tej 
literaturze, wysoce moralny stosunek do 
swego społeczeństwa wykluczają powstania 
tego rodzaju wykoszlawione i zdegenerowana 
twórczości, na którą iaki popyt panuje na 
rynkach wydawniczych Ameryki. 

Istotą tragedii wielu wybitnych pisarzy w 
środowisku butżuazyjnym byłą zawsze prze- 
ciwstawianie się swej spoleczności. 

Tragedii tej nie zna rga nie nie 


że ple 
sarz radziecki, Służy on ą 


Jytaktot i i EZFW. 


W obli 


Skończył się rok 1947, który w zasadzie 
biorąc, uważać możemy za rok korzystny dla 
przemysłu włókienniczego w Polsce. 

Pomimo olbrzymich I różnorodnych trudno- 
ści plan`w r. ub. wykcnaliśmy, Wykonaliśmy 
go nawet z lekką nadwyżką, 

Obecnie u progu roku 1948, zgodnie z tra- 
dycją należałoby nakreślić plany í perspekty- 
zd rysująca się przed nami w roku bieżą- 

m. 

Nasze plany produkcyjne rosną z roku na 
rok, co wynika zresztą z naszej gospodarki 
planowej, a zadania stojące przed nami rosną 
równocześnie z wzrostem naszych planów. 

Przystępując do wykonania tych zadań nie 
wolno nam ani na chwilę spuszczać z oczu 
naszego celu, jakim jest podniesienie stopy 
tyciowaj mas pracujących w Polsce, 

Przemysł włókienniczy, w ciągu uble- 
głych dwóch 1 pół lat nie instalował żadnych 
nowych maszyn wymaga renowacji swych 
urządzeń | parku maszynowego. W latach 
1946 i 1947 położfno pierwsze zręby pod kra 
jowy przemysł budowy maszyn włókřenni- 
szych. W .1948.r. przemysł ten hędzie w stanie 
przystaj ić do masowej względnie seryjnej 
produkcji pewnych typów potrzebnych nam 
maszyn. 

Jednym z pierwszych zadań naszych w ro- 
ku 1948 jest stworzenie organizacji rojek 
lacych i  konstrnikcyjno-budowlanych  zdot- 
nych do realizacji naszych zamierzeń w drie- 


dzinie rekonstrukcji t istui = 
In EA ji tabryk lejących | bm 


MUSIMY OPRACOWAĆ METODY 
PLANOWANIA INWESTYCJI 


„Już w chwili obecnej rozpracowujemy 
lesby Kontrolne długofalowego  dwudzie- 
woletniego planu dla* przemysłu włókiennicze 
Jo. Jeszcze dalej posunęły, się prace nad sze- 
śałolekoi planem inwestycyjnym na lata 1950 

Musimy przede wszystkim rozwiązać takie 
kardynalne zagadnienia jak: ustalenie elemen 
tów składowych planowania inwestycyjnego, 
racjonalne przestrzenne rozmieszczenia zakła- 
dów włóklenniczych w kraju í stworzenia plai 
nu wprowadzenia nowej techniki do naszego 
przemysłu, 

Musimy równieś opracować profil naszych 
ośrodzów włókienniczych ło znaczy rozstrzy- 
gnąć mes r'a czy uważamy za słuszne or- 
ganizowanie ich na podstawie  jednobranżo- 
wej czy wielobranżowej, a jednocześnie mu» 


simy uzgodnić plau rozmieszczenia nowych 
ośrodków włókienniczych z odpowiednimi or- 
ganami planowania ogólnopolskimi, wojewódz 
kimi itp. Musimy także rozwiązać takie zaga- 
dnienia jak ustalenie kolejności rekonstruk- 
cji starych fabryk ‘tp. 

Tego wszystkiego musimy się nauczyć 1 to 
wszystko musimy wykonać już w r. 1048, al- 

„bowiem w roku 1949 mustmy zapoczątkować 
prace przygotowawcze dla tych inwestycji, 
które wykonane być mają w trakcie sześcio- 
latki 1950—1955. 

W przyszłości realizacja naszych ciągle ros- 
nących planów produkcyjnych zależeć bedzie 
w coraz wyższym stopnin od wykonywania 
planu inwestycyjnego | dłatego to właśnie za 
danie uważam za czolowe w roku 1948, 


PLANY „MAŁEJ RACJONALIZACJI* 

Drugim wielkim zadaniem stojącym przed 
nami w rb. jest dążenie do dalszych postę 
pów w samej produkcji. Musimy zapoczątko- 
wać | wprowadzić we wszystkich naszych fa- 
hrykach plany t. zw. małej racjonalizacji. Wy 
magać będziemy od dyrektorów technicznych 
wielkiej inwencji w lej dziedzini 

Plan małej racjonalizacji wiąże się ściśle 
ze stworzeniem nowego asortymentu dla Dy- 
rekcji Artykułów i Tkanin Technicznych (pro- 
dukcja większych cewek, czółenek, oraz spe- 


cjalnych micielnie zastępujących  lamelkowe 
aparaty pilnujące osnów i temu podobne) 
Usprawuienie, hansportu  wewnątrzfabryczne 


go oraz drobne ulnpszenia patku maszynowe- 
go wymagają stworzenia nowego planu asor- 
tymeniowego dla Zjednoczenia Budowy Ma- 
szyn Włókienniczych nv. aufomatyzach ist 


GŁÓS 


czunowych zadań 


niejących krosien, wprowadzenia autamatycz 
nego czyszczenia zgrzeblarek itp.) 

Trzeba będzie poprarować nad dalszym 
usprawnieniem obrotu wewnętrznego w 
CZPWŁ, co musi doprowadzić do skasowania 
postojów wynikających z nieterminowego do- 
starczania przędzy i tkanin współpracującym 
fabrykom. 

Wymaga również udoskonalenia płanowanie 


wewnątrziabryczne, Powinniśmy stworzyć 
plan dzienny dla fabryki, oddziału, a nawet 
brygady. 

Plany wewnątrzfabryczne, międzynddziało- 


we winny być tak skonstruowane, by salko- 
wicie zlikwidować postoje wynikające z nie- 
skoordynowania produkcji pomiędzy oddziała 
mi febrycznymi (np. pomiędzy  przędzalnią 
í tkalnią między oddziałami przygotowawczy- 
mi, a przędzalnią itp.). 


Do planów fabrycznych musimy wprowa- 
dzić normatywy zużycia surowców, artyku- 
łów technicznych, chemikali, enerqil, pary 


1 paliwa. Przy pomocy metody statystyczno-pa 
równawczej winniśmy stworzyć ogólne ws 
źniki kontrolne zużycia tych składników dla 
każdej gałęzi. 

Powinniśmy również we wszystkich Iabry- 
kach opracować plany prac t wkładów, które 
by zmierzały do poprawienia stanu bezpieczeń 
stwa 1 higieny pracy. 


DLA TWORCZEJ INICJATYWY 
OTWARTA. 
Zakończyliśmy już prace związane z opra- 
cowaniem warunków technicznych dla wyro- 
bów włókienniczych. Warunki techniczne ze 
brane w specjalnych katalogach  opracowa- 
nych oddzielnie dla każdej hranży precyzują 
jak tkanina czy przędza powinna wyglądać. 
Obecnie stoi przed nami zadanie sporządze 
nia kart technologicznych dla każdego wyro- 
bu. Karty technologiczne precyzują jak dany 
artykuł ma być wykonany to znaczy, że za- 
wierają one charakterystykę tych wszystkich 
procesów technologicznych, które sprawiają 
że np. surowa bawełna przyjmuje Ww końcu 
wygląd popeliny. 
W r. 1948 powinien być stworzony plan pra 
dukcji nowości sezonowych. Oznacza la, że 
każda fabryka musi zaplanować na sezon let- 


DROGA 


ni czy zimowy. pewną ilość nowych, nieprodu 
kowanych dotychczas wyrobów. Na wniosek 
fabryk, wszystkie nowa projektowane arty- 
kuły umieszczone zostaną w specjalnym „Ka” 
talogu nowości”. Te artykuły, która znajdą 
powodzenie na rynku wejdą, drogą natural- 
nej eliminacji do stałych katalogów. 

Planowanie nowości da pełną możność uja 
wnienia się twórczej inicjatywy desrnatorów 
przemysłu. włókienniczego. 


W WALCE O DALSZY ROZWÓJ RUCHU 
WIELOWARSZTATOWCÓW I WSPOŁZAWO 
DNICTWA PRACY. 

Pomimo szerokiego rozwoju ruchu wielowar 
ształowców i współzawodnictwa pracy w Io: 
ku 1947 stoją przed nami w rb. i w tym za- 

kresie poważne zadania. 

Do nich należy przede wszystkim dalsze 
rozpracowanie i upowszechnienie wyników 
ostagnietych w roku ubiegłym. Szczególną 
uwage musimy skierować w klerunku opra- 
cowania typowych norm obsługi dla wszyst 
kich zawodów w przemyśle włókienniczym. 

W celu dalszego rozwoju ruchu wielowar= 
szłatowców i współzawodnictwa pracy musi- 
my przystąpić do masowego doszkalania tobo 
ałków mało wykwalifikowanych czy to za 
pomocą instruktora indywidualnego, czy też 
przy pomocy specjalnych kursów. 

Do prac tych będziemy powoływać jako In- 
struktorów najlepszych 1 najbardziej do- 
świadczonych wielowarsztatowców. 

Bardzo ważnym zadaniem stojącym przed 
nami w r. 1948 jest nmjęcie organizacyjne 
współzawodnictwa międzyiabrycznego, które 
w roku ub, w sposób żywiołowy ogarnęła ok. 
30 procent naszych zakładów oraz rorszerze- 
nie współzawodnictwa Indywidualnego 1 gru- 
powego na robotników wszystkich zawodów. 


PLANY PRZEBUDOWY SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO. 

Właśnie kadry, a przede wszystkim kadry in 
żynierów i techników będą decydować o po- 
wodzeniu dalszych planów inwestycyjnych 
i dlatego niezbędną się staje dalsza rozhudo- 
wa i wzmocnienie szkolnictwa zawodowego. 

Wymaga to obok 


zwiększenia nakładów | 
| pieniężnych zrewidowanie programów szkole- 


nlowych | oparcia ich na wyższym poziomie 
technicznym } politycznym. 


O ULEPSZENIE NASZYCH URZĄDZEŃ 
SOCJALNYCH. 

Musimy skończyć z chałupniotwem przy bn 
dowie nowych urządzeń socjalnych. W tym 
celu trzeba będzie opracować typowe projek 
ty dla budowy naszych żłobków, przedszkoli, 
łaźni, bibliotek, pracowni, domów kultury, 
pralni, stołówek, sal teatralnych, stadionów 
pływalni Itp, gdyż w ciągu nastepnych 3—3 
lat będziemy musieli szeroko rozwinąć ten 
rodzaj budownictwa. 

Wymagają opracowania plany budownictwa 
bloków mieszkalnych, domków  iednorodzin= 
nych, osiedli robotniczych, wielkich domów 
kiltury*w poważniejszych ośrodkach przemy 
słu włókienniczego itp. Muszą być również 
zbadane zamieszkałe nhecnie hloki i domy ros 
botnicze' | ustalone kolejne terminy ich re- 
konstrukcji, 


RENTOWNOŚĆ TO PODSTAWA FINAN 
SOWA NASZYCH PLANÓW. 

Śmiało | daleko naprzód wybiegają nasze 
plany. Ale dla ich realizacji musimy stworzyć 
silną podstawę finansową. Tą podstawą win- 
ną być rentowność naszych przedsiębiorstw, 

I dlatego jednym z zadań wysuwających się 
przed nami w r. 1948 jest doprowadzenie na- 
szych planów gospodarczych nietylko do ta- 
bryk, ale do każdego oddziału, a w niektó. 
rych wypadkach do poszczególnych brygad. 

Obok dyrektora fabryki, powinien każdy 
kierownik oddziału, majster salnwy i majster 
wledzieć nie tylko o tym „ca” mn produkuje, 
ale również | to ile kosztuje to, co on produ- 
kuje. 

W ten sposób zostanie plan finansowy do- 
prowadzony fo najniższych jednostek w fa: 
bryce, Pozwoli to na zmobilizowanie szero: 
kich rzesz pracujących wokół zadania wyko- 
nania planu gospodarczo-finansowego | wła- 
czy całą załogę do walki o rentowniść swoje 
go przedsiębiorstwa. 

Rentowność vaszych fabryk stworzy soli- 
dna i realną bazę finansową dla naszych pro 
jektów 1 planów | umożliwi szybkie podnie- 
slenie stopy życiowej całego narodu, 
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Górnik — nieustraszony żołnierz 


odbudowy gospodarczej Polski 
' 60 milionów ton węgla wydobyto w 1947 r. 


„4 
4; 


Tow. Wincenty Pstrowski 


Nie ma nic dziwnego w tym, iż nas, łodzian, 
mieszkańców „miasta kominó najbardziej 
interesują wyniki osiągnięte w roku 1947 
przez przemysł włóklenniczy. Ale w równym 
prawie stopniu obchodzą nas wyniki, owizg- 
nięte przez przemysł węglowy. 

T nie chodzi tu może nawet o to, że w na- 
szych warunkach przemysł węglowy posiada 
większe znaczenie, niż pozostałe gałęzie prze- 
mysłu. Najważniejszym bodźcem, skłaniają- 
cym nasze zainteresowania w tym kiesunku, 
jest fakt współzawodnictwa przemysłu węgło- 
wego z przemysłem włókienniczym. 

W 1947 roku górnicy ten wyścig fygeali. 
Wygrali go zasłużenie. Przyżnajemy im to 
szczerze, nawet z radością i dumą, gdyż kraj 
nasz na cały świat chluhić się może wynika- 
mi pracy naszych górników. 

Wszyscy już wiemy, że przemysł węglowy 
wykonał ewój plan roczny przedterminowe, 
wykonując na dzień 20 grudnia 57,5 miliona 
lon węgla i że produkcja roczna wyniosła 
około 60 milionów, podczas kiedy w roku ub. 
wynosiła ona jedynie 47 milionów. Nie wszy 
scy także pamiętają, że roczna produkcja w8- 
gla kamiennego na terenach Polski osiągnęja 
w roku 1937 zaledwie 36 milionów ton. Oxna- 
cza to, iż w r. 1947, w trzecim roku niepod'e- 
ułości, osiaqnął nasz przemysł wealowy 


wzrost o 66 procent w porównaniu z 19% r. 


1 jeśli przed wojną zajmowała Polska wśród | go spożycie wewnętrzne węgla w 


Dzięki ofiarrym wysiłkom górnika ppi 


uroducentów węgla siódme miejsce, to dziś | wzrosło w dwójnasób w stosunku do 1997 r. 


przesunęła się na piąte, mając przed sobą tyl- 
ko Stany Zjednoczone, ZSRR, Anglię i Niem- 
cy. Przyczyniło się do tego w pierwszym rzę* 
dzie odzyskanie prastarych terenów plastow- 
skich na Śląsku Opolskim i Dolnym. W-wy- 
niku zwycięskiej wojny objęła Polska w po- 
sindanie nowe tereny węglowe, co oczywiście 


|powinno było wpłynąć i wpłynęło na bez- 


względny wzrost produkcji, 
granicach _ przekroczyliśmy 
przedwojenną. 

Tymczasem wydobycie wegla kształtuje 
się w Niemczech Zachodnich na poziomie 60 
procent, w Zagłębiu Saary — 87 proc., w Bel- 
gii — 77 proc, w Holandii — 73 proc. i we 
Francji — 96 proc. 

Jeśli wzięć pod uwagę ogrom zniszczeń 
w kopalniach naszych, spowodowanych przez 
wieloletnią, rabunkową gospodarkę niemiecką 
i przez działanią wojenne, oraz trudności 
związane 2 uruchomieniem kopalń, związane 
z brakiem wykwalifikowanych kadr technicz- 
nych i robotników, to fakt tak poważnego 
podniesienia produkcji węgla w Polsce uznać 
należy za sukces olbrzymi nawet w skali mię- 
dzynarodowej. 

Zasługuje również na uwagą” wzglednie 
wysoki poziom wydajności górnika polskiego, 
Która w przeliczeniu na ogólną ilość zatrud- 
nionych wynosi przeciętnie 1244 kg | jest 
najwyższą w Europie (Anglia — 1050 kg, Ho- 
landia — 996 kg, Niemcy etrefa brytyjska — 
910 kg, Belgi 565 kg) 


Ale w nowych 
już produkcję 


Ale na tym nie koniec. Polska jes! obok 
Stanów Zjednoczonych I Zachędnich Niemiec 
Jedynym, poważnym dostawcą węgla w Euro- 
WAB: 

Wyniki te nie były łatwe do osiągnięcia. 
Wiele Irudu musieli włożyć í górnicy | tech- 
nicy | Inżyalerowłe oraz inni pracownicy 
przemysłu węglowego. Dzięki pracy low, 
Wincentego Pslrowskiego | setek oraz tys 
cy jego naśladowców, dzięki pracy ćwierć 
milionowe] armii polskich górników, pracują 
nosze labryki | koleje, ogrzane aq nasze 
mieszkania. W dużym stopniu dzięki procy 
polskich górników dymią fabryki, huty | pero- 
wozy w Szwecji, Szwajcarii, Norw: Fin 
landli, Danii, ftat 1 w wielu innych pañ- 
stwach, Dzięki ich pracy wywozimy 2a gra 
nicę olbrzymie masy węgla, które nam umoż- 
liwiają nabycie żywności, lekarstw, bawełny, 
maszyn i wielu innych cennych | potrzebnych 
nam artykułów. 

Ciężka | niebezpieczna jest praca górnika. 
Przysłowie mówi, że „górnik zawsze wie, czy 
opalni, ale nigdy nie wie czy 


Górnik polski nie lęka się czyhających nań 
w kopalniach niebezpieczeństw. Ją* żolnierz 
na ezturm idzie om nieustraszony co dzień da 
swej ciężkiej i niebezpiecznej pracy. Bez wa- 
hania Idzie w bój z groźnymi żywiołami, gdyż 
wle doskonale, że praca jego jest 
z podstawowych elementów potęgi i ro: 
neszej Ojczyzn: 


Złom żelazny 


„cennym surowcem dla naszego hutnictwa 


Złom żelazny jest cennym surowcem, do- 
starczanym do przerobu naszemu hutnictwu. 
Na terenie kraju zbiórka złomu dokonywana 
jest za pośrednictwem sieci terenowej Centra- 
li Złomu. Dosłarczany hulom surowiec pocho- 
dzi z normalnego skupu żelastwa, eksploata- 
cji podlega nastepnie przede wszystkim złom 
powojenny (czołgi, działa, zniszczone samocho- 
dy itp.), oraz szereg mniejszych lub więk- 
szych skupisk złomowych, do których należy 
zaliczyć zniszczone zakłady przemysłowe (zni- 
szczone maszyny, urządzenia instalacyjne itp.) 

Zrozumienie doniosłości akcji zhiórkowej 
złomu, przeprowadzonej na terenie całego 
kraju dociera coraz bardziej do świadomości 
ogółu. Świadczą o tym cyfry. W wojewódz- 
twie łódzkim w 1946 r. społeczna zbiórka zło- 


1947 1 
się już 


mu dała 440 ton surowca. Wiosną 
660 ton, jesienią 1947 r. zamknęła 
cyfrą 900,4 ton. 

Te poważne wyniki zbiórki zawdzięczać na 
leży poparciu jakie w tej akcji prowadzonej 
przez Zbiornicę Złomu działającą w Łodzi i 
województwie łódzkim udzieliły władze pań- 
stwowe i Zarząd m. Łodzi. Sukces ten osiąg- 
nity zostal i dzięki współdziałaniu w zbiórce 
organizacji młodzieżowych i harcerstwa. 

Ci wszyscy, którzy doceniają doniosłość 
gospodarczą zaopatrzenia naszego hutnictwa 
w konieczry surowiec, winni posiadane *ilo- 
ści złomu dostarczyć do rejonowy*h skladnice 
złomu. Wszelkich w tej mierze informacji 
udziela Centrala Złomu mieszcząca się w Ło- 
dzi przy ul Piat-hmwekiaj 102, Tel. 164-03, 
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Dzięki nim wykonaliśmy plan 


asi przodownicy pracy 


Franciszką Czaja Cieślak. Stanisław 


Gdy kilką dui temu usłyszeliśmy, że gór- 
aicy wykonali roczny plan produkcji, ucieszy- 
liśmy się naturalnie, ale.. — co tu dużo ukry- 
wać — wraz z uczuciem radości odczuwaliś: 
my i lekki żal. Mimo woli każdyznas myslał 
z niepokojem, a my? Jak to wypadnie z na- 
szym planem we wióknie? Że we współza- 
wadnictwie z nami wygrali górnicy, to już 
jest fakt dokonany, ale żeby tak przegrać na 
całego, to już byłby przecież za wielki 
wstyd, Dziś oddychamy z ulgą: MYŚMY TEŻ 
PLAN WYKONALI. 


l 
Mimo woli cofamy się myślą wstecz do tych | 


minionych dwunastu miesięcy, do tych minio- 
nich miesięcy, tygodni i dni, gdyśmy krok za 
bpkiem, metr za metrem i kilogram za kila- 
aimem, w ciężkim wysiłku pracowali, wal- 
cyli, by móc teraz ogłosić krajowi tych kilka 
tńtkich słów: włókmiarze wykonali plaa, 
W naszym archiwum redakcyjnym piętrzą 
sił stosy fotografii, litanie nazwisk — tkaczy, 
zadek, majstrów, kierowników, dyrektorów 
- nazwiska starych i młodych, nagrodzonych 
arzyżami zasługi i sztandarem przechodnim, 
4 takich bez żadnych odznaczeń, a wyróżnio- 
mych tylko w opinii swych współtowarzyszy 
pracy, lub też we własnym, robotniczym su- 
mieniu — piętrzą się stosy fotografii bez na- 
gwisk i nazwisk bez fotografij, I jedne i dru- 
gie — to widome ślady przebytych dwunastu 
miesięcy, i jedne i drugie — to drobna garst- 
ka zaledwie tej wielotysięcznej rzeszy /pra- 
cowniczej, która tratowała honor TĄ 
włókienniczego. Oto trzy robotnice-weteranki: 
«b. ob. Janina Duniiowa — prądka z Nictar- 
mu, Franciszka Czaja — prządka z PZPB Nr 3, 
è Maria Obalska — tkaczka na 6-ciu krosnach 
1PZPB Nr L Całe życie ich upłynęło w ta-| 
Myce, przy wrzecionach i krosnach, Fabryka 
tociężka praca wychowała je od lat dziecin- 
mych. Dziś sędziwe te kobiety nie tylko d= 
dają swe, wieloletnie doświadczenie młodemu 
pokoleniu, lecz i same stoją w pierwszych 
(szeregach przodowników. pracy. 
' A oto znów grupa „latorośli 
|| Zofia Stolecka z PZPB Nr 
ea lat 20, a wygląda na 16. Przed rokiem 
dcpioro zaczęła swą karierę prządki, Dziś 
pneuję, aż miło, na Ach stronach. A normy 
1 pkość osiąga takie, że majster ma dla niej 
|iema tylko określenie: — „To nie prządka, 
a aniol". 
Mocna przydałyby się skrzydła anielskie 
Femiemu Stanisiawowi Cieślakowi, ale wte- 


16 (Nieiaznia), 


Jzki jest roczny bilans osiągnięć naszej 
Partii? Temat to szeroki — wiele możnaby na 
pisać i powiódzieć, Poczynania, inicjatywa 
PPR, ludzi naszej partii — widoczne są na 
Każdym odcinku życią miasta — a więc w 
dziedzinie produkcji i w dziedzinie pracy sa- 
mofrządu łódzkiego 1 w dziedzinie życia kul- 
turalno-oświatowego. 

Wszędzie, gdzie są peperowcy — starają się 

racować i pracują dla dobra sprawy. I dla 
[dobra sprawy ludu, z którego wyrośli i z któ- 
æy sq na jserdeczniej związani — w jednolitym 
Jroncie z towarzyszami z PPS. dzwigają dzie- 
da udhudowy I rozbudowy naszego kraju. Te 
psiągnięcia znane są dobrze najszerszym ma- 
mn: robotniczym. Są natomiast odcinki, naszej 
| pattyjnoj, o których rzadziej mówimy 

piszemy — pozostają one często niejako w 
kieniu wielkich problemów. A' przecież są to 
sprawy ważne, Da nich w pierwszym rzędzie 
(należy praca nad wychowaniem  rzłonka 

partii, człowieka świadomego, obeznanego z 
marksistowską ideologią. 

Jakie są oslągnięcia naszej partii na tym od 
kinku? 

Z tym zapyłaniem zwrócihiśmy stę do Kiero- 
nika wydziałn propagandy Łódzkiego Kom 
fetu tow. Wacława Hyry. 

— Na wstępie paszej rozmowy tow. Hyra 
fłusznie stwierdza, że często nie zdają sobie 
towarzysze sprawy q powyższych zadań, ja- 

„dziale propagandy. Często s 
Uza. że praca tego wydziału w skali dzie 
kowej powinna ogranicżyć się do kołportażu 
per czy do rozlepíania afiszów.. A tymcza 
ema tymczasem chodzi © $prawę wagi zasad 
EA © sprawę wychowania, kształtowania 
kieologicznedo członkó woar W roku ubieg 


W. Wyrwicki Zofia Stolecka 


dy gdy był jeszcze gońcem fabrycznym. Od 
roku jest jednak tkaczem i osiąga 170-procent 
normy produkcji, Jest on wzorem dla wszyst- 
kich młodocianych tkalni Nr 3 Kombinatu 
Jedwabniczo-Galanteryjnego Łódź-Południe. 

Dotrzymuje mu kroku, a nawet nieco prze- 
ściga kolega jego, Jan Kurzawa, Osiąga on 
177 procent normy produkcji i znajduja jesz- 
cze czas i ochotę, by specjalizować się w dru- 
gim zawodzie (uczęszcza na wojskowe kursy 
szoferskie). 

Pięknie zaczyna ewą karierę włókmarską 
młodociany Wiesław Wyrwicki, Mimo swych 
18-lu lat jest on już majstrem na tkalni dru- 
giej PZPW Nr 3 {d. Eisert) i kieruje swoim ze- 
społem, jak stary, wytrawny fachowiec, „Sta- 
rzy wyżeracze” nie mają wcale za złe mło- 
dzikowi, że ośmielił się wezwać ich da współ- 
zawodnictwa, bo wiedzą, że młodość, zapał 
i głowa na karku” dokonać może cudów. 

Nie tylko najmłodsi, lecz i nieco starsi z tej 


Helena Rybak Bronisława Deka 


samej Iabryki pełni cą inicjatywy, rozmachu 
i werwy. Dyrektor nā 
przed wojną zwykłym lkaczem, dzi 


nym ż lepszych dyrektorów ae ij 


Iny, tow, Osys, był 
jest jed- 
wel- 


nianego. Umiejętną, sprężystą ręką ki 
wszystkimi sprężyńami produkcji i życia 
PZPW Nr 3. Pogodnie, żartując, potrafi nie 


tylko natchnąć zapałem swą załogę, ale i wy- 
brnąć z wszelkich trudności, Ale też nia jest 
w swej pracy osamotniony, Załoga 
— to wszak słary aktyw czerwonej, robotni- 
czej Łodzi, Nowicjusza zaś starają się pod- 
irzymąć chłubne, stare lradycje, 


Poważną rolę w życiu załogi i w prodokcji 
zakładów odgrywa tow, Jakubowski, do mie- 
dawna majster szpularni, a obecnie salowy 
Tkalni Nr 2, Niestrudzony pracownik, „fa- 
chowiec od wszystkiego", dwoi się i troi, jest 
wszędzie tam, gdzie trzeba coś poprawić, Joz- 
strzygnąć, załatwić, usunąć trudności. W. na- 
wale pracy zawodowej doskonale sobie radzi 


Dyrektor PZPW Nr 3, tow. Osys, sałowy, tow, Jakubowski, kier. planowania, * 
tow. Biafkowski 


Eo 


l Wychowanie ideologiczne PPR-ców 


łym praca ta nabrała szerszego rozmachu. 
Powstało koło lektorów przy ŁK PPR. 
lektorzy — w liczbie 40, zbierają się co t 
dzień i referaty wysłuchane na zebraniu 
głaszają na zebraniach lektorów. dzielnico- 
wych, klórzy z kolei referują na zebraniach 
kół. Tematyka tych zeferatów jest różnorodna 
i bogata — obejmuje zagadnienia aktualne z 
zakresu polityki krajowej i zagranicznej, oraz 
zagadnienia. ekonomiczne. 

Praca systematycznego szkolenia członków 
partii kształtuje się według nowych form. 
Powstały wieczorowe kursy dzielnicowe, na 
ktróych słuchacze zapoznają się nietylko z 
problemami aktualnymi, ale poznają w żary- 
sie historię Polski i histodję ruchu robotni: 
czego. Dotychczas ukcńczyło kurs 1200 towa- 
rzyszy — obecnie trwa V kurs dzielnicowy. 
przyczym zaznaczyć należy, że dzięki zwię. 
szeniu liczby wykładowców — uruchomiono 
przy każdej dzielnicy kurs A i B— w sumie 
kształci się obecnie 600 słuchaczy, 

Poza tym w „Domu propagandy" odbył się 
kurs dla sekretarzy kół i komitetów fabr: 
nych. Z pośród 80 słuchaczy — 11 pracuje 
obecnie w aparacie partyjnym. Od 2 miesięcy 
zastosowaliśmy nową formę kształcenia towa- 


rzyszy — tzw. kursy korespondencyjne. Co 
prawda — przyznać należy, że ndzwa ta nie 
obrazuje słoty rzeczy — nie jest to bówiem 


metoda korespondencyjna w Ś 
niu tego słowa. 

Towarzysze zorganizowani w 10 grupach 
otrzymują drukowane -obszerne referaty, ca 
pewien czas odbywają się indywidualne kon- 
sultacje, podczas których opiekunowie grup — 
odpowiadają na pytania lowarzyszy, Poza 
tym odbywają się seminaria. Wszyscy uczest 
nicy Kursu piśmieunie optącowuja przerobio- 


ym znacze- 


ne tematy. Wiele z tych prac pisemnych oka 
zuje staranną i systematyczną pracę słucha- 
czy, nienawykłych wprawdzie do. władania 
piórem, ale myślących i pilnych, Z pośród 
tych grup wyróżnia się grupa przy PZPB Nr3, 
Gorzej pracuje grupa przy dzielnicy Ruda Pa 
bianicką. 

Obecnie organizujemy :cyk? wykładów i 
seminariów dla członków komitetów fabrycz- 
nych. Zagadnienia omawiane dotyczyć będą 
również i zagadnień lerenowych, fabrycznych, 

— Jakie są wytyczne na rok 1948? — py- 
tamy, 

— Pracę naszą — mówi: tow. Hyra — prag 
niemy umasowić i pogłębić, Wiemy, że absol 
wenci naszych kursów nie zdobywają dosta- 
tecznej wiedzy imarksistowski Ale wierzy- 
my, że po ukończeniu kursu — skoro nawią- 
nawiązali już kontakt z nauką — pójdą dalej 
droga samodzielnej pracy samokształceniowej. 

Dzjcłem kształcenia członków partii, powin 
ni interesować się wszyscy aktywiści, a szcze 
gólnie sekretarze komitetów dzielnicowych, od 
których w dużej mierze zależy właściwy wy 
bór kandydatów na kursy. 

— Zamierzamy również szerzej, ni 
nimy obecnie, szkolić _ wykładowe 
większa ich ilość mogła zająć się pracą kształ 
cenia młodych peperowców, a przede wsżys- 
tkim szkolić będziemy Średni axtyw partyjny. 

Mamy w planie organizację sieci bibliotek 

y zbliżyć książkę, aby nauczyć 
łości do książki każdego członka partii, 
— Wiesżcie zagadnienie  ostalnie — ale 
zmiernie ważne, Sądzimy, że w roku bie- 
cym w porozumieniu z WK PPS wspólnie 
ani. y kursy kształceniowe dla czło! 
ków obu brałnich partii. Współne szkolen: 
kadr partyjnych jest la ilroga do zniesienia 
dzielących nas jeszcze różnie, droga którą 
kroczyć praqniemv w nadcłiódzącym nowym 
roku. 1 


| mi 


Tow, Świetoniak Gałczyńska Zofia 


| jako kierownik organizacji fabrycznej PPR. 
Dotrzymuje mu kroku tow. Białkowski — mios 
dy sekretarz organizacji fabrycznej PPS imio- 
dy kierownik biura planowania. 
na skromny urzędnik fabryczny, dzięki zdo!+ 
nościom i wytężonej pracy nie tylko doska* 
nale kieruje swoim resortem na terenie fas 
brycznym, lecz „kroi się” ma jednego z dn 
skonałych specjalistów tej nowej, a lak waż- 
nej gałęzi pracy w Polsce powojennej, jaką 
jest sztuka planowania, f 

Maria Kruszyńska — tkaczka z PZPB Nt 1 
nie należy może do asów w swoim zawodzie, 
ale zapalem swyp, oddaniem sprawie robote 
niczej bezwzględnie zasługuje na to, by umie 
ścić ją na czołowej liście tych, dzięki którym 
Łódź wykonała plan produkcji. Zaledwie kil- 
ka miesięcy temu wypłyneło jej nazwisko, 
gdy z rąk tow. Wiesława-Gomułki otrzymała 
25-tysięczną legitymację łódzkiej órganizacji 
PPR. Od tego czasu nie ma zebrania, nie ma 
wiecu, na którymby glos tów. Kruszyńekiej 
nie zwrócił uwagi proletariatu łódzkiego na 
to, eo jest w tej chwili najważniejsze. Wyra* 
zicielką jej siły, jak też i momentów słahości 
stała się tow. Kruszyńska prawdziwym sumie* 
niem robotniczej Łodzi. 


O tow. Helenie Rybakowej nie trzeba wies 
le pisać. Zna ją dziś nie tylko cała Łódź, ala 
i kraj cały, Jedna z pierwszych inicjalnisk 
współzawodnictwa w przemyśle włókienri- 
czym, z każdym dniem nie tylko umacnia 
i podnosi wzwyż swe osiągnięcia produkcyje 
ve, lecz staje się również coraz bardziej prawe 


dziwą reprezentantką przodowników. pracy. m-ni! 


Znane są Czytelnikom prasy robotniczej 
nazwiska tow. Świętoniakowej, wrzecioniaski 
2 PZPB Nr 1, i Bronisławy Deki — Waczki 
z PZPB Nr 3. Pracownice dwóch różnych fa- 
bryk i dwóch różnych zawodów nie przypad 
kowo spotykają się co dzień rano na tablicy 
zwycięzców. Obie te pracownice — to prawe 
dziwe „asy”, każda w swoim zawodzie. Drob- 
na, delikatna, pełna wdzięku osóbka — nikthy 
nie podejrzewał, że tow. Świętoniak tak mi- 
strzowsko potrafi ujarzmić nastawioną na naj- 
szybszy bieg maszynę, że ta daje jej do 200 
procent normy. Twierdzą niektórzy, że dru- 
giego takiego asa nie ma w Łodzi, „Pogrom- 
czyni" sama powiada jednak, że każda potrafi 
to samo zrobić, trzeba tylko chcieć”, 


Tego samego zdania jest tow. Deka, Des 
wodzi tego swoim własnym przykładem. Slas 
bowita i schorowana, trzymająca się tylko siłą 


woli i nerwów, potrafi óna wyciągnąć ax 199 
procent normy na 4-ch krosnach i stać się. 
prawdziwą chlubą załogi PZPB Nr 3. 

Tow. Pawlikowski — tkacz 7 PZDJG Nr 8 


(dawn. Buhle) — lo pionier ruchu wi r- 
sztalowców w przemyśle  jedwabniczym. 
Pierwszy przeszedł na 4 krosna, a mimo, że 
wcale nie ma czego wstydzić się swych norm 
i jakości pródukcji, nieustanną jego troską 
jest jeszcze więcej, jeszcze lepiej. Jego h= 
stem, które głosi dla siebie í dla wsz 
jest: „W Ludowej Polsce osiągniemy 
ko jedynie własną pracą” 
Zaledwie kilka tygodni temu obiło tui = 
o uszy nazwisko Stefana Pałczyńskiego. 
cował wtedy jeszcze na 4 krosnach. /Ta d 
tkacz, bezpattyjny” — mówili wtedy a 
towarzysze, Wkrótce potem zaczęla się w le- 
blicy zwycięzców zjawiać od czasu do orsi 
wzmianka: „Stefan Pałczyński tyle i tyle pro- 
cent normy na „szóstkach” w PZPB Nr l. 
1 już coraz częściej i już procenty coraz więk» 
sie. Ze słu pięćdziesięciu kilku na sta dześć+ 
dziesiąt, sto siedemdziesiąt, aż wreszcie ostal- 
nio mie ma dnia, by na czołowym miejscu me 
figurowalo jego nazwisko z nieodłącznym ða- 
datkiem: „178, 180, 182 procent normy produk- 
cji na sześciu krosnach”. Tak to w burzi 
wym tempie, na oczach nas wszystkich, wy- 
rósł nowy bohater pracy, bezpartyjny tkacz 
Józef Pałczyński. Tak-to dzień w dzień wyra- 
stają nowe setki i tysiące partyjnych i bezs 
partyjnych, przodowników pracy, bohaterów, 
tworzących własnymi rękoma lepsze juto kla< 
sy pracującej. H, We 


ę 
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Inż. Grzegorz Landkof 


Technika dźwignią produkcji 


Rok 1947 — pierwszy rok realizacji planu w przemyśle m 


Jak wiadomo przemysł budowy maszyn włó 
kienniczych w Polsce przedwojennej praktycz 
nie nie istniał, był wprawdzie cały szereg 
fabryk maszyn włókienniczych, iecz z małymi 
wyjątkami, były to nieduże zaxłady spełniają 
çe raczej tolg baz remontowych dla przemy- 
siu włókienniczego niż producentów nowych 
maszyn wiókienniczych, 

Fabryki te nie mogły awet w miaimal- 
nym stopniu zaspokoić coraz io rosnacych po- 
trzeb przemyslu włókienniczego, kióry w głów 
nej mierze, bo w 80 proc. zaopatrywał się w 
maszyny i urządzenia na ryakąch zagranicz- 
nych. Przemysł maszyn włósienniczych w Pol- 
sce przedwojennej byl traktowany ba mato- 
szemu zarówno przez czynniki rządowe jak i 
przez przemysł włókienniczy, klóry w więk- 
szości należał do kapitalu zagramcznedą, Po- 
lityka ta ma się rozumieć, hyia któlkowzacez 
na, nie można bowiem bazować przemysłu kza 
jowego na bazie technicznej, znajdującej się 
zagranicą. d 

Po wojnie przemysł włókięnaiczy Polski 
wyszedł w dużej mierze zdewastowany, W 
dwóch dstawowych gałęziach przemy sių 
włókienti=zego, a mianowicie w przemyśle 
hawełrianym i wełnianym straciliśmy około 
30 proc. naszego przedwojennego stanu posia 
dania. Pozostałe w całości maszyny w c'zgli 
Seiu lat okupacji niekonserwowane i niere- 
montowane słanowiły dla naszych włókieani 
wów nielada twardy orzech do zgryzienia przy į 
ich uruchomieniu, Przy tym maszypy le Wj 
znacznym stopniu technicznie przestarzałe i 
mało wydajne wymaga w znacznej mierze 
wymiany na nowe wysokowydajne maszyny. 

Przed polskim przemysłem. maszyn włókien 
miczych stają zadania: powiększyć park maszy 
nowy przemysłu włókienniczego da takiej wy 
zokości, by mógł on zaspokoić całkowicie pó 
trzeby naszego kraju i jednocześnie, hy był 
on zdolny wyeksportować taką ilość towaru, 
za którą można by było nabyć zagranicą nie- 
zbędne do produkcji surowce. Lecz powiększa 
Ay parz maszynowy przemysłu włókienniczego 
musi się składać z maszyn nowoczesnych | wy 
sokowydajnych, a więc prócz powiększgnia 
parku maszynowego spada na przemysł ma- 
szyn włókienniczych obowiązek modeznizacji 
tego parku. 

W planie długofalowym modernizacji i po- 
większenia parku maszynowego jestśmy zda- 
ni prawie w zupełności na własne siły. 

Przemysł maszyn włókienniczych zaqra- 
nicą był bowiem podczas wojny przestawiony 
na produkcję wojskową; w. warunkach. kapi 
talistycznych, jakie istnieją na zachodzie 
demobilizacją tj. przestawienie na piodukaję 
pokojowa idzie w bardzo wolnym tempie. Za 
potrzehowanie zaś na maszyny wtówiennicze 
na rynkach światowych jest przy minimalnej 
podaży bardzo duże, Stąd terminy na dostawy 
maszyn włókienniczych są bardzo długie 1 mi 
mo, że CZPWł ma zakupić pewną ilość ma- 
szyn włókienniezych z Anglii i Szwajcarii, to 
jednak ilości le są tak niewielkie, żenie mogą 
ane rozwiązać zagadnienia. 


1. Dragi realizacji postawionych zadań 


Przemysł Maszyn Włókienniczych w Pol- 
sce zgrupowany w Zjednoczeniu tego przes 
mysłu jest ohęcnie w okresie powstawania i 
tworzenia się. Organizatorzy wyżej wspomnia 
nego Zjednoczenia postawili sobie za zadanie 
stworzenia nowej gałęzi przemysłu metałowe- 
go, gałęzi, która stanie się podstawą rozwoju 
drugiego pod względem wielkości przemysłu 
w Polsce, jakim jest przemysł włókienniczy. 

Realizacja tych zamierzeń idzie w dwóch 
kierunkach; jeden kierunek krótkofałowy — 
to dorażne zaspokojenie potrzeb przemysu, włó 
kienniczego, drugi kierunek długofalowy — 
ta stworzenie poważnej i solidnej bazy tech- 
nicznej dla przemysłu włókienniczego. Kieru- 
nek ksótkofalowy objawił się w organizacji 
Biura Części Zamiennych i hęzpośredniej dar 
rążnej pomocy technicznej przemysłowi włó 
kienniczemu. 

Drugi kierunek długofalowy wyraził się w 
organizacji Centralnega Biurą Technicznego, 
w przyłączeniu nowych zakładów metalowych 
i przestawieniu ich na'produkcję maszyn włó 
kienniczych, a przede wszystkim w budowie 
nowych wielkich fabryk maszyn włóktenni- 
czych, 

7-go sierpnia br. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów zajął się powyższym problemem i 
specjalną uchwałą zdecydował rozbudowę prze 
mysłu maszyn włókienniczych do rozmiarów za 
spakajających całkowicie potrzeby przemyski 
włókienniczego. Tą samą uchwałą zostały przy 
znane poważne kredyty inwestycyjne i przeka 
zano szereg fabryk metalowych do Zjednocze- 
nia Maszyn Włókienniczych. Uchwała Ko: 
tu Ekonomicznego Rady Ministrów stała się 
punkiem wyjścia do realizacji postawionych 
zadań. À 

Poniżej posiąramy się przedstawić, co zosta 
łe wykonane w pierwszyma roku realizacji tj. 
w roku 1944. 


2. Biwo Części Zamiennych 

Stan uruchomienia przemysłu włókiennicze 
go w lutym 1947 r. przedstawiał się w głów- 
nysh zarysach następująco:; Przemysł baweł- 
niany — 629 proc. wełniany 90 proc, dzie- 
wiarski 60 proc, włókien sztucznych 65 moc. 
Na tak niskå stan uruchomienia wpłynał prze 
de wszystkim katastrofalny brak części zamien 
nych. 


Przed wojną części żamiennć€ sprowadząne 
były w przewaźnej ilości z zagranicy, lecz obe 
chie zakup zagranicą jest niemożliwy, wsku- 
lek tego stanął przed ñami problem produkcji 
tych części w kraju. Ze względy na to, że 
park maszynowy przemyslu włókieaniczego 
jest bardzo niejednolity, że posiada maszyny 
niezliczonej ilości marek i różnych lat budo- 
wy i ze względu na to, że części te w prze- 
ważnej ilości wymagają da ich produkcji pie 
cyzyjnych urządzeń i wysoka wartościowych 


nało w pierwszym roku swego istnienia zada- 
a 


nie na celująco, W roku 1947 Biuro Czę: 
miennych dostarczyło przamysłowi włókien: 
czemu części przedwojennych, zamiennych n 
sumę ok. 300 milionów zł, co wyraziło się w 
ilości 5,5 miliona części przy asostyimencie do- 
chodzącym dp 8000 różnych pozycji. Wypusz- 
czenie tak wielkiej ilości części na rynek już 
do pewnego stopnia doprowadziła do nasyce- 
nia fabryk włókienniczych w części zamienne. 

Dią zilustrowania rozmachu pracy Biura Czę 


surowców — problem ten należał do naitru- | ści Zamiennych, należy podać następujące iak 
szych do rozwiązania, ty: 1. Biuro Części Zamiennych rozmieściło w 
Ażeby sprostać temu zadania stworzyliśmy | Ga roku 1947 zamówienia na części zamien- 


ne w różnych zakładach przemysłu metalowe- 
qo na łączną sumę gk, 1,200 milionów złotych. 
2. Współpracuje z 73 zakładami przemysłu me- 
tałówego w lym z 36 zakładami przemysłu 

go i prywatrego. 3. Opanowało pr 
ystkich prawie części zamiennyci 
W kraju była dotych=zas 
niemożliwa, Do takich części należą naptz. 
skrzydełka do wrzecienic, wrzeciona, chwyta: 
cze i bębenki do maszyn do szycia, Grzebienie 
do zgrzeblarek, wałki rowkowane i cały sze- 
reg innych części 4, Biuro Części Zamiennych 
rozporzoło barazo paważną pracę w dziedzinie 


w ramach naszego Zjednoczenia sawodzielna 
jednostkę gospodarczą — Biuro Cząści Za- 
miennych, któremu powierzone zappalizenie w | 
części zamienne przemysłu włókienniczego. 
Na domiar złego przemysł włókienniczy nie 
był w stanie sprecyzować swoich potszeb w 
tym kierunku, co znacznie ułatwiłoby zadanie, 
nie mógł dać nam planu na cały tak, w któ- 
rym byłby podany asortyment i zapotczebowa 
na ilość części. Biuro części zamiennych było 
zmuszone Spracować na podstawie poszazegó) 
pov zapotrzebowań 2800 fabryk włókienni- 


dukcję w 
kiórych produkcja 


Zgrzeblarka bawełniana skonstruowana i całkowicie wykonana w kraju 
czych, które niejednokrotnie przysyłały w cią | ujednolicenia i unifikacji części I ich nomen- 
gu jednego kwartału po kilkadziesiąt zapotrze | klatury, 5. Zakańcza pracę nad katalogiem czę 
howań. W tych warunkach opracowywanie ża- |ści zamiennych dia przemysłu bawełnianego, 
mówięń stanowiło pracę lak trudną j wielka j co w znacznej części ułatwi dlaszą pracę. W 
w swoim zakresie, że tylko dzięki ogramowi ! końcu może się pochwalić tak poważnym suk- 
wysiłków i poczuciu ciążącej wiełkiej opowie j cesem, jax uruchomienie w ściśle padaqym ter 
dzialności za wykonanie planu przemysłu ej minie 50,000 wszecion w Widzewskiej Mapu- 
kienniczego — Biuro Części Zamiennych wyko] łakiusze, 


3. Pon oc techniczna udzielona przemysłowi włókienniczemi 


Przemysł włókienniczy, który w dużej mię-| Jedsą z najpoważniejszych prac z tego zakte 
rze zatrudniał przed wojną ląchowtów niem: | su było zorganizowanie placówki badawczej 
ców, ucierpiał po wojnie, jeśli chodzi o kadry | nad włóknem przyszłości — steelonem, zorgā- 
Rice AE pracowników znacznie wić | nizowanie poważnej grupy konstrukcyjne}, 
(ES WRS MER: Widian, | zładalacei SI wy ARIETE PODA R 
niczych,, które zdołała zgromadzić znaczni straktorów oraz Wykonanie całkowicie przez 
ilość inżynierów i techników musiało przy Zjednoczenie ćwierćłabtycznej instałacji do pro 
temu przemysłowi z pomocą. Do tego rodzaju | dukcji steelonu w Jeleniej Górze. Fastatacja 
pomocy technicznej nałeżało między in.: zapro | ta została w ściśle określonym umową tenmi- 
jektawanie, wykonanie i zmontowanie regula- | nie tj. w dn. 1 lutego 47 r. przesazana wraz z 
torów dla turbin w Widzewskiej Manufaktu: | całym, personelem technicznym Centtaiñemn 
rze i Zakładach Scheiblera i Grohmana. Umo- | Zarsądowi Przemysłu Wiókienniczego. Prócz 
źliwiło to w najtrudniejszym okresie breku | lego wykonano cały szereg innych prac po 
energi elektrycznej w Łodzi otrzymanie do- | mniejszego <harakłeru, prac. które jak wyżej 
datkowych kilku tysięcy Xilowatów energii, | wymienione, nie należały do zakresu działa 
przy czym charakterystyczne, że terminy, jakie | ności Zjednoczenia Przemysła Maszyn Wiókien 
awata Szwajcaria na wykónanie tychże regu- | niczych, które jednak zostały - wykonane w 
lalo:ów dochodziły do 3 lat przy cenie pięcio- | drodze pomocy technicznej pizemysłowi włó” 

ju. | kienniczemu. Należy zaznaczyć że Centralny 


ktoinie wyższej, niż to kosztowało w kraju. zazi rah 
Druga tego rodzaju pracą było zorganizowanie | Zarząd Przemysłu Włókiemniczego doceniając 
i w pełni znączenie naszega Zjednoczenia, trak- 


i wyposażenie w personel techniczny - Biura 

Budowy Zakładów Włókienniczych, klóre z0-|tował wszelkie nasze poczynania z całkow 
stało, jako czynna i'zdolna do pracy jednostka | tym zrozumieniem, przychodząc nam z powa 
wrzekanana przez Zjednoczenie Centralnemu | ną pomocą finansową i jngerwjąc w naszych 
Zarządowi Przemysła Włókienniczego. sprawach u władz wyższych. 


4. Centralne Biuro Techniczne 


zbilansowania naszej prar | 130 osób jest największym tego rodzaju biu 
cy w 1847 raku w drugim Kierunku tj. w kie | rem w Polsce. Grupując w sobie wybitnych 
runku długofalowym, musimy rozpocząć od | inżynierów-konstruktarów biuro la 
prac Centralnego Biwa Technicznego przy | pracować nad zagadnieniami, które 
Zjednoczeniu. Poważny i spełniający swoje za | w Polsce, ale i większości krajów 
damia przemysł maszyn włókienniczych wir 
nien opierać się na kadrach polskich konstruk 
torów, technologów i pracowników badawczo- 
naukowych, Tylko stworzenie takiej bazy da 
możliwość przemysłowi maszyn wiókienni- 
czych stanięcia mocno ne nogi i właściwego 
rozwoju. 


Przystępując do 


dziedzinie maszyn włókienniczych poiska mo 


do zagadnień produkcji maszyn W 


przyzwyczajom: 


Konshuktorów maszyk włókienniczych w |nich tradyt 
Polsce nie było. Produkowane w czasach przed | rewelacyjne. | 4 
wojennych maszyny włókiennicze (z wyjąr Choć wyniki pracy Biura Ko: 
ikiem fabryki Joscphy ego) nie były właści |hędą właściwie widoczne dopiero po upływie 
wię konstruowane, lecz na podstawie wzorów |3 lat, lo jednak w 1947 roku CBT może się 


odtwarzane przez zdolnych rze już poważnymi osiągnięciami, 
Dopiero w biurze konstrukcyj- 

ym się w ramach CBT kształcą 
kadry konstruktogów 
Biuro to liczące oki 


zagranicznych 
mieślników. 
mym, znajduj. 
się i mowstają nowe 
maszyn włókienniczych. 


jest rewelacją 


aszyn włókienniczych 


nięenej, przędzarki SXrączkowej do paweln 
wazecleinicy do bawełńy, odthuszczarki do w 
ny, suszarki transporiocowej Í cały szereg 
innych, konstrukcji. R 

z koastrukcjycześć już zostały 
zrealizowana w postaci proiotypów. A więć 
przede wszyskim została wykonana przez 
labrykę Josephy zgrzeblarka do baw tny, kló 


ra obecnie placuje w iabryce Nrhiblera f 
Grohmana. 
Zgrzeklarka ta mimo szeregu mekkamotw 


usiszydgieł 


tów, które będą w produkcji seryjnet 
> ryńkuę 


nie tylko dta naszy 


lecz także dla rynku zagranicznego. "rócz wg 
eliminowania napędu linkowego, z: howanią 
kształtu opływowego i dokładności wykonas 
nia daje ona możność zmniejszenia „bsługi a 
20 procent 1 zwiększenia wydajn ci o 10 
orent. Zgrzeblarka ta fest dla na, towodem, 
je możemy i potrafimy budować maszyny 
przędzalnicze dla bawełny nie gors a nawet 
lepsze niż produkcji zagranicznej. 
Drugim x kolet protętypem <onanym 
wedlug naszych Konstrukcji prze fabryką 
Müller t Seide} jest pratotyp snow „dła szy} 


możność snu ia z szyb 

aa niż normalna. Prócz 
tego wykonany zoslal w roku 1947 prototyp 
nowoczesnej krochmalarki, aparailu farbiar- 
skiego typu Obermeyer”, suszarki transporte 
rowej i cały szereg innych prototypów. Kon- 
strukcje i prototypy nasze nie są jeszcze doss 
konałe, posiadają jeszcze szereg wad, wynika 
łych z braku doświadczenia na tym polu i lira 
Ku dostatecznie nowoczesnych urządzeń w na 
szych fabrykach metałowych, lecz mimo to 
stanowią bardzo poważne osiągnięcie i napa 
waja nas ołuchą i pewnością, że problem ma 
szyn włókienniczych będzie w Polsce rozwią: 
zany. 

Centralne Biuro Techniczne zostało zorga- 
nizowane na wzór tego rodzaju biur istnieją" 
cych w Czechosłowacji i Związku Radzieckim 
a więc prócz biura konstrukcyjnego posiada 
fabrykę prołotypów, warsztat doświadczalny, 
który przeprowadza badania nad wykonany: 
mi prototypami i zalążek centralnego labora- 
łorium badawczego. W ten sposóh pomyślane 
CBT pozwala konstruktorom pracować nie W 
oderwaniu od rzeczywistości, lecz w ścisłej 
współpracy z wykonawcą i fechnologiem, 68 
daje w wyniku konfrontację błędów a tym 
samym wpływa na doskonalenie kadr i pro- 
Auba 


kobieśnego, kłóce d: 
kością dwukrotnie 


Prócz powyższych zadań CRT Ma 
ło sobie Biurp Budowy Zakładów Metalowych, 
gdyż w związku z zamierzoną wielką z4żbudo- 
wą! przemysłu maszyn włókienniczych, taka ka 
mórka stała się konieczną. Do zakresu dzia+ 
łalności CBT należy typizacja i normalizacja 
maszyn włókienniczych | w ten sposób ognis 


kujat wszystkie zagadnienia techniczne” CRT) 
stanowi jakgdyky trust mózgów Zjadnóczenią 
i stanowi główną podwalinę pod budowę przę 
mysła maszyn włókienniczych. 


5, Rozbudowa Przemys'u Budowy 
Maszyn Włókienniczych 


Na początku 47 1. Zjednoczenie nasze zły 
trudniało 3000 pracowników, obecnie zaś Tę 
trudnia 4500, czyli w przeciągu jednego rök 
wzrost zatrudnienia o 50 procent przy wzi 
ście produkcji w porównaniu z rokiem 1946 
z 75 miliona złotych przedwojennych da 35 
miliona czyli o 80 procent, Tak wielki wzrosf 
produkcji tłumaczy się nietytko wzrostem pic 
dukcji w poszczególnych , zakładach, lecz * 
tym, że do Zjednoczenia zostały we wrześnił 
1947 roku przyłączone fabryki M. Baue: W 
Łodzi, fabryka Granat w Kielcach i fabrykt 
Brüskop w Kamiennej Górze. 

W przeciągu jednego roku przemysł ma 
szyn włókienniczych otrzymał nowych [M 
obrabiarek. W istniejących i przyłączonyc! 
fabrykach dokonano poważnych prac w kie 
runku przestawienia produkcji na produkcji 
maszyn włókienniczych, w kierunku podnię 
sienia wydajności i racją alizacji procesów 
technologicznych. Tak np. dolnośląska Fabr 
ka Krosien w Dzierżonowie. która nigdy ni 
produkowała maszyn włókienniczych, piody 
kuje ol automaty bawełniane, jakości 


woczesna myśl konstruktorska, która bez baga| pudowy 
žu tradycji i aługowiecznej rutyny: podehodi | przysiapiła w 1947 roku do 


ustępujące produkcji fabryki Bauer w È 
nie bacząc na to, że fabryka Bauer pre 
je krosna już od przeszła pół wieżu. | 
Daierżonowskiej również została pi 
raz pierwszy w Europie zaslosowana taśm 
przy produkcji krosien, co w efekcie dał 
zmniejszenie godzin montażowych przeszło 


zaczęło | połowę. Nie mniej ciekawe prace w kierunk 

ie tylko | racjonalizacji procesów fabrykacyjnyćh zoał 
odnich | ły przeprowadzone 
leżały odłogiem. Zaczyna u nas kiełkować wj Bielsku. 


w fabryce Josephy 


Prócz powiększenia stanu posiądania t ra 
istniejących fabryk  Zjednoczeń | 
budowy 3 nowyj 


i ewi- wielkich objektów, Są to: fabryka igieł dzi 
czych w ten sposób, że dla nas włókienników Wieki: "AD" Ty Rodzi, Fabryka Zgrzebi 
ch do tych właśnie długolet-| rek Bawełuianych w Zielonej Górze i Fabrył 
— wyniki wydają się być wręcz| Maszyn Przędzalniczych w Cieplicach, 


abryka igieł Dziewiarskich jest objekte 


7 F 
ukcyjn€go | którego budowa i uruchomienie jest w obe 
|nej chwili 


najbardziej konieczną — potrzel 
ysłu włókienniczego, Jak wiadomo pr/ 


prz 
mysl dziewiarski ma uruchomione tylko 


lens 


á 


zksamceder Burski 


ok pracy Zwiazku Włókniarzy 


s X £ id 


M marze wykonali plan. państwowy, 
„pln produkcji, wyrażający się sumą 
1.000 zł (według cen z 1937 r). Oto 
aSzych rocznych wysiłków, naszej nie- 
aj, a zwycięskiej wałki. Ten rezultat 
‘Muba polskiego włókniarza, to miara 
"wiadorienią klasowego i glębokiego, 
wego patriotyzmu, wyrażającego się 
ftowach, a w pracy. Zaznaczyć naieży, 
sgólnie wyróżnili się pracownicy Za- 
Przemysłowych w Prądniku, Andry- 
Dzierżonowie, Pabianicach, Moszcze- 
„łuszczycy, Krosnawicach, Ozorkowie, 
wykonali plan przedterminowo. 
‘akcie walki o plan powstał żywiółowy 
zodowników pracy, którzy zrozumieli, 
z Większą wydajność pracy wiedzie 
o dobrobylu całego narodu. Chciałbym 
liċ, że inicjatorami wyścigu pracy byli 
zrzeszeni w Związku Walki Młodych: 
Włókniarzy f cała klasa robotnicza 
docenia ogromne znaczenie przemian 
vych, gospodarczych. i społecznych 
e Tudowa|. 
zas obrad Zjażdu delegatów naszego 
i wiele czasu poświęciliśmy tym za- 
tom. ‘Od września 1947 wysiłki Związ- 
/adowegu Włókniarzy zmierzają w kie- 
(c w famy organizacyjne żywioło- 
lychczas ruchu współzawodnictwa 


M znańe są dobrze Czytelnikom 
botniezego” jz codziennych infor- 
z obszemych sprawozdań ze Zjazdu 
amy Ograniczę się więc do podania 
yik najlępiej ilustrujących rozmach 
1 pracy. Jak wiadomo, wszyscy włók“ 
wspótzawadniczą z górnikami. W przé- 
włókienniczym współzawodniczą ze 60- 
trekcje branżowe — 69 zakładów pracy. 
ywidualnym wyścigu bierze udział — 
e przemysłu koniekcyjnego — 5.500 
ków, z kiórych 300 uzyskało w liste- 
ub, roku zaszczytny tytuł przodownika 
A oto cyfry obrazujące rozwój ruchu 
arszłałowego: 
istopadzie — ma czterech krosnach pra- 
już 6653 (kaczy, na 6-cu — 815, na 
= 170. 
łstała także nowa forma współzawod: 
zespołowego — 23-ch tkaczy obsiuguje 
osien, t 
msywnie również rozwinął się ruch 
sarsztatowy w przędzalniacn. W kwiet- 
n tóku ma 3-ch krosnach pracowało 658 
ik, na czterech — 192, w listopadzia br. 
ch krosnach pracowały 1.292 robotnice, 
«©rech — 651, na 6-u — 8 prządek, 


naszuch ekramach 


zatacza coraz 
a jednocześnie rosną zarobki 


Ruch współzawodnictwa 
szersze kręgi, 


robotników. Zarząd nasz przeprowadził skory-| 


gowanie umowy zbiorowej, do której załączo- 
ny został dodatkowy protokół, Obecnie pr 
ciętny zarobek tkacza wynosi od 14—15 ty- 
sięcy złotych, prządki j 
tych miesięcznie, 
ięcy zarobki włókniarzy Wztosły o 
szo 40 procent. Robotnicy: przekonali się 

ie, że im lepiej pracują, tym więcej za: 
— i ta prawda nakłada na nich nowi 
obowiązki w nowym roku — obowiązki wobec 
własnych rodzin i własnej Ojczyzny, 

Chciałbym podkreślić, że Związek 


nasz 


w produkcji. Wielkie sq nasze osiągnięci: 
socjalne. Dla zilustrowania, jaką opieką 
<zał rząd i Związek Włókniarzy klasę robot- 
niczą, warto podkreślić, że fundusz akcji so- 
ejalnej w przemyśle włókienniczym na r. 1947 
wynosił jeden miliard człerysta siedemdziesiąt 
trzy miliony siedemset osiemnaście tysięcy zł. 
Całość tej sumy przeznaczona została na bu- 
dowę względnie uruchomienie żłobków, przed- 
szkoli, prewentoriów, stacji opieki nad matką 
i dzieckiem, kolonii dziecięcych,  konsumów 
labrycznych,. stołówek itp. 

Wiele wagi przykłada nasz Związek do za- 
gadnienia kształcenia” młodzieży robotniczej 
O ile przed wojną istniało w Polsce 5 szkół 
zawodowych włókienniczych, to w pierwszym 
półroczu 1947 roku istniały 124 szkoły i gim- 


nazja włókiennicze, w których uczyło się 9.773 | dzi obecnie na szersze tory, 


uczniów, i 54 kursy, na które uczęszczało 1.700 
sluchaczy. 


R r 


Dzięki iniejatywie Związków Zawodowych 
przeprowadzono zasadniczą reformę w dzie: 
dzinie- ubezpieczeń społecznych, obciążając 
opłatami z tytułu ubezpieczeń pracodawcę. 
rskańo znaczną podwyżkę renł inwalidz- 
Kich 1. starczych. 

Związek nasz rozbudowuje systematycznie 
akcję wczasów pracowniczych. Posiadamy 
obecnie 44 domy wypoczynkowe, położone | 
w malowniczych okolicach górzystych I nad 


morsem. W roku 1946 korzystało z akcji 
wczasów 9718 włókniarzy, a w roku 1948 
wzrośnie do 30.000 osób. 


Poza tym Związek nasz rozwija bardzo 
szeroką działalność kuliuralno - oświatową, 
prowadząc kursy dla analfabetów i kierując 
całokształtem pracy świetlic fabrycznych. 
Reasumujac stwierdzić. można, że Związek Za- 
wodowy Włókniarzy stara się ogamąć całość 
zagadnień robotniczych. 
przedstawiają się wytyczne naszej dal- 
szej pracy? Zadania określił jasno nasz Zjazd. 
Musimy w dalszym ciągu bić się o wyko- 
ie planu i to zarówno pod względem war- 
„jak i określonego asortymentu. W tej 
mierze szczególne obowiązki ma przed sobą 
branża bawełniana. Będziemy się starali wpły- 
nač na usprawnienie organizacji pracy, odpo- 
wiednie przygotowanie bazy technicznej oraz 
zorganizowanie codziennej kontroli wykona- 
nia planu. 

Specjalną opieką otoczyć należy przodow- 
ników pracy. Współzawodnictwo pracy wcho- 
obejmuje inne 
(poza tkalniami i przędzalniamni) oddziały fa- 
bryczne, jak przygotowawczy ł inne. Naszym 
"= 


nan 


Przełomowy rok 1947 


zadaniem jest przygotowanie dodatkowych 
protokółów do umowy, z uwzględnieniem od- 
dziajów przystępujących do ruchu współza- 
wodnictwa. 

W, problemie współzawodnictwa wysunie- 
my na czoło zagadnienia oszczędności i jako- 
ści prodnkcji 

Wysiłki nasze zwrócone będą w kierunku 
rozbudowy urządzeń socjalnych, jak: żłobki, 
przedszkola, świetlice, szkoły zawodowe, spół- 
dzielnie zamknięte 1 konsumy. Szczególnie 
baczną uwagę zwracać będzie Związek ne z 
w roku przysziym na rozbudowę bezpieczeń- 
stwa i higienę pracy, budowę szałni, łaźni itp. 

Duży nacisk położymy na usprawnienie 
aperatu organizacyjnego i wszystkich ogniw 
naszego Związku, do Rad Zakładowych włącz- 
nie, aby Związek nasz bardziej jeszcze związał 
się z codziennymi sprawami robotniczymi, 

Związek nasz w roku 1948 postara się pra- 


|cować jeszcze wydatniej i skuteczniej w służ 


bie mas robotniczych. 23 
Na zakończenie chcialbym za pośrednie. 
twem „Głosu Robowiczęgo” przesłać majeer- 


deczniejsze życzenia wszystkim robotnikom 
włókniarzom, 
Życzę wszystkim — wielowanształowcom, 


przodownikom pracy, wszystkim włókniarzom, 
ich rodzinom i dzieciom u progu Nowego Ro» 
ku dużo szczęścia i radości. Przekonany je» 
stem, że rak przyszły przyniesie dalszy wzrost 
dobrobytu i dalszą poprawę warinków życia 
codziennego klasy robotniczej. Wierzę, że 
dom, który budujemy własnymi siłami, bes 
dzie domem pokoju, sprawiedliwości społecz: 
nej i dobrobytu dla wszystkich Polaków. 
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Bilans osiągnięć gospodarki miejskiej 


Wywiad nasz z prezydentem m. Łodzi tow. E. Stowińskim 


Przed rozpoczęciem nowego, 1948 roku, 
zwsóciłiśmy się do Pieżydenia Łodzi — tow. 
Eugeniusza Stawińskiego, % prośbą, by podzie- 
lit się z waszymi Czytelnikami bilansem osiąg- 
mięć za miniony 1947 rok. 

— Jakie, według tow. Prezydenta, zaszły 
w 1947 roku szczególnie ważne zdarzenia 
w powojennej historii naszego miasta? — py 
tamy. 

— Mamy poza sobą mówi. prezydent 
tow. Stawiński — szczególnie ważny, na pew- 
mych odcinkach przełomowy okres. Wiele 
zmieniło się w naszej rzeczywistości za ubię” 
głe 365 dpi 1947 roku, jednak niektóre ze zda- 
rzeń przejdą na zawsze do historii naszego 
miasta. Takimi będą w pierwszym «zędzie: 
zakończenie Iil-ciego Etapu Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy, ruch współzawodnictwa, klò- 
ry ogarnął całą klasę robotniczą Łodzi, maso- 
wy ruch wielowarsztatowców wśród włóknia- 
rzy, współzawodnictwo pracy rozwijające się 
między wąskotorowcami D.O.K.P. Łodzi i Ka- 
towic, innymi słowy — wielki, masowy ruch 
całej klasy robotniczej Łodzi w kierunku pod- 
niesienia potencjału gospodarczego państwa 
i własnej stopy życiowej. To pierwsze. Po- 
czątek 1947 r. stał pod znakiem wielkiego, ze- 
społowego wysiłku społeczeństwa łódzkiego, 
które, podobnie, jak klasa robotnicza naszego 
miasta, zdało egzamin pracy, zdało egzamin 
serca w okresie szczególnie katastrofalnega 
nasilenia zimy, powodzi, kiedy na zagrożone 
głodem, mrozem i wodą odcinki co dzień wy- 
ruszaly z naszego miasta wozy, załadowane 
żywnością, ubraniem na front walki z biedą 
współbraci. Podobnych, masowych ofiar na- 
wet nasze miasto robotnicze, z natury szcze- 
gólmie czułe na nędzę ludzką, nie wniosło do- 
tąd w swej przeszłości. 


„JAŚWE ŁAWY 


ł 


á 


śród wielu różnie dzielących nasze filmy 
granicznych specjalnie wyrazista jest 
| Tam znajdzie widz temat prosty i 
kie środki artystyczne do niego dosto- 
ìe. U nas przeciwnie, Nietrudno w filmach 
Jeh doszukać się jakiejś specjalnej pasji 
inia tematów tpudnych nieprzystosowa: 
ani pod względem warunków reżyser: 
„ ani aktorskich, ani technicznych do na- 
skromnych, nie posiadających tradycji 
wych — możliwości, Myśl twórcza bieg- 
» wiele dalej niż sam wysiłek artystycz- 
a w rezultacie reżyser mierząc niestety 
na zamiary nie może sprostać temu co 
*rzeł, 
ak było z „Zakażanymi piosenkami” i tak 
52 „lasnymi Łanami”. 
emat filmu oryginalny 1 ambitny obrazu- 
hudzenie się do życia wsi polskiej, świe- 
odmuch powietrza. jaki przez nią obecnie 
shodzi zasługnie bezwątpienia na uznanie. 
„ematnie wyczerpuje jednak całości, Nie 
rzyga ani o wartości fiłmu, ani nie decy- 
o jego ideologicznym znaczeniu. 
/ „Jasnych Łanach* wyraźne są tylko 
ki, Przyczyn zła dopatrzyć się trudno, 
Jer i ciemnota, niechęć do elektrycznej 
wki, wręcz kompromitująca scena demo- 
inia świetlicy — to bardzo ostre i mocne 
menty dnia wczorajszego polskiej wsi. 
ža nimi daleka niacłaty 4 niewidócznó 


pozostały przyczyny, które złożyły się na to, 
że chłop żył Źle i ubogo. Problemów ciemno- 
ty i nędzy nie można traktować bez tła hi- 
storycznego, samych w sobie na tle śpiewa- 
jących, bijących się 1 tańczących ludzi. W ten 
sposób wyxrzywia: się linia ideowa, a zagad- 
nienia istotnej i wielkiej wagi zniżają się da 
poziomu informacyjnych i  moralizatorskich 
wzmianek. W ten sposób dochodzi się do 
uproszćzenia zagadnień wcale nie tak łatwych, 
jakby to z filmu wynikało. 

Nieuświadomiona cżęsto, albo mało jeszcze 
świadoma, ale idąca już ku dobremu masa 
chłopska i prowadzący ją młody nauczyciel 
z jednej strony, a dwa ciemne indywidua z 
drugiej to — skrót zbyt uproszczony | naiwny, 
a tym samym nieprzekonywujący. Gdyby tyle 
ko w tych wymiarach toczyła sie walka tui 
libyśmy dawno poza sobą zagadnienia z któ- 
rych część do dziś dnia rozwiązana — nicza- 
leżnie od nas — być nie mogła. Upraszczanie 
mieszczańskim sposobem historycznych spraw 
prowadzi na tory niebezpieczna-i niepotrzeb- 
ne, 

Jeśli zaś istnieje cały szereg zagadnień — 
na szczęście — już rozstrzygniętych poco o 
nich: przekonywać? 

W wielu wędrówkach po wsiach i miastecz 
kach w nieskończonych rozmowach z chłopa- 
mi nie zdarzyło mi się spolkać człowieka, dla 


którego zaaadniasia ulaktrufikacii wsi byłoby 


Gdy już mawa o najpoważniejszych wyda-, 


rzeniaeh ub. roku, jakie minły miejsce na te- 


tenie Łodzi, trzeba podkreślić fakt zacieśnie- | 


odcinku wałki z gruźlicą, chorobą warstw ro- 
botniczych, mamy szczególnie poważne osiąg- 
nięcią. Gdy jeszcze w 1945 roku w mieście 


nia współpracy między partiami wchodzącymi naszym na 10 tysięcy mieszkańców 36 osób 


w skład bloku demokratycznego, 


mi — PPR i PPS, 

— Jakie osiągnięcia notujemy za okres 
pracy Wydziałów Zarządu Miejskiego w 1947 
roku? 

— Na ogół — odpowiada tow. Sławiński — 
wszyscy mieszkańcy Łodzi byli w stanie ża- 
uważyć, że wiele w naszej gospodarce miej- 
skiej zmieniło się na lepsze, że zaszły zmiany, 
dzięki którym miasto nasze zmieniać poczęła 
swe oblicze i życie stało się znośniejsze. 

Na odcinka odbudowy miasta, przebudowy 
ulic, polepszenia stanu sanitarnego miasta 
w ramach obecnych, skromnych. możliwości 
budżetowych Zarząd Miejski zrobił niemało. 
Zabrukowano ponad 6 km ulic, niektóre z nich 
jak up. odcinek ul, Daszyńskiego, poszerzono, 
uregulowano odcinek Łodzi na Bałutach, ska- 
nalizowanie miasta posunęła się naprzód, no- 
wopowstały po wojnie Zakład Oczyszczania 
Miasta w sporym już stopniu spełnia swe 7ā- 
danie chwilowo w stosunku do jednej piątej 
części miasta, zrobiono sporo celem podnie- 
sienia estetyki miasta przez budowę nowych 
skwerów í zieleńców. 

Wydział Opieki Społecznej rozszerzył swą 
działalność przez dwukrotne podwojenie ilości 
źłobków dziecięcych w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Dzięki! specjalnemu  funduszowi, 
przyżzanemu przez Min. Pracy i Opieki Spo- 


lecznej, ożywiona została akcja pomocy dla 
dzieci i mładzieży szkolnej. Wzbogacił się 
znacznie Wydział Zdrowia przez sprowadzenie 


specjalnych aparatów rentgenologicznych. Na 
mace  |d 


czemś niezwykłym lub nadającym się do dy- 
skusji Z tego punktu widzenia problematyka 
„Jasnych Łanów” wydaje się wyważaniem 
drzwi od dawna otwartych, melodią od lat 
już przebrzmiałą. 

Wiele jest stron tegó filmu, z klórymi 
zgodzić się trudno. Jedną z najważniejszych 
jest jego przejaskrawienie. Pokazywać, że jest 
gorzej niż jest w rzeczywistości nie potrzeba, 
Rozpijaczona wieś — to prawda, rozpijaczone 
jej dzieci — to dodatek o tyle niefortunny, 
że wcale nieprawdziwy, a nie prowadzący do ni 
czego dobrego, nie przynoszącego wsi polskiej 
krzywego zwierciadła. Przejaskrawienie stron 
negatywnych nie wychodzi „Jasnym Łanom” 
na dobre. Również nie wychodzą im na dobre 
sceny komiczne, trywializujące niepotrzebnie 
sytuację i które w wielu fragmentach zama- 
zują sens — rzecz w tego rodzajw filmach — 
najistotniejszą. 

Na tle tym romans młodego nauczyciela z 
wnuczką gospodarza (w niczym nie przypomi- 
nającej wiejskiej dziewczyny) wydaje się ni- 
kly i niepotrzebny. Akcja dłuży się przytym 
bezlitośnie zattzymując się kilka razy na tych 
samych scenach, Wskutek tego zamazuje się 
linia ideowa, a całość daje wrażenie luźnych 
fragmentów w chybionym dziele. 

Dobrą stroną filmu są naprawde piękne 
plenery i wysoki poziom niektórych wykonaw 
ców, wśród nich na pierwszy plan wysu- 

ję wyrazista i bardzo indywidualna po- 
słać wieśniaczki odtworzona przez Hankę Bie- 
licką i doskonale zagrana tola przez Jana Kur 
nakowicza. 


Tączep. 


szczególnie | umierało rocznie na gruźlicę, to obecni 
między dwiema bratnimi partiami robotniczy- |w 1947 roku, 


dzięki masowym szczepieniem 
śmiertelność wskułek gruźlicy zmniejszyła się 
o połowę, 

W dziedzinie upowszechnienia oświaty 
mamy wyraźną poprawę, powstały nowe wy- 
działy szkół wyższych, podjęliśmy bułówę 
szkół powszechnych, Politechnika Łódzka jest 
dziś jedną z najlepiej postawionych w kraju 

Nie znaczy to bynajmniej, byśmy mieli z4- 
łożyć ręce i przestać na stosunkowo pomyśl- 
nym bilansie 1947 roku. 

Jeszcze większe zadania stawia przed na- 
mi 1948 rok. Nie rozwiązana została jeszcze 
sprawa mieszkań. Odczuwamy ich stały brak, 
Prawie że nic w tym kierunku nie zrobiła 
inicjatywa prywatna. Mimo dekretu © amne: 
stii finansowej, mimo specjalne kredyty — 
budownictwo mieszkalne nie ruszyło uapizód 
w takim stopniu, jak w Poznaniu, czy w War- 
szawie. Należy się spodziewać, że w 1948 r. 
przelamany zostanie ten bezwład budowlany 

Mimo poważnych inwestycji i rozbudowy 
sieci wodociągowej, mie rozwiązano proble 
mu braku wody w mieście, Na przyezty rok 
na ten cel przewidziane są fundusze w wy 
sokości 65 milionów złotych; niewątpliwie 
i na tym odcinku nastąpi poprawa. 

W 1948 roku otwarte zostanie w Łodzi Mu- 
zeum Kultury i Sztuki, 

Mam również pocieszającą wiadoim 
sportowców naszego miasta: w 1948 r. przy 
stępimy do budowy olbrzymiej hali sporto- 
wej przy ul. Wołowej; nowa hala zostanie od- 
ana do częściowego użytku sportowców 2 
w 1948 roku. Miasta nasze wzbogaci się rów: 
nież o piękny, odpowiadający potrzebom trä- 
ności budynek Teatru Narodowego na Placu 
Dąbrowskiego, Trudno wymienić chociażiy 
pokrótce plany Zarządu Miejskiego na 1948 r 
Jedno jest pewne — miasto nasze rózbuduje 
się znacznie w miarę realizacji Planu Trzylet- 
niego. 

Z okazji Nowego Roku życzę klasie robot 
niczej Łodzi, jako prezydent i syn lódzkiej 
Klasy robotniczej, by przez szybkie wykona- 
nie Planu Trzyletniego skróciła ciężki okres 
bytowania, życzę naszym włókniarzom, by we 
współzawodnictwie 2 górnikami odnieśli % ro- 
ku 1948 zwycięstwo. 

Życzę młodzieży szkół powszechnych. za: 
wodowych, ogólnoksziałcących 1 wyższych 
by podobnie, jak ich ojcowie i matki w wy- 
ścigu pracy, w swym wyścigu nauki, poprzez 
pilność zdobywali wiedzę ku pożytkowi na- 
szej Ojczyzny. z 

Życzę demokiatycznym organizacjom mło- 
dzieżowym, by wzrosły i okrzepły ich szeregi 
poprzez udział w pracy społecznej i przez pra- 
ce wychowawczą. 

Wszystkim mieszkańcom Łodzi składam ży- 
czenia, by wykazali w większym jeszcze slup- 
miu, niż do tej pory swe przywiązanie i umiło- 
wanie naszego miasta przez solidne wykona- 
mie swych obowiązków, każdy na swoim od- 
cinku pracy, by Łódź stała się bogatszą i pięk- 
niejszą, by życie w naszym mieście stało się 
szczaćliwsze i pełniejsze, 


Wywiad przeprowadził 
Bolesław Dziadnsz. 


dla 


„cios... lewy sierpowy! 


szkło! 


fmoi złoci, na co to? 


Str. l> 


Różne nasze dzienne sprawy 


Pod nową datą 

Odwaliliśmy, obywatele, rzydziejene 
NYSE A ilość ani (w pda 

i oto znajdujemy się pod nową datą, 

Cyfra 1948 nie jest, NĄ się, seo 
tym nie mniej mamy prawo przywiązywać 
do niej pewne nadzieje tudzież horoskopy. 
w zakresie wewnętrznym są one zupełnie 
pomyślne i pocieszające (wiadomo, plan), 
ale na zewnątrz to, powiedziałbym, jest tro- 
chę gorzej. 

Zawsze, widzicie, miałem zastrzeżenia co 
d) prawa spadkowego i t, zw. dziedzieze- 
„ Otóż to, co odziedziczyliśmy w świato- 
wej polityce zagranicznej po starym. 1947 
roku, jest spadkiem dość klopotliwym. Bo 
to i Marshall i Schuman i de Gaulle i Bevin 
i Schumacher i Franco i Sopkulis i Czang- 
Kai-Szek i tylu, tylu innych. Po prostu — 
siła złego na jednego małego Nowego Ty- 
siącdziewięćsetczterdziestegoósmego. Oo on 
zrobi z tym całym starym faszystowsko- 
wojennym testamentem$£ Ano, pocieszajmy 
się, że po paru miesiącach „dorośnie, | 
okrzepnie i będzie starał się strząsnąć po- 
zostawiony mu ciężki bagaż. Polecamy | 


Z powodu Nowego Roku 

Sylwester jest to na apół dzień jemny | 
i made Sdot to nie dla wanie, Be. 
dąc mianowicie w pewnym sklepie na Piotr- 
kowskiej, posłyszałem taką rozmowę: 

— Sylwester? A daj pan spokój z takim 
igi aka ie wie pani, że ONI dziś cho- 

ą ? 

Oni — to komtrotórzy Komisji Cenniko- 
wej i Specjalnej. Dlaczego nie bawią się 
w Sylwestra, tylko — „chodzą“? Ano, po- 
wodu należy szukać zapewne w nadchodzą- 
cym Nowym Roku: chcieliby go zastać 
oczyszczonym z paskarstwa i spekulacji... 


Pomoc Zimowa? 

Tuż przed Nowym Rokiem zgłosił się do 
minie anioł stróż naszej kamienicy czyli ob. 
dozorca. 

— Niech pan da — rzecze — szmaty I 


— Szmat — powiadam — nie posiadam, | 
ale parę butelek się znajdzie, Ale gadajcie, | 


— Na Pomoc Zimową — odparł dozorca. 
— Na Pomoc Zimową? W końcu grud- 
nia? Wydaje mi się, że ta b. skądinąd po- 
nie dba o swoją 


niwszy się na 
późno, niż wci 


Dlatego, myślę, zbiórkę wypadałohy za- | 
cząć i skończyć nieco wcześniej, W każdym 
bądź razie — przed zimą! 


„Złote łany“ 


(w sensie zlikwidowania podziemia). Nię- 
bardzo to się udało i stąd artystycznie film | 
powinien raczej nosić miano: „Zielone (t .j. 
niedojrzałe) łany”, kasowo zaś — „Złote 
łany”, gdyż ludziska tak są „chciwi“ rodzi- 
mej produkcji kinematograficznej, iż walą 
do iluzjonu drzwiami i oknami, nie pytając | 
ani o jakość obrazu ani o ceny biletów... 


„Klub Pracowniczy” 
Obok kina, które wyświetla „Jasne Ea- | 
ny“ znajduje się t. zw. lokal, t. j. knajpa 
czyli restauracja, do której uczęszczają | 
„jasne pany“. Właściwie nie tyle „jasne“, 
ile — gdyby się poszperało w przeszłości. 
i teraźniejszości raczej chyba dość „ciem- 
ne”, 
Pytanie: dlaczego lokal nosi miano „Klu- 
bu pracowniczego”? Nie wystar 
p „Bzabrowniczy”? 


ła myszka. 


z sennych marzeń żona. 


rač n lepsze m 
nim nie spacerowały, 


STEFAN STEFAŃSKI. 


MYSZKA I PIJAŃSTWO 


„W którąś tam niedzielę wróciłem bardzo 
póáno do domu. Na t, zw, „gazie” czyli pod 
zd, słowem, urżmięty i zalany. Położy- 

ę cichutko ma tapczanie, żeby nie 
wzbudzić sensacji, wśród członków rodziny 
i — usnałem. Ni stąd, ni zowąd. obudziłem 
się nagle wśród nocnej y. Usiadłem na 
tapczamie i rozglądam się mętnym waro- 
kiem po izbie, a tu od drzwi wali na mnie 
— że tak powiem — direkt mysska... bia- 


— Z oałą pewnością — dodała teściowa. 
— Nie — tylko idź do lekarza. 

Poszediem. Znakomity neurolog wysłu | Kiedy jednak usłyszał, że ja w przede 
chał mego opowiadania z uśmiechem i — | miacie — wódeczneści ze wsględów zasadni» 
jak to się mówi — życzliwie, po ozym zu- |2ych — ani be ani me, uśmiechnął się 
pytał: Pop, i zauważył; A PEF 

— A w niepokój pan wpada, w sły huf; — NO, to wie pon, mie z togo mie będzie. 
mor, beżseaność, drżenie ndłoów 4 jeżyka: T0 uważa pon, mami też monje susady. Je 

>. M NI p stem mianowicie sdamia, śe gość, który nie 

— Nie — oadyowiedgiałem stanowczo — | pije, mie zasługuje, — prusige darować — 
Absolutnie nie wpadam, 


WESOLY GŁOS 


Rok 1948 


— Bardzo dobree. Chodómy omówńć wae 
runki prey wódeczności,.. 


ptami wiele asójy ze mma sto- 
sie pozrywdło z powodw 
tradycujnej ribli, 


— Co takiego? — powiedzie, — Nie 
chcesz oblać w wiyilig? Znaczy, chrasści- 
jański obyczaj już oi mie w smak. No, sko- 


ro tak, te pij pól czarnej se swoimi mare 
kajstumi, maceusynu jeden, a my — 
miej pretens: przestajemy odpowiadać 
ma twoje ukłony... M 

Katastrofalnie, naturalnie, sytuacja wy 
glądała w święta, Jeszcze u siebie w miei 
kamiu, — pół Pisiy. Sprawilem sobie de- 
kokt 2 wody i unrowskiego Orange Bevor 
rag Powder i markowałem z powodzeniem 
współudział w świgteoznym ochlaju, ale na 
tew, wizytach.. 

Najfatalniej bylo w drugie świ Po- 
szedłem w gości do znajomego faccia, po- 
stawionego b. mocno, jeśli ohódzi o forsę 
i wpływowe stosunki. Btdłem oczywiście, 
na straży oreeczenia neurologa w obronie 
przed białą mysz! kiedy bien saeicy cyk, 
ryms į siup — to ja mio, «le go ucho- 
wać się w takiej rezerwie nie mogłem, 
Zwrócono na mnie uwagę i zaczęto przy- 
gadywać pod moją abstynencję, Kiedy i to 
sie na nic nie zdało, goście odgrodali się 
ode mnie przy pomocu t, zw, chłodu towu- 
reyskiogo, Po  modyrzaniu sarmackiego 
animuszu większym, ktrażem, chłód, zmieni 
się w nastrój wrogi, wyrażujący się w ta 
kich an uwagach: a A 

— A kto nie wypije, tego we dwa kije. 
Kto toastów mie wznosi, tego się % 
drzwi wyprosi, R 

Również — prozę: 

— Uwaga, panowie, ostrożniej 1w rozma 
wach: wróg. podsłuchuje, 

— Myśli, że uda mu się na trześwo wy 

ignąć od nas jakieś wiadomości £ Lot 
dynu, A ucho! EP 
— Ciekawe, proszę was, co za pomy: 
wapas na święta takich, co nie piją’ 

odniosłem się od stołu i poszedlem m 


według planów noworocznych min, Minca 


„= O rety! — lrzyknąłem g niepokojem 
i zalałem się do reszty przy pomocy potu. 
— Czego się dreesz? — zapytała wybita 


w pam widział? 
„ panie doktorze, 


się od, diabal 
Gdy pacjent widzi dibeli i kobatdy | dh 

s pacjent widzi belki i koboldy 
to dopiero 'pierwese stadium, gdy bilg 

mysz — to już drugie... 

Stadi — oaego? 


lysz — powiadam — Mysz w pokoju! 
— No, więc,co? Trzeba się bylo pozd. 
nie te, to by myszy po 


— Aleś to biuta mysz — wyjaśniam, | 
bac ł 


i —1 się 2 emocji. — Ao nama. — A dólińum tremens. Podrażnienie, to- | żegnać gospodarza. w 

ona nie okazała jednak więkacego za- | żumie pan, mózgu alkoholem, zaburzenia | — A, już pam idzie? — zauważył simm 

imteresowamia. w lorążeniu krai i tak delej, « przez to|-— No, może to i lepiej... Pam nie pije... 
— Głupstwa pleciesz — odrzekła, — | rozmaite omamy zmysłowe, z których naj- Nie wiem, jak kto, ale ja w wynik 


świąt, poliłosie — że tak powiem — ma 
— niebardzo. Tylu ludzi do siebie zraziłe 
i tyle cennych stosunków bez własnej win 
zenwałem. Wszystko — przez tą małą, bi 

łą myszkę. A może też, moi złoci, dlateq 

że u has beg pijaństwa w życiu mubles- 
nym i prywatnym «ni rusz 
U 


gi u nas bidlu mysz? Po prostu bredzisz, 
bag się wstawił. 


Co powiedziawszy, żona przewróciła się 
na t. zw, drugi bok, 


gorszy to wlaśnie biała mysz. Tak, oy 
owak, źle z panem, młody człowieku: wód- 
ki mię, wolno pić panu ani kiekszka. 
Bwa szy na opinię, że śle se mną, 
przęstałem. pić. Ale wtedy dopiero było ze 
jeszcze gorzej, Życie bowiem u nas gu- 
j ywatne, tak się ułożyło, że dla 
abstyne: żadnego erogumiemia nie ma, a 
bee kieliszka w ogóle ani rusz. 
Zaczęle się więc np. od przykrej historii 
e pewnym wydawoą, Zaproponowałem mu 
sprzedaż — jak to się: mówi — dzieła. Zgo- 
dził się chętnie i powiada. 


ip mazajutra 


. 
WPYEPOA HW 


Noworoczny 
poradnik kosmetyczny 


PRZECIW ZMARSZCZKOM 


Wbrew ogólnemu mniemaniu, zmarszczki są 
nie tyle oznaką starości lub tzw, silnych prze 
żyć życiowych, ile — pospolitego niechłuj- 
stwa. Nic łatwiejszego bowiem, jak wziąć po- 
marszczoną część ciała, zwilżyć mokrym recz 
nikiem i odprasować żelazkiem przez zapa. 
rraczkę, 


— — zauważył — 
mógł być, chomik, badylarka, szczur, ale 


mysz albinotyczna, Tę trzebu spat- 
Gaba, kodować. Koniec końców — przywi- 
działo Di 86 


Rok T948 


PRZECIW  ODCISKOM 


Z uwagi na zdumiewające właściwości kam 
fory, zaleca się przede wszystkim patentowa- 
ny środek Kuźmy Prutkowa: macieranie od- 
cisków kamierą. Ponadto nieodzowne jest u- 
żywanie tzw. ciasnego obuwia, jako nie po- 
20! miejsca ma rozrosi odcisków, 


PRZECIW OWŁOSIENTU 


Nadmierne, szperące owiosienie rąk i nóg 
da się łatwo usunąć przy pomocy <linego ne- 
cierania kamieniem piekielnym ub glaspapie- 
rem. Po zabiegu należy natare miejsce po- 
kryć nową skórą, 

PRZECIW CZERWONOŚCI NOSA 

Rozpowszechniać wiadomość, że <zerwo- 
neść powstąła wskwiek odmrożenia. 

PRZECIW ODSTAJĄCYM USZOM 


O ile się nie da przystrzyc — przykleić do 
włosów. 


PRZECIW WILGOTNYM DŁONIOM 


Nr T 


Technika dźwignia produkcji (© 


(Ciqg dalszy ze sir. B-ej) 

Ku lgie? dziewiarskich. Pradakcja igieł dzie- 
wiarskich należy do typu produk wymaga 
jacych niezwykle precyzyjnych urządzeń i wy 
sokiej kwalifikacji pracowników, Ze względu 
właśnie ną ten trudny charakter produkcji 
igły dziewiarskie są produkowane tylko przeź 
nieliczne kraje na świecie a mianowicie: Niem 
ry, Stany Zjednoczone a ostatnlo Związek Ra 
dziecki. Mimo to przysiępniemy do jej budo- 
wy przy pomocy wyłącznie polskich inżynie- 
rów i techników i jesteśmy przekonani, że za 
danie wykonamy. Należy zaznaczyć, że fabry 
ka ta jest całkowicie projekłowana przez CBT 
przy czym projel me są również wszys- 
ikle maszyny, służyć do produkcji z 
tym, żo hęda one wykonane calkowicie. w 
krajn. Pierwszą produkcję iqiel oczkarkowych 
damy już przemysłowi  dziewiarskiamu w 
1046 roku z tym, że Fabryka po jej całkowi- 
tym uruchomieniu da produkcji 50 milionów 
tqisł rocznie, co powinno w zupełności zaspo- 
koić potrzeby naszego przemyshi. 

Fabryka Zgrzeblarek Rawelnianych w Zie- 
lonej Górze jest drugim z rzędu objeklem „bi. 
dowanym przez nas Fahryka ła ma być rałka 
wicie uruchomiona z końcem 1948 roku, lecz 
już nbecnie Wykonane zostały poważne prace 
zaprojektowania fabryki, opracowania procesii 
technologicznego, instalacji siły, światła, pary 
dtp. Zainstalowano również już cześć parku 
obrabiarkowego. W inku 1948 ma być tu wy 
konana pierwsza próbna seria  zqrzeblarek 
według ptotałypu zbudowanego przez fabrykę 
Josephy, Fabryka Zarzehlarck w Zielonej GA 
tze hedzie jedyną w swoim rodzaju Tabryką 
produkującą wyłącznie zgrzeblarki hawełnia- 
me i słąd bedzie miata maszyny Ściśle dosto- 
kowane do tej produkcji, Seryjna produkcja 
zgrzebłarek, która zaspokoi całkowicie potrze 
by naszego przemysłu da możność dostarcze- 
nia produktu taniego i wysnkowarlościowego. 

Fabryka Maszyn Przedzalniczych w Ciepli- 
cach budawana w pibrzymich nowoczesnych | 
pięknych halach fabrycznych w Cieplicach 
będzie produkowała rałkowiłe komplety ma- 
svn  przedzalniczych do: bawełny w ilośri 
zaspakajajace| potrzeby kraju. Uruchomienie 
tej fabryki jest przewidziane na początek 
1950 roku. Obecnie pnczyninne zostały po- 
ważne prace przygotowawcze, 

Dla stworzenia podstaw dla nowobudowa: 
nych fabryk Zjednoczenie uruchomiła w 1947 
roku J specjalne szkoły przemysłowe i szereg 
kursów przyspowobieniowych 41 dokształca- 
jacych. 


8. lake meszyny otrzymał vrzemysł 
włókiennczy w roku 1947 


W roku 1947 przemysł włókinniczy otrzy- 
taal od nas następujące maszyny: 4 zespoły 
zqrzebna dla przemysłu wełnianego, 150 kro- 
sien jedwahniczych, 400 automatów tkackich, 
0 krosien kortowych, 2 snowadła szybkabież 
ne, 3 cewiąrki osnowowe na len, 20 cewiarek 
wszykowych, 1 aparat farbiarski typu „Ober- 
mayer”, A pralnice do wełny typu „Lewiałan” 

cz powyższego przemysł maszyn włólkienni 
czych wyekaporiował za granice cały szereg 
maszyn włókienniczych na ogólną sumę nk. 
400 tysięcy dolarów. 

Należy zaznaczyć, że w liczbie 400 auto- 
matów dostarczonych przez nas przemysłowi 
włóklenniczemu mieści się 300 automatów, 
które będą stanowiły wyposażenie wzorcowej 
tkalni PZPB Nr 21. Tkajnia ta wyposażona wy 
łącznie przez nasze Zjednoczenie zarówno 
w ktosia automatyczne jak ( maszyny po- 
mocnicze (showadła szybanbieżne, przewi- 
jarki, krochmalarki itp) da możność zmnjej- 
szenia nbeługi conajmniej czterokrotnie, 


1. Nasze zamierzenia na rok 1248 

W roku 1948 Zjednoczenie Przemy 
sryn Włókienniczych da polskiemu p 
wi włókienniczemu następujące maszyny: ok, 
1000 wąskich automatów tkackich, 6 zespo- 
łów zarzebnych, wyposażonych w zupełnie 
nowe typy przędzarek wózkowych, pierwszą 
próbną serię zgrzehlarak do bawełny, 100 kro | 
sien jedwabniczych, ok. 1000 maszyn do szy- 
cia oraz następne maszyny już w takiej 
flości, że zaspokoją one załkowicie potrzeby 
przemysłu włókienniczego w 1948 roku. Są to: 
przewijarki krzyżowe typu „Fr. Millera”, na- 
wijarki krzyżowo-koniczne dla włókien sztucz 
nych, wyciągarki do steclonu, snowadła szyb 
kobieżne, aparaty farhiarskie typu „Oker- 
mayer’ i „Bayer”, nowoczesne krochmalarki 
oraz Wirówki, Maszyny te jak wspomnieliśmy 
bedą w roku 1948 produkowane w ilościach 
zaspakalajacych potrzeby kraju. 

Prócz powyższych maszyn Zjednoczenie na 
-sze dostarczy przemysłowi włókienniczemu w 
1948 roku części zamiennych na sumę ok. 
1,200 milionów złotych. 


Centralne Biuro Techniczne w 1948 roku 
wypuści następująco prototypy nawych ma- 
zynsprzędzarka óbrączkowa do bawalny, wrze 
ciennica do bawełny, ciągnika do bawełny, 
przedzarka witówkowa do włóklen sztucznych 
płurzka do włókien sztucznych typu 
„auózolda”, awomat  tkaski do | wełny, 
mowy typ ulepszony automatu Ikadkiega do 
bawriny i caly szereg innych  prololypów 


Produkcja maszyn włókienniczych i części za 
miennych w 1048 roku dwa i półkrolnie prze- 
wyższy produkcję przedwojenną, W roku 
1948 nastapi calkawile uruchomienie fabryki 
zgrzeblarek w Zielonej Górze oraz częściowa 
fabryki igieł dziewiarskich w Łodzi. 
Reasumując, trzeba stwierdzić, że weszli- 


śmy ma drogę pilnych realizacji naszych 2a- 
meach i że powstęje w Polsce poważny 
przemysł budowy maszyn włókienniczych, któ 
ry przez stworzenie hazy łoehiicznej da pałna 
rękojmię rozkwitu naszego halsdoweqo prze- 
mysłu, jakim jest w Polsce przemysł włó- 


kienniczy 


GLOS 


Udan 


ziomy naprzód o własnych siłach 


y rok 
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1947 


Na progu nowego etapu Planu Trzyletniego 


Rok miniony nie byl dla nas bynajmniej 
rokiem łatwym. Ciężka zima 1946 — 47 i 
związane z nią trudności komunikacyjno- 
surowcowe w pierwszych miesiącach roku 
ubiegłego, przerwanie akcji Unrra, odmo- 
wa udzielenia obiecanych już kredytów za- 
granicznych — to były przyczyny, które 
hamowały rozwój gospodarczy kraju i u- 
teudniały wypełnienie nakreślonych pla- 
nów. 

Ale klasa robotnicza Polski, cały naród 
polski raz j ze wykazał, że potrafi zwal- 
cząć trudni i plany nakreślone wykony 
wać. 


Transnort 

Jeżeli mamy mówić o sukcesach na- 
szych w r. 1947, zacząć należy od pracy 
transportu, bez którego nie do pomyśle: 
rìa jest jakikolwiek rozwój gospodarczy 
kraj 

Przypomnijmy sobie, w jakim stanie 
znajdowało się nasze kolejnictwo w roku 
1946, a zwłaszcza w 1945 r, 

Rozbite wagony, zdewastowane paro- 
wozy. zniszczona sygnalizacja i łączność, 
uszkodzone linie kolejowe, zdziesiątkowa- 
ne kadry kolejarzy — oto było smutne 
dziedzictwo po "hitlerowskich  barbarzyń- 
cach 

W roku bieżącym już na dzień 15 grud- 
nia wykonały Polskie Koleje Państwowe 
w ruchu towarowym plan załadunku wa- 
sonów w 119 procentach, a w ruchu pasa- 
Żerskim plan przewozu pasażerów w 138 
procentach, 

PKP w r. ub, przekroczyły n 1.7 prac. 
całoroczny załadunek z r. 1936. Ilość prze 
więzionych pasażerów wzrosła zaś z 226 
miliorów osób w r. 1938 do 312 milionów 
. 1947, czyli o 37 proc. 

Wzrosła w r. 1947 punktualność i be: 
pieczeństwo w ruchu kolejowym, zmniej 
szył się odsetek nieczynnych wagonów i 
parowozów, a rozwijające się ostatnia 
współzawodnictwo pracy przyczynia się 
walnie do dalszej poprawy w kolejnictwie, 
«o daje gwarancję, że sprosta ono zwięk= 
szonym znacznie zadaniom w r. 1948. 

Nie mniejsze sukcesy osiągnęła nasza 
żegluga. Szybko postępująca odbudowa 
portów w Gdyni i Szczecinie. systematycz- 
ny rozwój naszej floty handlowej, mor- 
akoi i rzecznej, są gwarancją, iż stopnio- 
wn coraz lepiej wykorzystywać hędziemy 
nasg 500 kilometrowy dostęp do morza. 

Rozwija się pomyślnie żegluza powietrz- 
na 

Uregulowanie i postawienie na odpo- 
wiednim poziomie transportu stało się 
przesłanką dla dalszego rozwoju gospo- 
dnrczego kraju w roku bieżącym, 


Przemysł wykonał nlan 


Przemysł hutniczy wykonał swój rocz- 
ńy plan już w dniu 4 grudnia, 

Wykonanie ze znaczną nadwyżką planu 
rocznego pozwoliło hutnictwu przekroczy 
poziom produkcyjny z r. 1987 o 10 proc. 
co jest nielada sukcesem w powojennej 
Europie, 

Gómictwo węglowe już na dzień 20 grud- 
nia wykonało swój plan roczny, dając wy- 
dobycie w wysokości 575 milionów ton. 

W ciągu roku ubiegłego wydobyli gór- 
nicy blisko 60 milionów ton węgla, gdy 
w r 1946 wydobycie wyniosło 47 milionów 
ton, w r. 1938 — 38 milionów ton, a w r. 
1936 — 29,7 milionów ton. 

Jeszcze w dniu 23 listopada 1947 r. wy- 
pełnili górnicy również roczny plan wydo- 
bycia węgla brunatnego (4.276.000 ton). 


Przemys! energetyczny 
wykonał roczny plan produkcyjny już na 
dzień 18 grudnia wytwarzając 3 miliardy 
447 milionów kilowatt godz. Produkcja 
energij elektrycznej w r. ub. przekroczyła 
więc o 10 proc. produkcję z r 1946, a uru- 


chomienie takich urządzeń, jak linia wy- 
zokiegn napięcia Śląsk — Łódź, jest b 
sjyrnym dowodem, że energetyka polska 
i caly przemysł nasz zdobywa się obecnie 
na takie przedsięwzięcia, o jakich przed 
wojną nawet marzyć nie można było. 

Irzemysł metalowy wykonał swój plan 
roczny w 106 procentach (pod względem 
wartości produkcji) już na dzień 9 grud- 
nia, 

Maszyn rolniczych wyprodukowano 130 
procent planu. to znaczy 230 procent pro- 
dukcji z r. 1938, Przemysł precyzyjno-op- 
tyczny dał 115 proe: planu (produkcja wa- 
gonów towarowych wyniosła 11.500 sz 
108.5 proc, planu i 20 razy tyle co w roku 
1938, parowozów wytworzono 208 sztuki— 
101,5 proc. planu). 

Podobnie przedstawiała się sprawa z pro- 
dukcją gwoździ, śrub, nitów i naczyń ema- 
liowanych i blaszanych, oraz z produkcją 
odlewów. 

Przemysł metalowy nie wykonał tylko 
całkowicie planu w produkcji wagonów 
osobowych, motocykli i obrabiarek (które 
sa trzeba to przyznać bardzo ważnym ele- 
mentem w realizacji Planu Trzyletniego). 
Sprowadzając jednak globalną produkcję 
przemysłu metalowego do wspólnego mia- 
nownika, przeliczając ją na pieniądze, 
stwierdzić można, iż roczny plan przemy- 
słu metalowego przekroczony został w po- 
ważnym stopniu. 

Tylko przemysł bawełniany niedociągnął 
do 100 procent, inne branże tego przemy- 
słu dały natomiast nadwyżkę. 

Wykonał plan z nadwyżką przemysł włó: 
pienniczy. 

Przemysł ehomiezny zadanie planowe 
wypełnił, Przemysł mineralny już w poło- 
wie grudnia wykonał swój plan roczny, a 
przemysł cementowy przekroczył go w 
102,6 proc. Przemysł ceramiczny wykonał 
plan w 104 proc. 

Podobne wyniki osiągnęło szereg branż 
w przemyśle spożywczym. 

Przemysł enkrowniczy wykonał plan ze 
znaczną nadwyżką, umożliwiającą podnie- 
sienie konsumcji cukru do poziomu przed- 


wojennego i stawiając nas jednocześnie w 
rzędzie pierwszych eksporterów tego arty- 
į kuiu. 

Obok świateł nie brak jednak i cieni. 
Przemysł skórzany nadal planu nie wypeł- 
nia. Nie wypełnił go przemysł paliw płyr 
nych (naftowy), Na niektórych innych od- 
cinkach zanotować można niepełne wyko- 
nanie planu. 

Pomimo olbrzymich trudności surowco- 
wych. materiałowych, finansowych itp. 
polski przemysł na ogół plan produkcyjny 
w r. 1947, w pierwszym roku Planu Trzy- 
letniego wypełnił z poważną nadwyżką. 

Stało się to przede wszystkim dzięki 
współzawodnictwu pracy. Żywiołowy roz 
wój tego ruchu, w którym biorą już udział 
dziesiątki i setki tysiecy robotników | ro- 
hotnie, we wszystkich niemal gałęziach 
przemysłu wyzwolił olbrzymi ładunek ener- 
Eli twórczej, która drzemała w naszym na- 
rodzie, 

Zasługą ustroju ludowo - demokratycz= 
nego jest ujawnienie tych sił i wykorzy- 
stanie ich dla dobra całego narodu, 


Sytuacia w rolnictwie 


Nieco odmiennie przedstawia się sytua- 
eja w rolnictwie. Nieodpowiednie warunki 
atmosferyczne w końcu r. 1946, katastrofa 
powodzi na wiosnę i wreszcie zeszłoroczna 
susza przyczyniły się do tego, że zbiory w 
r. 1947 nie zabezpieczają jeszcze na całe 
sto procent naszych potrzeb aprowizacyj: 
nych w roku gospodarczym 1047—48. 
Brak paszy zahamował również chwilowo 
wzrost pogłowia w Polsce, co ujemnie od- 
hiło się na podaży nabiału. 

Pomimo tych wielkich trudności, dzięki 
doraźnej i szybkiej pomocy z Z. $. R R. 


Piękne wyniki współzawodnictwa w przem. wełnianym 


W wyniku orzeczenia Sądów Współzawod 
nietwa pierwsze miejsca to znaczy nagrodę 
w wysokości 3,000 zł i znaczek Przodownika 
Pracy w PZPW Nr 1 zdobyli: Zofia Frankow 
ska (2 krosna), Tózet Zygmunt (1 krosno), Zo- 
fia Szyd (przewijarka), Marian Nowakow- 
ski (nrzykręcasz osnów), Mieczysław Włodar- 
cżyk (enowacz) i Zygmunt Bartczak (majster 
tkacki), 

W PZPW Nr 3 pierwsze nagrody zdobyli: 
J zef Mazur (2 krosna kortowe). Adam Pod- 
czarski (1 krosna kortowe), Amalia Szałańska 
(2 krosna ang), Janina Sobczak (przewijarka) 
Janina Jędrzejewska (skręcarka), Helena An- 
jowska snowaczka), Maria Puzder (naty- 
Kaczka) i Janina Grochowska (natykaczka). 


m PZPW Nr 5 pierwsze nagrody przyzna- 


no; Antoniemu Leśniewiezowi (przędzarz), Ta 
ninie Staszak (przewijarka), Leokadii Rachota 
(skręcarka), Karolowi Hauserowi (sortownik). 
W PZPW Nr 36 pierwsze nagrody zdoby! 
Franciszek Ziętarski (2 krosna kortowe), Zy 
munt Stokwisz, Henryk Błaszczyk, Stanisław 
Polakowski (1 krosno), Janina Wiciùska (1 kro 
sno angielskie) Stanisława Banaszkiewiez i 
Stanisława Pręcikwska (cerowaczka), 
Odznaczeni zostali również przodownicy 
pracy w PZPW Nr 19 Lubsko (Ziemie Odzy- 
skane), PZPW Nr 20 (Zegań — Ziemie Od- 
kane), PZPW Nr 27 (Tomaszów), PZPW 
r 29 (Tomaszów, PZPW Nr 30 (Zgierz), 
PZPW Nr 34 (Białystok) oraz w PZPW Mr 30. 
Z braku miejsca nie publikujemy nazwisk 
współzawodników którzy zdobyli we wsrółza- 
wodnietwia miniscą drusie i trzecie. 


g- 


zdołaliśmy na ogół obronną ręką wy z 
tych trudności i zabezpieczyć zaprowianto- 
wanie ludności na znośnym poziomie, ca 


wobec olbrzymich trudności aprowizacyj: 
nych na Zachodzie: we Francji, Anglii, we 
Włoszech, uznać nal za olbrzymi suk» 
ees, 

Podjęte na ostatnim ździe Społem 
hwały o rozbudowie spółdzielczości wiej+ 

i ój naszego przemysłu przyczy” 
poprawy w zaopatrzeniu 
twa w nawozy sztuczne i ma 
szyny, co pozwoli rolnikom zwiększyć plo- 
ny i odzyskać dla Polski na międzynarodo+ 
wym rynku żywnościowym pozycje, jakie 
zajmowaliśmy w latach przedwojennych. 
oprawa zaopatrzenia rolnietwa i roze 
wój na prawidłowych podstawach opartej 
spółdzielczości wiejskiej winny przyczynić 
sie da poprawy sytuacji rolnictwa. Rok 
1948 winien nam tu przynieść pierwsze suk 
cesy, 


Wykonanie planu inwestyey'nego 

Jednym z poważnych sukcesów naszej 
gospodarki w roku ubiegłym było wypeł- 
nienie planu inwestycyjnego, przekraczają< 
cego plan z roku 1046 o 40 procent. 

Pomimo licznych trudności, pomimo hra= 
ku zapowiedzianych kredytów zagranicz 
nych, został on wykonany pod względem 
materialnym w stu procentach, 

Nie należy przy tym zapominać, iż pier- 
wotny plan zakładał, iż 20 proc. funduszów 
niezbędnych dla zrealizowania planu inwe- 
stycyjnego otrzymamy z zagranicy. 

Ponieważ nie ugięliśmy się przed tyranią 
lichwiarzy z Wall Street odmówiono tam 
kredytów, pakując pieniądze w tak intrat- 
ne „interesy“, jak wojna w Grecji, w Chi- 
nach, w Indonezji, lub odbudowa przemy- 
słu niemieckiego, nie przehandlowaliśmy i 
nigdy nie przehandlujemy swej suwerenno- 
ści, i jakoś sami daliśmy sobie radę! 

Przyczyniło się do tego przede wszystlim 
stanowisko naszej partii — Polskiej Partii 
Robotniczej — która wobec cofnięcia kre- 
dytów zagranicznych pierwsza wysunęła 
hasło sfinansowania calego planu inwesty- 
cyjnego własnymi środkami. Walka o spra 
wiedliwy podział dochodu narodowego i 
połączone z tym dodatkowe obciążenie klas 
posiadających, pomyślnie przeprowadzona 
„bitwa o handel", uóamierzenie spekulacji 
z jednej, a „amnestia kapitałowa” z dru- 
giej strony, rozwój współzawodnictwa pra- 
cy, podniesienie rentowności upaństwowio- 
nych przedsiębiorstw spowodowały mobili- 
zację naszych rezerw wewnętrznych, co 
z kolei umożliwiło wykonanie planu inwe- 
stycyjnego bez pomocy anglosaskich bane 
kierów, a właściwie wbrew nim. 


W walce o dobrobyt 


Powoli podnosi się stopa życiowa nasze- 
go kraju, Znacznie wolniej, aniżeli pragne- 
livyśmy tego. Jeszcze udają się spekulan- 
tom „wypady“ na kieszeń konsumenta i 
zakusy te nie zawsze w pore są paraliżowa- 
ne przez organa władzy demokratycznej. 
Jeszcze duża część zarobku robotnika czy 
chłopa niknie w bezdennej paskarskiej kie- 
szeni , 

Szereg zarządzeń finansowych i admi- 
nistracyjnych zmierza jednak systematycz- 
nie do okiełzania ognisk spekulacji, co 'da- 
je gwarancję, że wzrost zarobków związa- 
ny ze wzrostem wydajności pracy w prze- 
myśle, rolnictwie i transporcie, nie stanie 
się łupem spekulantów i pozwoli praktycz= 
nie podnieść stopę życiową całego świata 
pracy. 


Pomyślne wyniki roku 1947 

Miniony rok 1947, pomimo wszystkich 
trudności, niewątpliwie uważać możemy za 
rok udany. Stanowi on wyraźny etap na 
naszej polskiej drodze do socjalizmu. 

Jako pierwszy rok Planu Trzyletniego 
miał on przygotować bazę wyjściową dla 
realizacji znacznie cięższych zadań w ls- 
tach następnych. Zadania te w zasadzie 
zostały wypełnione. 

W nowy 1948 rok, w drugi rok Planu 
'rzyletniego wkracza naród polski opiera- 
jach budowanych w 


lo się całe nasze 
al, że nasze piany 
gospodarcze są wykonalne i, co 
najważniejsze, wykonywane. 

Raz jeszcze przekonaliśmy się i przeko- 
naliśmy cały świat o tym, jaką role w na- 
kreślaniu, przeprowadzaniu i realizowaniu 
planów gospodarczych w Polsce odgrywa 
jednolity front klasy robotniczej; jedność 
obozu demokracji polskiej, 

Bogatsi jesteśmy wszyscy również w nie- 
jedno, często gorzkie doświadczenie. 

Tym lepiej! 
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Powszechna Spółdzielnia Spożywców 


Spółdzielczość w Polsce jest traktowana | Ilość piekarni została powiększona z 6 
przez państwo demokratyczne jako jedna |do 11, a wypiek pieczywa osiągnął ilość 
z potężnych dźwigni podniesienia poziomu | 45.000 kg „dziennie, co stanowi nieco wię- 
kultury materialnej i duchowej klasy pra- | cej, niż 1/8 ogólnego spożycia pieczywa w 
cującej. Aby spółdzirlezość mogła rolę swo- | Łodzi. W 1947 r. zostaly przez spółdzielnię 
ją wypełnić, musi z jednej strony opierać | przejęte dwa młyny (1 w Łodzi, drugi w 
Się na najszerszych warstwach  robotni-| Łęczycy) o zdolności przemiałowej około 
czych, chłopskich i pracowniczych, które | 45.000 kg. dziennie. Prowadzenie wlasnych 
tworzą w niej wewnętrzny samorząd i kon- młynów zapewnia spółdzielni dostawę sy- 
trole, z drugiej zaś strony musi być | stematyczną mąki według jednolitego stan- 


Poza tym zostały uruchomione następu- 
jące wytwórnie: wytwórnia wód gazowych, 
fabryka cykorii, palarnia kawy, ciastkar- 
nia, rozlewnia piwa i rozlewnia octu. 

W końcu kwietnia 1947 r. zostałą przez 
spółdzielnię uruchomiona hala towarowa 
przy PI. Barlickiego1. Pod jednym dachem 
została zgrupowanych 37 sklepów o różno- 
rodnym asortymencie towarowym, umożli- 


w służbie interesów iudności pracujacej Łodzi 


dzielni umożliwia stwierdzenie nie tylko e- 
wentualnych nadużyć, ale i opłacalność po- 
szczególnych działów oraz ustalenie osoby 
odpowiedzialnej za złe wyniki. 

Rada Nadzorcza spółdzielni, złożona z, 30 
osób i podzielona na wydziały: rewizyjny, 
gospodarczy i społeczno-wychowawczy, 8y- 
stematycznie kontroluje działalność spół- 
dzielni. 


le wpleciona w ogólny organizm g 
spodarczy państwa, musi być jednym z or- 
ganów planowej gospodarki w dziedzinie 
hurtu i detalu, 

Polska Partia Robotnicza, zarówno w 
swoich oświadczeniach jak i w praktycz” 
nych poczynaniach, dowiodła całemu spote- 
czeństwu ,że płanowy rozwój spółdzielcz: 
Ści leży jej jak najhordziej na sercu. Nie 

oże natomiast zgodzić się z po 

iw. „integralnych spółdzielców: 
którzy cheielihy ze spółdzielczości stworz; 
coś odrębnego od gospodarki ogólnopańst- 
wowej a nawet czasami przeciwstawnego. 
Utopijne poglady, bedące odhieiem opini 
anarchistycznej 


k dla większych lib 
i którzy by chcieli 

okopać sie na terenie spółdzielczości, 
Realnym wyrazem troski Polskiej Partii 
Robotniczej o rozwój spółdzielczości są nio- 


tylko posuniecia ogólno-gospodarcze. lecz || 


i konkretna nraca w terenie. TT nas w Łodzi 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców rozwi 

swój zawdzięczą jak najbardziej przychy 
nemu stanowisku Polskiej Partii Robotni- 
czej, ltóra — wspólnia z Polska Partią So- 
cjalistyczną uczyniła wsm 
pewnió tój organizacji spółdzielczej pomyśl- 
ne warunki rozwoju. . 


PSS najwiokszą Spółdzielnią w Poisce 

Powezaochna Spółdzielnia Spożywców w 
Łodzi jest największą spółdzielnia w Pol- 
ce. Ani Warszawa, ani Zaglębie Sląskie nie 
osiąznely pod względem spółdzielczym po- 
ziomu lódzkiego, 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że P, S. S. 

obeenię liczy. 173.000 czlonków,: a każdy 
z nich reprezentuje rodzine 4-osohową, to 
łatwo możemy wyliczyć, ża 15 procent Iud- 
ności naszego miasta zanjduje się w orbi- 
cie dzialalności spółdzielni. Taki stopień 
uspółdzielczenia nie ma w Polsce drugiego 
przykładu, a nawet i za granicą. Wśród tych 
członków: 58 procent stanowia pracownicy 
fizyczni, 30 procont pracownicy umysłowi, 
pozostałe 12 procent — to wolne zawody, 
gosnodynie domu i inni. To wyliczenie skła- 
di tocjalneca członków świadczy niezbicie, 
z) 4 S. jest organizacją klasy pracu- 
ącej 
Aby zaopatrzyć członków | konsumentów, 
spółdzielnia musi prowadzić odpowiednia 
zieć sklerów, W tej chwili spółdzielnia po- 
siada 223 sklepów spożywczych, 8 cukier- 
niczych, 13 mąsarskich, 8. mleczarskich, 27 
hławatnych, 27 opałowych i 19 innych. 
Poza tym prowadzi 14 magazynów hurt 
wyòh i 2 domy towarowe. Na podkreśleni 
zasługuje fakt, że dom towarowy P. 8.8. 
przy 11. Piotrkowskiej 100 był pierwszą te- 
go rodzaju organizacją handlu uspołecznio- 
nego w Polsce, 
à W ramach spółdzielczości prowadzona 
jest rożnorodna działalność prodikcyjna. 
W taj chwili spółdzielnia prowadzi 11 pie- 
karń mechanicznych. ciastkarnię. fabrykę 
wędlin, kwaszernie kapusty i ogórków, 2 
młyny, fabrykę cykorii, palarnię kawy, wy- 
twórnię wód gazowych „rozlewnię piwa, 
rozlewnie octu, wytwórnię bielizny i 3 go- 
spody gastronomiczne. Wartość produkcji | 
własnej przekracza miesięcznie sumę sto 
milionów zlotych. 

Ogólna obroty towarowe wzrastają syste- 
matycznie, Wymosiły one w 1945 r. — 304 
miliony zł, w 1946 r. — 2.976 miliotów zł, 
m w r. 1947 siegaja sm 8 miliardów zł. 
Te suche cyfry najbardziej dobitnie waka- 
zuja na wielkość orzanizacji i jej znacze 
nie dla naszego miasta . 


Rajważnie sze asiagmiocia 1847 r. 
W roku tym zepisało się do spółdzielni 
18.090 nowych członków, 
spółdzielni, kierowani przede wszystkim in- | 
teresem gospodarczym, spółdzielnia bowiem | 
świadczyła swoim członkom szereg usług w 
postaci sprzedaży po niższych cenach sze- | 
regu towarów. Planowy rozwój spółdzielni 
wyrazil się przede wszystkim w montowa 
niu w r. 1947 aparatu własnej produkcji 
Dażeniem spółdzielni jest wytwarzanie ar: 
tykułów snożycia w ilościach, potrzebnyc! 
ludności miasta do konsumeji, a mogącyci 
być rozprowadzonych przez istniejaca sieć | 
sklepów; 


ystko, by za- |) 


yazli oni do, | 


dartu. 
jako: 
sady można stwierdzić, że ma ono markę 
najiepszego w Łodzi. EJ 

W połowie 1947 r, została uruchomiona 
fabryka wędlin (dawny  „Konserw-Fiks- 
port"), Zakład ten, który za czasów gospo- 
darki prywatnych właścicieli znajdował się 


PSS. Wejście do Hali Towarowej przy Pl. Barlickiego 1 


w słanie dużej dewastacji i przerabiał ty- 
godniowo około 20 świń, został przez spół- 
dzielnię wyremontowany i przerabia obec- 
nie około 250 świń. Mięso i wędliny tej 
wytwórni są rozprowadzane przez sklepy 
spółdzielni wśród konsumentów, 


Wpiynęło to znacznie na poprawę 
pieczywa, tak, że obecnie bez prze- 


wiającym wszechstromie zaopatrzenie gospo 
dyń. Wpływ hali na poziom cen w tej dziel- 
nicy miasta jest stwierdzony i ogólnie 
znany. 

W 1947 r. zostały przez spółdzielnię 
rządzone kolonie letnie dla dzieci najbied- 
niejszych ezłonków spóldzielni w Ustroniu 


pod Łodzią. 800 dzieci na koszt spółdzielni 
przebywało w dobrych warunkach klima- 
tycznych i wyżywieniowych, zdobywając 
zdrowie i siły do nauki. Dla dzieci pracow- 
ników spółdzielni urządzono kolonie letnie 
w Kolumnie. 


Pracownicy Spółdzielni 


Spółdzielnia zatrudnia w tej chwili 2.850 


spółdzielnię dla poszczególnych grup zawo- 


pracowników, Z nich 56 procent zatrud- | dowych. 


nionych jest w dziale handlowym. 17 pro- 
cent w dziale produkcji, 13. procent w 
dziale transportowo-gospodarczym. Olbrzy= 
mia większość z nich to ludzie nowi w spół- 
dzielczości (tylko 80 pracowało przed wojną 
w spółdzielczości), W związku z tym spół- 
dzielnia zmuszona jest doksztalcać ich pod 


W spółdzielni jest prowadzona systema- 
tyczna selekcja pracowników. Nieodpewia- 
dający wymaganiom pod względem uczci- 
wości, fachowości, pracowitości i społecz 
nego nastawienia muszą ustępować miejsca 
innym, odpowiedniejszym kandydatom. 
Spółdzielnia może jednak pochwalić się 
dużym odsetkiem praeowników w wysokim 
stopniu oddanych spółdzielni, posiadają- 


względem fachowym we włastym zakresie, | cych dobre kwalifikacje społeczne i facho- 
Tym celom służą kursy ,urządzane przez | we. 


Kontrola działalności Spółdzielni 


Nad działalnością spółdzielni jest roz- 
ciągnięty nadzór wielu instytucji państwo- 
wych. Oprócz jednakże tej kontroli z zew- 
nątrz, działalność poszczególnych ogniw 
spółdzielni jest nadzorowana przez orga- 
ny spółdzielcze. A więc całokształt dzia- 


łalności spółdzielni podlega nadzorowi Zwią | działalność jeszcze 
R. P., 


zku Rewizyjnego Spółdzielni 


E 


KOR 


PSS Szwalnia. Dział konfekcji gotowej 


wnątrz zaś samej spółdzielni praca jest 
tak zorganizowana, aby działalność każde- 
go ogniwa była kontrolowana przez inne, 
Sklepami spółdzielni opiekują się komitety 
sklepowe, powołane przez członków, poza 
tym z ramienia Zarządu nadzorują ich 
specjalni kontrolerzy 


we-|ze spółdzielni. System buchałterii w spół- 


Znaczenie Spółdzielni dia spożywców 

P. S. S. jest Tegulatorem cen na arty- 
kuły przez siebie prowadzone na terenie 
Łodzi. Gdybyśmy sobie wyobrazili np, że 
spółdzielnia przestała istnieć, to nikt nie 
może się łudzić ,że najsurowsze nakazy ad- 
ministracyjne byłyby całkowicie honorowa+ 
ne. Spekulanci potrafiliby je obejść. 

„Powszechna' przy stosowanin rzetel- 
nych cen w swoich sklepach oddziaływuje 
na ksztołtowanie się stałych cen rynko- 
wych. Poza tym P. 5. S. przeprowadziła 
szereg akcji interwencyjnych, obejmują- 
cych takie towary, jak chleb, sól, eukier, 
zapałki, mąkę, węgiel, ocet, towary włó- 
kiennięze i inne. 


towar zaczynał znikać z rynku, a ceny w 
nastroju paniki zaczynały wzrastać, wów- 
czas P.S.B. zwiększała podaż po niezmienio- 
nej cenie artykułów objętych grą spekula- 
cyjną .W rezultacie sztuczna zwyżka cen 
zawsze zostalą zahamowana. Według sza- 
cunkowych obliczeń konsumenci miasta Ło- 


Spółdzielni Spożywców zaoszczędzili sumę, 
przekraczającą 1 miliard zł. 

Spółdzielnia prowadzi rozdział artykułów 
t.zw. kartkowych. Rozdział ten stwarza dla 


mówiąc do akcji tej spółdzielnia musi do- 
płacać. 

Spółdzielnia rozdzieliła duże ilości towa- 
rów wśród członków swoich według cen 
specjalnie zniżonych. _ Faktu członkostwa 
113.000 osób nie możni wytłumaczyć wzglę 
dami tylko ideowymi, zasadniczym bowiem. 
powodem przystępowania w charakterze, 
członków do spółdzielni jest korzyść ma* 
terinlua. = 

Wreszcie wszystkim ezłonkom spóldziel= 
ni do wpłaconych przez nich udziałów 50,— 
zł. dopisano z nadwyżek po 200— zł. czyli 
czterokrotnie więcej, niż członek sam wpła- 


i Zamierzenia na rok 1348 


Na rok 1948 został opracowany szezegó- 


łowy plan rozwoju i działalności spółdzielni. 4 
Zadaniem tego planu jest: dalsza rozbu» “0% 


dawa spółdzielni dla dobra świata pracy 
w myśl następujących ogólnych założeń: 

1. Stworzenie pelnej sieci sklepowej, mos 
zącej obsłużyć gól mieszkańców Łodzi — 
w pierwszym etapie — w artykuły pierw- 
szej potrzeby; 

2. rozwinięcie w pelna? produkcji artyku- 
lów spożywczych w ramach potrzeb lud- 
ności miasła i możliwości rozdzielczych 
sieci sklepowej; 

Plan ma być jednym z czynników roz- 
woju spółdzielni przez celowe skoordyno- 
wanie wysiłków, a kontrola wykonania jego 
-— środkiem do wzmożenia aktywności 
wszystkich ogniw spółdzielni, 

W szczególności plan przewiduje oftwar= 
cie w 1948 r. 112 sklepów spożywczych, 8. 
z artykułami gospodarstwa domowego, 12 
mosarskich, 4 z artykułami chemicznymi, 
2 cukierniczych, 4 z warzywami f owoca- 
mi, 6 rybnych, ? z artykułami elektr"tech- 
nieznymi, Poza tym muszą powsteć nowe 
magazyny jak rybny, z artykułami gospo- 
darstwa domowego, z artykułami chemicz- 
nymi, nabiałówy i owocarski. 

Spółdzielnia w 1948 r. przystępuje do. 
budowy wielkiej piekarni mechanicznej o 
wydajności dziennej okołn 50.000 kg. pie- 
czywa. Wiąże się z tym sprawa trzeciego 
młyna. gdyż pelna produkcja dotychcza- 
sowych młynów nie zaspokoi planowanego 
zapotrzebowania. Wykonawie planu na rok 
1948 doprowadzi do derydującego znacze- 
nia w Łodzi uspolecznionego handłu de- 
talicznego. 


Doświadczenia Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Łodzi wyraźnie wskazują na 
to, że tylko wielka orgonizacja gospodar- 
jeza może świadczyć społeczeństwu rzeczy- 
wiste usługi, Organizmy spółdzielcze małe 


s matury rzeczy odgrywają w życiu gospo- 
Jorezym malą rolę, 


Robotnicza Lódź może zaliczyć PSS. do 
rzędu swoich pozytywnych osiągnięć, 
T. Jańczyk 


Gdy wskutek spekulacyjnych machinacji 


dzi w r. 1947 dzięki istnieniu Powszechnej 


spółdzielni większe koszty niż ustawowo, 
określona marża zarobkowa, t.j. krótko! “0 
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Nr. 


W Związkach 
Zawoilowych 


PLENARNE ZEBRANIE DELEGATÓW 
Zarząd Zw, Zaw. Prac. Sam. Teryt | Użyt. 
Publ. — oddział 1-szy w Łodzi zawiadarnia, 
że dnia*3 stycznia 1918 r. o godz, 14-ej odber 
fizie się Plenarne Zekranie Delegatów, w lo- 


1 J 


kalw'Zwiszku: przy ul. Wólczańskiej Nr 5. a 


wecnokt obowiązkowa. 


REZPEATNA PORADNIA PRAWN. 
ęgówa Komisja ZW. Zawa 

glzawiadam 
ma dla wszystkich człom 
dowych czynna jest codziennie ad 
w lokalu OKŻZ przy ul 
j tot (I piętro), 


ZAMIAST ŻYCZEŃ 
Wszysikiy: Mmstylucjam i 
nadesłaly nam życzemia Świa 
reczne lą droga przesyłany 
kowamie. Wramlan wzajemnych życzeń zka: 
tamy: zh 5000 ną sieroty pozostałe po ze- 
‘mordowanych za vjawalanie demokracji w Poł 
sce. $000 na Towarzystwo Przeriwąroślicze. 
Olczgowa Komisja Zw. Zawsdowych 

w Łodzi 


Składajcie zeznania 
o tym >brodniereu 
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Nie- 
mieckich w Łodzi komsnikuje, że w strefie 
okupacyjnej w Niemczech został ujsty i ma 
być wydany władzom polskim Peter 
. Karfhanser, ur. 25, 10. 1969 r, był pračewni: 
kiem Geslapo w Łodzi od 1. 4. 1041 r. Brał 
rynny udział w” „Kamnłgrippe Relnefahut". 
Zamieszkiwał „przy m. Anstadta: Nr 3. 
Wszystkie osoby, które mogą złożyć ze- 
znanie w sprawie Karhewserą proszone są o 
iamrasie sia do biura Olregowej Komisji w 
Eoi. P Dabrowskiego 6, pok, 119  (tele- 
tón 251:20 wewn. 20). 


fo usłyszymy przez radio 


PROGRAM NA CZWARTEK 1 STYCZNIA 
1088 R. 

803 Mvzyka. 9.00 Naboteństwa z koi 
Ma. garnizonowego w Łodzi, Kazanie — 
WI. Lójwrynowiczą. 
1100 Program na dziś. 
op 53 Chopina (płyta). 11.10 Przemówienia 
nowaruczne z Łodzi, 11.25 Audycja. słowna- 
muzyczna w opracowaniu B. Rysiakiewicza pt. 


wych w 
fa, że hozgłątna noradnia 
św” Zwiazków * 
godz. 
Traugutta 18, 


płk 
10.00 Audycja regionalna 
11.03, Polonez As-dur 


w | 


„Baże Narodzenie w muzyce” 1204: Popular- 
ny poransk. symfoniczny fagio. 
— atdyrja poetycka. 13.40 (W om er 
żego Narodzenia” —- audycja słowno-mużycz- 
ha w opracowania W. Jędrkiewicza: 14.25 Ko: 
tedy w wykonaniu żeńskiego zespol wokal- 
negó p. R. 1440 „Żólta szlalmyca" — wodewił 
noworaczny F. Zakłorkiego, radtofonizacja Zb. 
Krewczykowskiego. reż. M;Melimy, oprarów. 
mz. prof, (6 Strobmengera. 1525 „Realizó- 
jemy JT-gi rok. Planu Trzyletniego” 1335 
liston literacki, 15.55 „Na swnieką nulę”. Gr: 
sz ludowa; 16:35 „Noworocztie wyctnan- 
— audycja sławna 4 moryczna dla dzieci 
km Audycja dla kobiet. 1705 „Podwieczo- 
rek rzy mikrofonie”. 1315 Atdycja dla waje 
gta. 1845 „Barret muzy js poetyr= 
ka, 
Poznaniu opty komiczne} w 3 aktach F. 
łany „Sbizedans arzerzona". W Prze 
fBglennik. 2200 „Mełodia świata”. 
mka taneczna z plyt, 2300 Di 
<k 7910 Program na jutro, 23.20 Muzyka * B* 


Wesa. 26/00 Kómcerł zyrzeń z Łodzi. 459 
Zakońtiemie audycji i Hymn, 
NA WALCZĄCĄ HISZDANIE 

Prac. Obozu Pracy ma. Sikawie zł 8.560: 
Koło PPR przy PZPB Nr 2 — Od 

dział Straży Przemysłowej zł 2364 

NA ODBUDOWE WARSZAWY 

KI. V-ta szkoły powsz: Nr 133 

Łódź, ul. gen. Sowińskiego 58. zł 400 
Koło szkolne Zw. Walst Młodych 

Przy, Państw, Lic: Ped w Pa- 

bianieąch zł 158% 
Szkoła Powszechna Nr 6 im. Ada- 
fT ma Mickiewicza w Pabienicach -zè 8947 
Straż. Przemysł PZEW Nr 37 a 1 
Tow. Przem.-Fandl „Becutil" zł 10.316 
Kolo PPR Państw. Zakł Baw. Nr 7 zł 4.570 

NA RT.P D, 

Mech. Stolarnia M. Miiewski, ul. 

Mochnackiego 17 zł. 1050 
Komorska Katarzyna zł 200 


Robotnicy i Praracownicy: Kombis 
natu Łódź-Pólnoc Tkalni 14-b 
tl, Kopernika 55 przeznaczyli 
sute należną im za stołówkę 
w czasie świąt w kwocie 
zamian przesyłania życzeń świą 
tacznych i nownńrocznych Dyt: 

„ Kolei Feństw. inż. Baer 

Preres leby Rzemieślniczej Haucż 
Stanistów 

Firma Piofesorski 


NA POMOC ZIMOWĄ 
yżkowska Jadwiga ` 
zemniawska Helena 
Ta pośrednictwem Rzdy Zakł. pra 

cownioy Stolarni Merhamiczneż 
— Wisyhiwa 20 


GŁOS 


Ze spariiu 


U progu roku 


W dniu dzisiejszym mija- trzeci rok, gdy 
młody jeszcze sporl polski paszął się dźwi- 
gat r gruzów drugi iatowej. Wy- 
czerhay krańcowo blisko. pięcioletnią: gehwne 
ha, jaką przeżywał poticzas okupncji, nim tyl 
ko prrygrzało słońce wninośći, począł pusż- 
cznć pieiwsze pędy. Po rókn foż 
krzepi, amgźnial. Przyzwyczajeni gedzek do 
blichtiu przedwojennego nie maglismy się do 
czekać sukcesów. na nrenię międzynarodowej. 
Liczyliśmy, że rok JA47 będzie pad. tym wzałę 
dem łąskowszy. Niestety 1 on nie przyniósł 
nast upragnionych splendorów, lecz nowe rož 
czurowenia w póslaci porażek niis: 
korzy, bokserów, kolarzy 1 1: v w spot- 
kamiach, między państwowych. Pomimo loga 
rok 1047 w naszym mniemaniu nie był zły 
din noszego snort 

Sport nasz otrzyma! jnż pewne ri 
ganizacyjne, 


my or- 
ugruntował swe stonowisko w 


nieco g- | 


życiu na: o społeczeństwa, zdobywając: wiel 
Kie zrozumienie i poparcie wśród czynników 
państwowych i zdobył wcale już pokaźne %o- 
dry młodzieży nie tylko wśród szkól, ląbryk 
tzy warsztatów rzemieślniczych, ale również 
w organizącjoch młodzieżowych. wśród! któ- 
rych idea wychowania lizycznego póczęła za- 
łoczać coraz szersze kręgi Liczne „Święta 
Sportowe” jakich byliśmy świedkami w ub. 
roku na terenie całej Polski, masowy udział 
W nich młodzieży, — ło wszystko napawać 
nas powinna alitehą na przyszłość. 

U progu Roku Olimpijskiego nie łudźmy się 
jędnnk, że będzie on dla nas rokiem 1982 czy 
136, nie spodziewajmy ste sukresów, jnkie 
adnieśliśmy w Los Angelos cry Berlinie. Zby! 
malo mielitmy jeszcze cznsu na to, aby wy- 
chować sobia nowych. Kuszcińakich, Najów. 
czy Kolczyńrt chi W Londynie jeżeli tam be- 
dziemy. odegłamy nie większą rolę niż w fi 


Za 30 ami otwarcie Olimpiady 


Program igrzysk zimowych w St. Moritz 


ST. MORITZ — Program Zimowych Igrzysk | 


Olimpiskich, Które rozpoczną się za mi 
w St. Moritz przedstawia się następująco: 

30..48,: otwarcie Igrzysk, pierwsze męcze 
hokeja lodowego i zawody  dwuosohowych 
bobsleigh'ów; 311:48.: hokej lądowy. bieg nar. 
ciarski na 18 km, pięciobój zimowy. zawody 
łyżwiarskie w jeździe szyhkiej na 500 m iza 
way dwuosobowych bobzleżgi'ów; 

: hokej lodowy, zawody łyżwiarski 
w iea szybkiej na 5000 m, pięciobój zi- 
mayw, skoki “narciarskie; 

211.483: hokej lodowy, łazda_figurowa na 
lodzie mężćzyzń;i kobiet (jazda szkołna), bieg 
ziazdowy narciarski, pięciobój zimowy | za- 
wodowy w jeżdzie szybkiej na lądzie; 

3.1148: hokej lodówy. skeleton (sanki jed- 
nomiejscowe). sztafeta narciarska 4x10 xm. 
awody łyżwiarskie w jeździe szybkiej na 


TU 


10000 m, zawody łyżwiarskie w jeździe figuz 
lowe) na lodzie mężczyzn i kobiet (jazda 
szkolna), pl ój zimowy; 

4.1143: hokej lodowy, skeleton; pięciobój 
zimowy, zawńdy narciarskie w slalomie, za- 
wody łyżwiarskie w jeździe fiirowej (jazda 
szkolna) oraz jazda dowólna mężczyzn; 

5.1148: hokej lodowy. slałom, zawody ły: 
żwiarskie w jeździe fagurowej kobiet (jazda 
dówalna); ; 

61148: bieq narciarski na dystansie -30 
km, hokej lodowy, zawody łyżwiarskie w jeż- 
dzię figurowej parami, bobsleighie człerooso- 

wa; 

7.1148. hokej lodowy, jazda na bobs- 
leigh'ach czieronsbowych, skoki narciarskie; 

8.1.43: bieg sztafetowy narciarski patroli 
wojskowych, finały hokeja lodowego, uroczy- 
sie zakończenie igrzysk. 


Nowy Rok w ringu 
spędzą pięściarze ŁES-u 


_ Nawy Rok Łódź, jak przystało na twierdzę 


Wimy idzewie staną w sznurach tinga 
reprezentacje Budapesztu będąca de facto te- 
piezenlacją państwową i reprezentacja Łodzi, 
będąca, reprezentacją. ŁKS-u. 

Mecz dzistejszy jest jedyną impreza spor- 
towa. w: Łodzi tostez nie wątpimy, że bedzie 
on, się cieszył wyjątkowym zainteresowaniem 
nietylko miłośników, tebo sportu, ale ws 
kich, którzy się sportem wogóle interesuja. 
Życzyćby sobie tylko należało, aby organiza- 


Czy pływacy czescy 


W najbliższym czasie przyjeżdża da Pol- 
ski reprezentacja pływacka Czechosłowacji, 
która wystąpi u mas dwukrotnie raz w Pozna- 
niu i drugi raz w Warszawie W związku: z 
tym zwrócjbśmy się do kapitana sportowego 
Łódzkiego. Okręgoweno Zwiazku Pływackiego 
z zapytaniem, czy nie udałoby się sprowadzić: 
Czechów do Łodzi 

— Qbewiamy sle deficytu — nto pierwsze 
słowa jakie usłyszeliśmy na ten temat=z us! 
naszego interlokutora. 

— Nie wiemy również — mówi nam nasz 


cia tej odpowiedzialnej imprez 
ła” jak to stała się w Poznani 
publiczność łódzka żda dzisii 
swej subordynącjł i wyrobienia sportowego 1 


mie będzie chciała wyrąbywać drzwi do halt./ 


jeśli nie będzie ora w stanie pomieścić 
wszystkich chętnych aglądania meczu. 

W celu zabezpieczenia porządku i uniknię, 
cia tłoku organizatorzy proszą wszystkich mo-, 
siadających już bilety o możliwe wcześniejsze 
zajmowanie miejsc: 

Przypominómy: początek meczu punktuał- 
nie o godzinie 16-ej. 


zawitają do Łodzi? 


rozmówca — czy. Czechom pozwoli czas na 
występ w Łodzi. W każdym bądź razie spra- 
wę tą będziemy omawiali na najbliższym 
zebraniu zarządu i będziemy w bliskim kan: 
takcie z Warszawą, aby ewentualnie wyKorzy< 
słać pobyt Czechów w stolicy. 

— Jeżeli nie uda nam się: sprowadzić: Gre- 
chów do Łońzi — kończy kapitan sporłowy 
ŁOZP p. Leśniewski — to Łódź otrzyma fe- 
komnesaię . w postaci mistrzostw zimowych 
Polski, które zamierzemy organizować w mat- 
Gu. 


Coś dla DA. 


Bok 1941 


Rok 19:48: 


w Paryżu, ale nie ło jest najwałnieh 
Najważniejszym dla nas będzie to, ża 
ód młodzieży całego źwiała snie zabraknie 
ży polskiej, tej młodzieży, której mar- 
g ę zna dziś caly świał 1 cały świat pa 
dziwia ją za jej hart i wytrwałość, 

Ten hart i wytrwałość w połączeniu 1 nim. 
bieją mogą sprawić cuda. Możemy w Sł. Mor 
tilz 1 Londynie odnieść sukcesy, na które nie 


liczymy, a możemy wrócić również bez rich, - 


afe ż pewnością wrócimy wzbogaceni o no* 
we doświadczenia | nowy zapał do pricy, 
czego nam w. tej chwili potrzeba: najwięcej. 

Rok. 1948 powinien nam przynieść Jeszczy 
jedną wielką korzyść, a mianowicie wzbaga- 
cié nas o niejeden kontakt ze sportem ragra 
nicznym, W Si; Moritz 1 Londynie nie. radna 
będzie nam zualeźć cdpowfedniego partnera, 

Pamiętajmy również o tym, że tylko w o- 
gniu ostrych walk 1 tylko łam, gdzie wchodzi 
w rachubę ambicja państwowa rodzą się <wiel 
kle wynik] | dojrzewają talenty, Tych wys 


ników 1 tałentów sport nosz potrzebuje, aby ` 


mógł. spełnić swą rolę mropugandową 
gdyż I oto leży w Jego zadaniu. O tym 
nie powiniśmy zop | = © à 

U progu Nowe - 
wszystkim sporławó 
ników, © naszym + 


— w. szczególności. 


OZ 


JANUSZ , 


Wielokrotny mistrz Polski w jeździe szyb- 
kiej na łot też myśli o Bt. Moritz. Gzy 
mu się uda tam wyjechać — Zobaczymy. 


wdw 4 rze wy 


Nainopuiarnieist 


Mistrzowie Polski 
w roku 1947 


żypowy mistrz Polsk] — ŁKS! Indywi- 
dualni: Gumowski, Grzywocz, Antkiewicz, Ra- 


demacher, Olejnik (Łódź), Kolczyński, Szymur 
ra, Klimecki. 


Piłka nożna: 

Warta (Poznań). 

Tenis: 

Skonecki. Rudawska, międzynarodowi: i Szi: 
getti (Węgiyj 1 Jędrzejóowzka. Drużynowy 
mistrz Polski — Legia (Warsząwaj. j- 

Szermierka: 


Floret pań Nawrocka, floret panów Banaś 
[Eńdżj, szpada Nawrocki, szabla, Sobik: Drue 
żynowy mistrz Polski — Pogoń (Kalowicej. 

Zapasy: 

Rokita, Marcok, Strużek, Świętosławski, 
Gryt, Gotas; Bajorek, Gliński (Łódź). 

Kolarstwo: 

Pietruszewski Ł. (Łódź) na przełaj, Napie- 
rałą na szosie 1 mistrz górski, Bek J, (Łódź) 


sprint i długodystansowy Ba torze. drużyńówy 
mistrz Polski na A = katal 2 
drużyn: mistrz Polski na. szosia — 


G 


ŁOS RADOMSZCZAŃSKI 


Str. 15 


Kronika m.Radomska 


Czwartek, | stycznia 1948 r. 
Dziś: Nowy Rok — Mieczysława, 


Telefony 
10—Straż Pożarna, 
18—Pow. Komenda MO. 
51—Miejski Post. MO. 
91—Starostwo Powiatowe. 
50—Szpital Powiatowy. 
11--P. U. B. P. 
35—PPR. 
k 


Kronika kulturalna LSA. R 


W roku bież. Akademia Architektury 
ZSRR zorganizowała ekspedycję celem zba. 
dania starożytnych zabytków architektury 
rosyjskiej. M. inn. zakończono badanie sta 
rożytnych pomników Nowgorodu, przy 
czym odkryto pod warstwami z później- 
szego okresu pierwotny wygląd cerkwi Pe- 
ryńskiej koło Nowgorodu, pochodzącej jak 
obecnie stwierdzono z XIII w. Jest to ji 
den z najstarszych zabytków architektury 
nowgorodzkiej. Zakończono rozpoczęte w 
ub. roku badania cerkwi Sofijskiej w Po- 
łocku, przy czym ustalono pierwotny plan 
budowli z XI w. Na terenie katedry przy 
Klasztorze św. Jewrosynii (z XIII w.) od- 
kryto i częściowo odkopano budowlę z XII 
w. z zachowanymi szczegółami dekoracyj- 
nymi i resztkami fresków. 


* 


Plan zaopatrzenia rzemiosła przekroczony 


E tego, że alkoholizm wzrósł w naszym 
kraju w wyniku wojny do rozmiarów klę 
ski społecznej, zdaje sobie sprawę całe spo- 
łeczeństwo. Jak do tej pory robiono b. ni 
wiele, by zwalczyć ten rozprzestr: jący 
się zabójczy nałóg., by ratować ludzi, 


Komin 


Bardzo ruchliwą sekcją Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej w Koninie jest sekcja 
kobieca. 

Jednym z zasadniczych zadań sekcji jest 
pomoc w zakładaniu ogródków warzywnych 
przez członkinie Samopomocy Chłopskiej. 
W bieżącym roku powstało 191 ogródków 
tego typu. dzie: ogródków ziół leczni- 
czych na własne potrzeby i sześć ozdobnych. 
Między  włościanki rodzielono 1300 sztux 
sadzonek truskawek, oraz pięć tysięcy sa- 
dzonek pomidorów, selerów, majeranku i 


innych. 


13 dziecińców dla 385 dzieci, które spędzi. 
ly wakacje doskonale odżywione i otoczo 
ne troskliwą opieką wychowawczyń. 


Członkinie Samopomocy Chłopskiej przy 
kładają dużą wagę do podniesienie poziomu 


oświatowego i gospodarczego kobiet wiej. 
skich. Zorganizowano więc 14 kursów gos 
podyń: tkacki „przetworów owocowych 
warzywniczych, trykotarski, prania i goto: 


dla! uruchami: 


Podczas ubiegłego lata sekcja urządziła 


Kolejarze walczą z a! 


| 


Pierwszym, kt 
do zdecydowanej a 
hobzmu, 


wania, na które ucz: 
biet, 
W styczniu odbędzi 


Bardzo dobrze za 
cinkiem pracy jest h 
horn, których gosr 
ia 


szczepienin ochronne 


wia. 


znakiem g 


twem upominków 
sze dzieci. 


i 


wstępujących do Zwi 


jch afkohol stał się nieodzowną używ- 


pi 


lezaniu alko: 


Kobiety dzielnie pracunia 


szezało ogółem 160 ko: 


ie się trzytygodnio: 


wy kurs wiejskich przodownie zdrowia. 


powiadającym się od- 


odowla kur rasy Les- 
dynie powiatu posiada- 
( sztuk. Na jesieni założono w Me- 
lińcu wylęgarnię dla kur, które poddano 


mu. 


Ponadto sekcja kobieca uruchomiła czte 
ry apteczki gromadzkie i trzy kąciki zdro- 


Święta Bożego Narodzenia upłynęły pod 
zdki. We wszystkich gminach 
urządzono choinki połączone z rozdawnie- 
pomiędzy ńnajbiedniej- 


Działalność członkiń Samopomocy Chłop 
jduje coraz większe zrozumienie 
wśród wieśniaczek powiatu, coraz chętniej 


azku. 
Wr. 


Dwa i pół miliarda zł. obrotów Centrali Zaopatrzenia Warsztatów Rzemieślniczych 


W Warszawie odbyło się Nadz 
ne Walne’ Zgromadzenie członków 
mieślniczej Cenlrali Zaopatrzenia 
Zbytu Wspólnej 
mieślniczych R.P., w którym wzięli 
udzial -przedstawiciele wszystkich _14 
izb Rzemieślniczych oraz Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. W obradach ucze 
stniczył delegat Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu dyrektor departamentu 
Przemysłu Miejscowego Zb, Ehrenberg. 

Na zebraniu zapadła uchwała o pod- 
wyższetiu kapifalu zaklądowego Rze 
mieślniczej Centrali o zł. 100.000.000,— 
t.j. do łącznej sumy złotych 116,900,000, 
Podwyższony w ten sposób kapitał stwo 
fay dla Centrali szersze możliwości roz- 
Wojowe w zakresie realizowania zadań, 
związanych z zaopatrywaniem rzemio- 
sla w surowce da produkcji oraz zby” 
tem wyrobów rzemieślniczych. 

Na zebraniu uchwałono również roz- 


i 
Organizacji lzb Rze- 


szerzenie Rady Nadzorczej prez jedno- 
myślne dokooptowanie lzb Rzemieślni- 
czych w Warszawie i w Łodzi, Obecnie 
zasiadają w Radzie Nadzorczej przed- 
stawiciele Związku Izb Rzemieślniczych 
oraz Izb Rzemieślniczych w Białymsto- 
ku, Bydgoszczy, Katowicach, Krakowie, 


Www 
Budujemy 


nowe łuszczarnie 


nasion drzew iglastych 


Ministerstwo Lasów przystąpiło ostatnio 
do budowy szeregu nowych rejonowych łu- 
szczarni nasion drzew iglastych, według 
planu Instytutu Badawczego Leśnictwa, 

Zakłady takie umożliwiają przyśpieszo- 
ne wyłuszczanie nasion drzew iglastych, w 
przeciwieństwie do sposobu prymitywnego 
— przez długotrwałe ogrzewanie, 

Obecnie na terenie Polski czynnych jest 
160 łuszczarni, administrowanych przez La- 
sy Państwowe, z czego 60 procent stanowią 
prymitywne, o małej zdolności produkcyj- 
kej. Ogólna zdolność produkcyjna łuszczar- 
ni państwowych wynosi około 50 tys, kg. 
nasion rocznie, 

„Na, jwiększa łuszczarnia w Polsce, o zdol- 
ności produkcyjnej 5 tyś. kg. nasien znaj- 
daje się w Klosnowie na Pe 


| 
| 
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i Wroctawi 

Rzemieśnicza Gentrąla już w listopa- 
dzie r. ub, przekroczyla preliminowane 
na r. 1947 obraty, wykonując w tym sa- 
mym z nadWwy plan zaopatrzenia rze 


Z życia miasta i powiatu 


Powiatowy 


Związek Zawodowy w 
Rado 


ku z dobrowolnych skladek spo- 
radomszczańskiego wypłacił 


MT. 
ieczeństwa 
wdowom po pległych w Walce o Demo- 


krację jednorazowe zapomogi w kwo- 
cie 8000 złotych, „ d 
k a p 


Na terenie miasta Radomska Oddzial 


Polskiego Czerwonego Krzyża liczy 
obecnie 881 członków. W powiecie ra- 
dom istnieje 7 kół i 338 
członków, 

* 


* 
Izba dworcówa Opieki nad Matką i 
Dzieckiem ma stacji kolejowej w Ra- 
domsku prowadzona. przez P,.GK. w 
ostatnim miesiacu obsiużyła 49 matek 
i 181 dzieci dọ, lat 3:ch. Koszt utrzyma” 
nia placówki wyniósł 12.556,20. (d) 
* 

* 

Na posiedzeniu Powiatowej Rady Na- 
rodowej w Radomskit dokonano reorga 
nizacji Pawiatowej Komisji Podatku 
Gruntowego, Radni -po dyskusji na prze 
wodniczącego  Pawiatowej Kam. Pod 


* 


Gruntowego postanowili wybrać ob. 
Kopkę Stanisława z Brzeźnicy, a na 
na nków Komisji ob. ob, Bartnika 


osiągnęły w listopa 


rok 


ież, kwoty 2 m 


cie obrotu ponad zł 


Tomasza ż Żyłna i 
slawą z Dobry 


Punkt sanitarno 
cu kc Wym w 
ywian 


Chłop, Na zebranie 
kowie z terenu cale 


łatnim miesiącu 20. 


dzie rb. ponad z 


10.000.000 wobec preliminowanej na 
Do koń- 
ca grudnia przeyidyWane jest osiągnię- 


iiliardów zł 


2,5 miliarda. 


Kowalskiego Włady” 


(d) 


+ * 


- gdżywczy ną dwor- 
Radomsku, w 


ie. P 
3 osoby, wydał pe 


iki 368 osobom.. Koszt utrzymania pl 
cówki wyniósł zł. 2.055,80, (d) 
S TE 
W Maslowicach odbyła się odprawa 
sekretarzy i prezesów Zw. Samop 


przybyli liczni człor 
j gmiry. (d) 


ił 


Zawudowy Kolejarzy, 
hodnię Przeciwalkoholo 


którymi 
. obsłużył w 


koholizmem 


wą, Uroczyste jej otwarcie 
przedstawicieli włsdz; dyrekcji, 
ch i Związków Zawodo! 
u 14 ub, m. 

przychodnia ta zi 
i sumptem Z,Z. 
ą mogli 1 chorzy 


z, udziałem 
partii poli- 
yeh, nastą- 


jecit ramami i 
na leczenię. P: ci się na ulicy 
a gabinetami ie- 
i na terenie nią zajmowanego 
znajduje się i św ; której pra- 
wiązana, będzie z działalnością placów- 
czniczej, 
Kapitalnvm zagadnieniem w pracy przy 
i jest sprawa wywiadu społecznego, 
do rodziny alkoholika, nawiązanie 
z chorym, przekonanie go o kor 
ści leczenia — to obowiązki, która 
na barkach pielęgniarek przychodni, 
stki tej pracy nie będą mogły podo- 
zgięte do niej powinny zostać 
ałaczy społecznych z różnych ze- 
społów pracy, W pierwszym rzędzie współ- 
Pracę z przychodnią nawiązać powinna Li- 


leczenia musi powziąć chory. 
jest zasadniczym momentem skuteczne- 
go przeprowadzenia kuracji. Często mo- 
mentem odstraszajacym od przychodni jest 
obawa ujawnienia swojego nazwiska. Li 
dzie zdecydowani na leczenie wstydzą 5 
WY ać swoje nazwiska. Istnieje lęk przed 


nazwisk. 
jedynie dwie ostatnie cyfry swego roku 
urodzenia, datę i miesiąc. To gwarantuje 
chcremu jego anonimowość. 

Leczenie alkoholika oparte jest na sto- 
sowaniu lekarstw i 
choterapii, 


Pacjent podaje 


zastrzyków oraz na psy 
Zaufanie do lekarza i wiara w 
kurację. w możliwość wyleczenia się z na- 
logu (zerwania z pijaństwem) są decydu- 
jącymi czynnikami przy leczeniu chorych. 

Statystyki przychodni przeciwalkhoło- 
wych wykazują, że ilość kompletnych ule- 
czeń obraca się w granicach od 10 do 20 
procent w stosunku do ilości pacjentów, Za 
6 tu należy, że leczenie alkoholizmu 
/chodni właściwsze jest, niż leczenie 
szpitalne. Plusami w tych warunkach prze 
j jest nieodrywanie cho- 
ć i środowiska. Ponadto nie 
następuje tu moment sztucznego odcięcia 
chorego od używki, dó której się przyzwy- 
a. W ręku pacjenta leży w poważnej 
misrze skuteczność przeprowadzonej kura- 
cji. 

Doceniając destrwkcyjną działalność al- 
koholizmu obecni na otwarciu Przychodni 
Przeciwalkoholowej Z.Z. reprezentanci 
Zw. Zawodowych i partii politycznych zo- 
howiązali się przenosić ideę walki z alkoho- 
lizmem na tereny swej pracy. 
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Kronika mil'cy'na ROK 1948, str. 330, zł 100 Bogato i kolorown 
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Referat Śledczy Pówiatowej Komen” |sze daty i krótkie wiadomości o ro zmicach 
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handlu maslem oraz fałszerstwa masta. | nicznych, spółdzielczości, organizacjach epore 
W wyniku przeprowadzonej rewizji zna 4h i zawodowych na wsi, o zadaniach 
leziono  Talszowane "maslo 1l Zofii Ol- | pracy Paki ciekawe: pwiadania i wiersze 
ć wiadomości o najważniejszych odkryt ze 
czyk, Marii Karlońskiej i Wincentego Po a 


niewskiego. 


ukowych, o pra ietlicowej, potady prawe 
ne, humor oraz szereg cennych wiadomości, 
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Jasia 
Wierciniety 
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STYCZER 


N. R. Mieczysł, 
Makarego 
Genowefy 
Eugeniusza 
Telesfora 
Trzech Króli 
Łucj. i Juliana 
Seweryna op. 
Julii i Bazyl, 
Wilhelma, Agaty | 
Honoraty 
Ark,, Czesł. 
Weroniki 
Feliksa, Hilar, 
Pawła Pust. 
Marcel., Wł 
Antoniego 


Kat. św. P. 
Hen, Ferd. 
Fab, Sab, 
Agn., Jarosł 
ą Wincentego 
23 P -Zaŝi, NMP. 


Jana. Przem. 
Jul. i Wal, 
Fr. Zdzisł. 
Martyny 

Jana Bosko 


MAJ 


Anastezego, Eug. 
Kr: Kor, Polsk 
Floriana, Moniki 
Ireny, Piusa 
Wniebowst, P. 
August., Bened, 
Stanisław. 

Dzień Zwycięst, 
Izyd. Antoniego 
Franc., Adolfa 
Domin. Pankrac. 
Jana M,, Serwac, 
Bonifaz., Justyny 
Jana, Zofii 

N Zest, Ducha Sw. | 

Zielone Świątki 

Aleksandry 

Iwona, Mikołaja | 

Bernard, Bazyl. | 

Eutychiusza Julii 

Emila, Hel., Julii 

Dezyder. Mich. 

NMP Wsp. w, J, 

Grzeg., Urbana 

August, Paulina 

Boże Ciało 

Augustyna 

Marii Magd.Teod. 

EJB N i Feliksa, Ferdyn. 

3L_P_ NWPPośr. łaski | 


WRZES 
1 $ Bronisl, Aug. | 


Juliana, Stef. 
Szymona. Izab. 
Rozalii, Róży 


276 

3 P 

4 5 

5 N Dorot. Wawrz. 
6 P Eugen, Zach. 
7 w 

8 

9 

0 


nsąanź m 


RES 


Melch,, Reginy 
$ Narodz. NMP. 
C Piotra, Klaw. 
P Łukasza, Mikol. 
11 S Adolfa, Jacka 


N Imienia NMP 

P Filipa, Eug. 

W Pod. é. Krzyża 

$ NMP Bolesnej 
C Cypr., Kornela- | 
P Just. Styg. Ś.F, | 
i8 $ Ireny, Józefa 


Konstanc. Marii 
Eustach. Filip. 
Matensza Aleks, 
Tomasza z v Hip 
Konstant. Tekli 
Najśw. M. P. 
Ładysława z G. 


Cypriana Just 
Damiane Kożmy 
Wacława. Eust. 
Michała Arch. 
Grzeg, Hieron. 
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12 S Antoniny, Onufr. 
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KALENDARZ „GŁOSU ROBOTNICZEGO” 


na 1948 rok 


LUTY 


Miesop., Ign. 
M. B. Grom. 
Błaż, b. m 

Andrz. Wer 
Agaty p m. 
Doroty, Bog. 
Romualda 


Zapust, Jana 
Apolonii 
Scholastyki 
Popielec 
Eulali p m 
Grz 


a%| ua anan 


nusnnźvz|aswonzEwz 


'au! 
P. Jul, Danuty 
W Franc. Jul. 
Symeona SD 

C Konrada 
P Leona, SD. 
S Eleon, SD. 


N 5,K,św.P, 

P Piotra Dam 

W Maciej, Bog 
Zygf. Cezar 

C Maig. Aleks 

P Gabriela 

S Romana 


N Głucha 


CZERW 


W Jakuba, Konrada 
Ś Sadoka, Erazma 
C Klotyldy, Franc. 
P Franc. Aleks. 

S- Bonifacego 


N Norb, Pauliny 
P Roberta, Pawła | 
8 W Medarda, Sewer: 
9 Ś Felicjana, Jul. 
10 C Bogumiła. Małg, 
11 P Barnaby, Felik. 


13 N Ant, Pad, Łuc 
i4 P Walerego, Baz. 
15 W Jolanty, Bern. 
16 $ N. Serca Jez, 
17 © Adolfa, Inocent, 
18 P Elżbiety, Marka | 
19 S Gerwazego, Prot.| 


20 N Flor. Sylweriusza 
21 P Alojz, G., Marc, | 
22 W Paul, Flawiusza | 
23 $ Agryp. Marianny 
24 C N.św. Jana Chrz| 
25 P Łucji, Wilhelma 
26 S Jana, Pawła 


27 N NMP Nieust. P, 
28 P Ireneusz, Leona 
29 W Piotra i Pawła 
30_$_ Emesta, Lucyny 


PAŻDZIERNIK 
NMP. Róż. Jana 


Francisz. z Asyżu 
Placyda, Apolin. 
Brunona, Emila | 
Jubi, Krystyny | 
Nestora, Pelagii | 
Ludwika, Dion. 
Franc. B. Paul. 
Emil. B. Brunona 
Eustach., Maks. 
Edwarda. Mik. 
Domin. Kalik. 
Teresy, Jadwigi 
Gallusa Ambr. || 
Małg,Mariana | 
Juliana, Łuk. 
Piotra z Alk, Pel 
J. Kantego Ireny | 
Urszuli, Uliny 
Filipa. Korduli 
Ignac. Romana 
Marcina, Rafała | 
Bonifac. Hilar. 
Ewarysta, Łuc, 
Sabiny, Florenc. 
Anasfazji, Tad. 
Chr. Króla 
Alfonsa, Lucylii 


Antoniny Lucylit. 
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MARZEC 


Albina 

Heleny, Staw, 
Kunegundy 
Kazim. kr 
Euzebiusza 
Wiktora 


Cypr., 40 Męcz. 
Bened. Konst: 
Grzeg, W., Bern, | 


uwnamźszjiawnnzm 


Klemensa, Long. | 
Juliana, Hilarego 
Jana S., Gertrudy. 
Anzelma, Cyryla 
Józefa, O. NMP, 
Anatola, Eugenii | 
Benedykta | 
Bogusł., Katarz. 
Pelagii, Feliksa | 
Gabriela, Marka 
Zw, NMP., Ireny | 
Teod., Emanuela 
Jana Damasc,. E. 
WIELKANOC 
Poniedz. Wielk. 
Anieli, Jana K, 

Ś__MB Bolesn,, Balb. 
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Krwi św. J. Ch) 
N NMP. Urbana 
Anatola, Jack. 


Elżbiety, noc, 
Antoniego 
Łucji, Dominiki 
Cyryla, Metod. 
Elżbiety Prok. 
Anatoli, Weron. 
Amelii, Filipa 


Pelagii, Piusa 
Jana Gwalbert. 
Ernesta Eug. 
Bonawentury 
Henryka C. Jak. 
NMP Szk. Eug, 
Bogdana. Marc. | 
Szym. z L. Brun. | 
Feliksa Marc. 
Czesława, Hier. 
Andrzeja Z. 
Sw. Odr. Polski 
Apolinarego 

N Jakuba, rzyszt. 

P An. Matki NMP 

W Aurelego, Julii 

S Inocent, Wikt. 

C Flory, Marty 

P Rufina, Julity 

S Ignacego Loyoli | 


LISTOP 


P Wszystkich Św. | 
W Dzień Zaduszny 
Ś Huberta, Sylwii | 
C Karola Borom. | 
P Bogumiła, Fiżb. | 
S_ Leonarda, Folks. 
7 N Adolia, Anton. 
8 P Sewera, Goftr. | 
9 W Teodora, Ursyna 
10 Ś Andrzejaz Aw. 
11 C  Battłom., Marc 
12 P Izaaka, Mateusz. 
13 5 Stanisł, Kostki 


14 N -Jezafata K.Waw. 
15 P Eugen., Gertudy 
16 W NMP Ostrobr.E. 
17 Š Salomei, Grzeg. 
18 Œ Romana, Anieli 
1 P , Slżbiety, Felicj. 
Anatola Eust. 
Ofiarow. NMP, 
Cecylii, Filom. 
Klemensa, Felc. 
Aleksan., Flory 
Erazma, Katarz. 
Jana, Leonarda 
Jakuba, Waler. 


Pierw. niedziela 
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KWIECIEŃ 


1 C Hugona, Szczep. 
2 P Franc, a Paulo 
3 S Ryszarda, Pankr 


4 N Izydora, Platona 
5 P Wincent, Zenon. 
6 W Celestyna, Wilh 
7 $ Donita, Epitan. 

8 C Dioniz., Januar. 

9 P Marii K,, Hugona 
10 5 Makar., Michała 


N Leona W. Filipa 
P Juliusza, Zenona 
W Jostyna 

$ Just, Waleriana 
C Anastazji, Bazyl. 
P Benedykta, Julii 
S_ Inocent., Roberta 


Apol, Op, św. J. 
Jerzego, Adolfa 
Agnieszki, Ant. 
(gzelma, Feliks 
Łoikasza Jerzego 
Wojc., Jerzego 
Grzeg, Aleksego 


N Marka Ew., Szcz. 
P NMP Dobr, Rady 
W Teofila, Anastaz. 
S Pawła Marka W. | 
C Antonii, Hugona 
p Ki 


= 
SARAS 


P NMP Anielskiej 
W Nikodema 
$ Dominika, Prot, 
C NMP Śfieżnej 
P Przemien. Pań. | 
S_Kajet, Konr. 
N Emiliana 
P Romana, Jul. 
W Wawrz., Bogd: 
$ desa ilat 
C Euzeb,, Klai 
P Heleny, Fiipol. 
S Euzeb., Dem. 
N Whnieb, NMP, 
P_ Ambroż, Rocha 
W Jacka, Anastaz. 
$ Heleny c. Klary 
C Juliusza, Ludw. 
P Bernar. Krzyszt 
Bernar, Danii 
N Cezarego, Hipol. 
P Apolinar, Filip. 
W Bartłom,Jerz | 
$ Grzegorz., Ludw, | 
c 
k 


CORECTA] 


NMP Czestóch 
Józefa, Kalas. 
August., Aleks. 


| 20 N x Ścięcie J. Chrz. 
30 P Aduktai Feliks. 
21 W_ Aryst, Marka 


GRUDZ 


1 S Natalii, Elig, 
C Aurelii, Bibian, 
Franciszka Ks. 
Barbary. Bern. 


P 

S 

N Kryspiny, Anast 
P Emiliana, Mikat 
W Ambroż., Marc. 
S N. Pocz. NMP, 
C Leokadii, Cypr. 
P NMP. Lor., Julii 
S Damazego, Sab, 
N Aleks, Konst. 
P Łucji, Otylii 
W Izydora, Alfrada 
$ Waler, Celiny 
C Albiny, Euzeb. 
P Floriana, Łaz. 
S_ Bogusł., Grac. 
N Urbana, Dariusz. 
P Dominika, Eug. 
W Tomasza Ap. J. 
Š Zenona, Honor. 
C Wiktorii 

P Ad. i Ewy 
s NAR. 
N 
P 
w 
$ 
c 
P 


Szczepana, Dion. 
Jana Ap. Ew. M. 
Ceż., Młodzian. 
Dominika, Tom. 
Eug., Sewera 
Sylwestra, Fab. 
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